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P
am iętam  dobrze tę noc sy l­
westrową. Niebo nad L u b li­
nem trzęsło się od salw a r­
ty le ry jsk ich , gon iły  się po 
niebie różnobarwne paciork i 

V pocisków św ietlnych , w y la ­
ty w a ły  pęki rak ie t. W huku salw 
brzm ia ła  nie ty lk o  radość zwycię- 
•tw a. B rzm ia ła  zapowiedź nowych 
zpiagań.

Co przyniesie rok 1945? N ie u- 
lp ia lem  wtedy jasno odpowiedzieć 
sobie na to pytanie. Czułem, że 
pirzyniesie w ie le  nowego, w ie le 
zpiian, k tóre zdecydują o m oje j 
przyszłości,

Dziś noc sylwestrowa 1953 r. Za­
czyna się 10 Rok Polski Ludowej. 
Dziesięć la t — to przecież praw ie 
połowa mojego dotychczasowego 
życia. T rudno  teraz sobie nawet u- 
p rzytom n ić co przeżyłem, co zdoby­
łem.

Jedno mogę stw ie rdz ić : —  wszy­
stko co najlepsze we m nie zdoby­
łem  w Polsce Ludowej.

Razem z je j wzrostem i rozwojem  
w zrasta łem  ja, razem z je j trudno­
ściami łam ałem  swoje trudności. Z 
Jej losem, z je j przyszłością związa-

ip.rzu,m .G !>i.Q . noużaao
na jest moja przyszłość, z je j roz­
kw ite m  — realność moich marzeń. 
Czy ty lko  moich? Nie, każdego z 
nas.

W noc sylw estrową 1953 r. p iliś ­
my toasty:

— „Za radość życ ia !"

—  „Z a  spełnienie naszych ma­
rzeń!“

—  „Za Polskę Ludow ą!"

—  „Za socja lizm !"

N ie wahaliśm y się użyć w ie lk ich  
słów. Dziś były one potrzebne.

Z początkiem września gościliśmy 
w  Gdańsku wracających z Kongre­
su studentów B razy lii, Ekwadoru, 
Norw egii i Szkocji. K rę c ili z niedo­
w ierzaniem  g łow am i; jakże to — 
ty lu  was i wszyscy po skończeniu 
dostaniecie pracę? N ie mogli uw ie­
rzyć w  to, co dla każdego z nas jest 
tak oczyw istym  faktem , że powąt­
piewanie w  jego prawdziwość w y­
w ołu je  ty lko  uśmiech.

Przecież jesteśmy potrzebni, 
przecież na nas czekają! Niepo­
strzeżenie i nieodparcie nowe w k ra ­
cza w  naszą psychikę, zm ienia nasze 
kategorie myślenia!

Nasze prawo do radości życia 
p łyn ie  w łaśnie z głębokiego prze­
konania, że nasza dzisiejsza nauka, 
a ju trze jsza praca zawodowa jest 
potrzebna, że służy cz łow iekow i i 
społeczeństwu.

Jakże ciężkie musi być życie bez 
ju tra , bez perspektyw  na przyszłość 
— zastanawiałem się niedawno czy­
ta jąc o warunkach nauki angiel­
skich studentów. M yśla łem  o na­
szych przyjacio łach z Kongresu. 
Chcia łbym  zobaczyć się z n im i. 
Może i dla nich rok 1954 będzie 
czymś w ięcej jak ty lko  nowym  o- 
kresem, w yn ika jącym  z naturalnego 
biegu czasu? — U nas czas szybciej 
p łynie.

*

Co m i przyniesie rok 1954? Cze­
go od siebie w  nim  oczekuję? 
Chcia łbym  zobaczyć się z Maćkiem. 
A le  nie tu, u niego... w  Leningra­
dzie. Zobaczyć Ins ty tu t, w  k tó rym  
się uczy, zwiedzić miasto, poznać 
jego kolegów, choć parę dni prze­
żyć z radzieckim i ludźm i, lepiej ich 
poznać, w ięcej się od nich nauczyć. 
Może się spełni?

W krótce Zjazd P artii. M yślę o 
n im , o swej pracy, o codziennym

życiu. W każdym z nas tk w ią  prze­
cież jeszcze ukry te  niewykorzystane 
możliwości. A  partia  pokazuje, ja k  
żyć lepie j, m ądrzej, pe łn ie j.

Muszę zm ienić swój sposób nauki. 
Trzeba wziąć się solidnie za stu­
diowanie lite ra tu ry  technicznej i 
zacząć pracę w Kole Naukowym . I  
ciągle za mało jeszcze czytam... 
Trzeba pomyśleć o jak im ś w łasnym , 
d ługofalowym  plan ie pracy. O ta ­
k ie j w łasnej „p ięc io la tce" ja ką  u- 
kłada l sobie W adim  ze „S tuden­
tó w “ .

Byłoby w  n ie j wszystko to, co 
chcę osiągnąć w ciągu na przykład 
roku.

Może dostaniemy p ra k tykę  na 
statku? — zobaczyłoby się kaw ałek 
świata.

A  w czasie w akac ji urządzim y 
krajoznawczą wycieczkę — m usim y 
zobaczyć Nową Hutę.

W następnym roku mamy mieć 
dwumiesięczną praktykę. U m ó w iliś ­
m y się z K azik iem  i Andrzejem , że 
postaramy się dostać razem do ja ­
k ie jś  m ałej stoczni, gdzie będzie 
dużo roboty, dużo do popraw ienia.

Za rok zastanowim y się co speł­
n iło  się z naszych w ie lk ich  p la­
nów... i  tych m ałych, o k tó rych  tak

Pozdrowienia Noworoczne z NRD
Z o k a z ji Nowego R oku, p ro fesorow ie , 

praco w n icy  naukow i i studenci w yd zia łu  
p ra w a  U n iw ersy te tu  H um boldta  w  B er­
lin ie  — tego w yd z ia łu , na k tó ry m  stu. 
diow a ł o n g i* K aro l M arks , p rze sy ła ją  
studentom  bra tn ie g o  naro d u  polskiego  
n ajserdeczn ie jsze  i pełne solidarności 
po zdrow ien ia .

W in szu jem y  narodo w i po lskiem u, a 
szczególnie studentom  po lskim , w span ia ­
łych osiągnięć w budow ie nowego Życia  
i ty c z y m y  Im nowych zw ycięstw  tw ó r­
czej p racy  w  służbie obrony poko ju . Ś lu ­
bu jem y  p rzeciw staw iać  się bezw zg lędnie  
ideo log ii odw etu, rozn iecane j p rzez im . 
p e ria liz m  zachodn io -n iem ieck i i zachod- 
n io -b e rliń sk i. Jesteśm y gotowi bron ić  
G ran icy  Poko ju  na O drze i Nysie p rze ­
c iw  w sze lk im  zakusom .

Niech ży je  Polska R zeczpospolita Lu­
dowa l je j P rezes Rady M in is tró w , to ­
w a rzy sz  B ieru tI

N iech ży je  N iem iecka R epublika  De­
m o k ra ty c zn a  I Jej P rezyd en t, tow arzysz  
W ilhe lm  Piecki

Niech ży je  w ieczna p rz y ja ź ń  narodu  
niem ieckiego  i na rodu  polskiego do w ie l­
k iego K ra ju  Radl

PR AC O W NICY N AU K O W I I STUDENCI 
W Y D Z IA Ł U  PR A W A  U NIW ER SYTETU  

H UM B O LDTA

( f *  następu ją  .podpisy: M in is tra  
S praw ied liw ośc i 'NRD tow a rzyszk i 
d r  BENJAMIN,. Dziekana w ydz ia łu  
p raw a  tow arzysza  p m f d i STEMI 
GERA. p ro fe so ró w  i p racow n ikó w  
naukow ych w ydz ia łu  o raz żoo s tu ­

dentów).
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Z  praw dziw ą radością p u b lik u je ­

m y w  dzisiejszym numerze życzenia 
noworoczne, k tóre przesła li na na­
sze ręce dla studentów polskich pro­
fesorowie, pracow nicy naukow i i  
studenci w ydz ia łu  prawa U n iw e r­
sytetu H um bo ld ta  w  B e rlin ie  Ż y­
czenia te — to jeszcze jeden dowód  
pogłębiającej się p rzy jaźn i naszych 
narodów, przyjaźn i, k tóra wyrosła  
i  co dzień potężnieje w ogniu wspól­
ne j w a lk i o pokój i  postęp, w a lk i 
przeciw  odwetowym  zakusom k l i­
k i Adenauera i  agresywnej po lityce  
jego waszyngtońskich mocodawców.

Życzenia noworoczne podpisało 
274 studentów w ydz ia łu  prawa, 
wszyscy profesorow ie i  asystenci z 
dziekanem w ydz ia łu  prawa, p ro f. 
d r Stein igerem  na czele L is tę  pod­
pisów o tw iera  M in is te r S praw ied li­
wości N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, towarzyszka d r H ildę  
Benjam in.

W odpowiedzi na życzenia, Kole­
gium  Redakcji POPROSTU w ysto- 
soiuało do Dziekanatu i  O rgan izacji 
P a rty jn e j w ydz ia łu  praw a U n iw e r­
sy te tu  H um bo ld ta  serdeczny lis t.
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trudno  tu  pisać...

Już nowy rok: 1954. Toasty na
jego pow itan ie  w yp ite . N ow y Rok 
—  nowy k ro k  ku  szczęściu!

PRZEM YSŁAW  W IER ZC H O W SK I 

Politechnika Gdańska, wydz. 
bud. okr. r. I I I

Basia Jasińska 1 Wanda Kronman uśmiechają się do nadchodzą­
cych dni. Bo i jśjiże ;n nie być szczęśliwym, gdy się Jest już na IV  
roku studiów polonistycznych UW, otrzymuje się dobre stopnie 
i wiadomo, że w  ostatnim roku Planu 6-letniego pójdzie się do pra­
cy w ukochanym zawodzie.

Jeszcze o stypendiach
N ieraz m ie liśm y możność 

przekonać się o tym , ja k  
bardzo troszczą się o nas 
P artia  i Rząd. Każdy z 
nas, na każdym  k roku  
spotyka się z kon k re tnym i 

dowodam i te j trosk i — stypendia, 
domy studenckie, s to łów ki, m ożli­
wość bezpłatnego korzystan ia z 
b ib lio tek  i labora toriów  — to w a­
ru n k i, dzięki k tó rym  młodzież w 
Polsce może zdobywać upragnioną 
wiedzę. N ie ła tw e zadanie m ia łby 
ten, k to  zechciałby w ym ien ić 
wszystkie posunięcia w ładzy ludo­
w ej, wszystkie fundusze włożone w 
rozbudowę szkoln ictwa wyższego na 
przestrzeni ostatn ich la t, dzielących 
nas od zakończenia w o jny do ch w ili 
obecnej. W m iarę rozw oju i wzrostu 
potęgi i dobrobytu naszej ojczyzny 
pomoc państwa dla studentów ciągle 
wzrasta. Nie było w h is to rii naszego 
ludowego państwa takiego momen­
tu, kiedy dokonując ja k ich ko lw ie k  
zmian na korzyść ludu pracującego, 
rząd pom inąłby studentów. Oto i 
teraz Uchwałą Rady M in is tró w  z 
dn. 14.XI.br. w spraw ie rodzajów 
stypendiów państwowych, w a run ­
ków  i tryb u  ich przyznawania, pań­
stwo jeszcze raz dow iodło jak bar­
dzo troszczy się o to, abyśmy m ie li 
najlepsze w a run k i do nauki, jak 
w ie lką  wagę przykłada do naszej 
pracy.

Jak w iem y, na jisto tn ie jsze zm ia­
ny zaszły w dziedzinie przyznawania 
stypendiów prem iowych 1 nauko­
wych. Stypendia prem iowe przyzna­
je rek to r szkoły na wniosek dzieka­
na właściwego w ydzia łu  na jeden 
semestr stud iów  i przedłuża na 
każdy ko le jny  semestr, jeżeli s ty ­
pendysta spełnia w a run k i, k w a lif i­
kujące go do tego stypendium . 
S typendia prem iow e (wyższe o 60 zl 
od stypendium  zwyczajnego lub 
częściowego na studiach I stopnia 
i  studiach jedno litych  oraz o 80 zł 
na studiach I I  stopnia) — przyzna­
wane są stypendystom, którzy uzy­
ska li w y n ik  co na jm n ie j dobry ze 
wszystkich przedm iotów, a na stu­
diach I I  stopnia — obok spełnienia 
powyższych w arunków  — co na j­
m nie j połowę ocen bardzo dobrych. 
Celem stypendiów prem iow ych jest 
z jednej strony — zapewnienie dogod­
niejszych w arunków  m ateria lnych 
tym , k tó rzy  na jbardzie j na to  zasłu­
gują, a więc przodującym  w  nauce 
studentom , z d rug ie j zaś — stwo­
rzenie m ate ria lne j zachęty do syste­
m atycznej nauki, pogłębiania dyscy­
p lin y  stud iów  dla  tych, k tórzy  m im o

w szelkich m ożliwości n ie  zawsze 
s ta ra li się osiągać dobre w y n ik i w  
nauce. I tu  jest pierwszy, bardzo 
ważny moment Uchwały, na k tó ry  
należy zwrócić uwagę. Przeznaczając 
o lbrzym ie fundusze na stypendia 
prem iowe, państwo wzam ian żąda 
od nas ty lko  jedne j rzeczy: osiąga­
nia  dobrych w yn ików  w  nauce, c- 
partych na twórczym , samodziel­
nym  zdobywaniu w iedzy. Od naszej 
to bowiem w y trw a łe j i systematycz­
ne j pracy zależeć będą w y n ik i na­
szych ko lokw iów  i egzaminów, a co 
za tym  idzie — poprawa naszej sy­
tua c ji m ateria lne j. Nie ulega na j­
m niejsze j w ątp liw ości, że o lbrzym ią 
większość z nas stać na to, aby 
uczyć się dobrze, zdawać w te rm i­
nie ko lokw ia  i egzaminy bez w y n i­
ków  dostatecznych. Świadczy o tym  
w ie le  p rzyk ładów  naszych przodu­
jących studentów, którzy są wzorem 
koleżeństwa i ofiarności w pracy 
społecznej i równocześnie zdają ko­
lo kw ia  i egzaminy z w yn ikam i do­
b rym i. Stypendia prem iow e są 
przede w szystkim  dla tak ich  kole­
gów oraz d la  tych wszystkich, k tó­
rzy zechcą pójść w  ich ślady.

Dalej Uchwała przew iduje, że stu­
denci pobierający do końca studiów  
stypendium  prem iowe, po ukończe­
niu  uczelni m ają prawo w yboru  
m iejscowości i zakładu pracy oraz 
uzyskania najwyższego wynagrodze­
nia, ja k ie  może być przyznane 
absolwentom  w danej in s ty tu c ji. 
Państwo wychodzi tu ta j ze słuszne­
go założenia, że student, k tó ry  syste­
m atycznie i dotjrze uczy się przez 
cały czas, ma prawo do specjalnych 
u ła tw ień , a jego w y n ik i i postawa 
w czasie stud iów  gw aran tu ją  w y­
w iązanie się z nałożonych nań zadań 
na na jbardzie j odpow iedzialnym  
stanow isku. Zapewniając już  teraz 
podstawowe środki do życia i ma­
ksym alnie dobre" w a ru n k i do nauki, 
Uchwala otw iera  przed nami jako 
absolwentam i wyższych uczelni 
w ie lk ie  perspektyw y na przyszłość. 
I na tym  polega drugie, ogromne 
je j znaczenie dla wszystkich studen­
tów.

Inn ym  rodzajem  pomocy państwa 
dla na jbardzie j przodujących stu­
dentów są stypendia naukowe. 
Przyznaje je corocznie re k to r na 
podstaw ie op in ii senatu akadem ic­
kiego. S typendia naukowe wyp łaca­
ne są przez dwanaście miesięcy. 
S tudent pobierający stypendium  
naukowe — poza up raw nien iam i 
w yn ika jącym i z o trzym yw ania  sty- 
pendium  prem iowego —  ma ponadto

pierwszeństwo w  przy jęc iu  na stu­
dia aspiranckie. Podstawę do otrzy­
mania stypendium  naukowego — 
obok dobrych w yn ików  w nauce — 
stanow i aktywność naukowa stu­
denta, p rze jaw ia jąca się w podej­
m ow aniu samodzielnych prac nauko­
wych w ramach pracy naukowo-ba­
dawczej katedry lub koła naukowe­
go. S typendium  naukowe jest wyż­
sze od stypendium  prem iowego o 
25—50%. N ie jest przypadkiem , że 
Uchwała w te j spraw ie została, 
podjęta w łaśnie teraz, w okresie na­
silenia prowadzonej przez wszyst­
k ie  uczelnie pracy nad w yrab ian iem  
wśród młodzieży zam iłowania do 
samodzielnej, twórczej pracy nauko­
wo-badawczej. O jczyźnie potrzebne 
są ja k  najw iększe ilości m łodych, 
zdolnych, o fia rnych , świadom ych 
celu swoje j pracy naukowców, k tó ­
rzy będą przeobrażać nasz k ra j, do­
konywać odkryć i wynalazków  w  
im ię szczęścia i dobrobytu całego 
narodu, Praca naukowa jest trudna, 
wymaga s ilne j w o li i poświęcenia, 
pochłania dużo energ ii. M ając to 
na uwadze, państwo zapewnia stu­
dentow i tak ie  w a run k i, aby mógł on 
ca łkow ic ie  poświęcić się te j pracy.

W przyznaw aniu stypend ium  
naukowego i prem iowego, ja k  też 
zasiłków jednorazowych, przeznaczo­
nych dla  studentów  znajdujących 
się w szczególnie ciężkich w a run ­
kach m ateria lnych, nie b iorą udzia­
łu  w ydzia łow e kom isje stypendialne. 
Ogromna więc odpowiedzialność 
spada na dziekanaty, a zwłaszcza 
na dzia ła jących w grupach s tu ­
denckich z ram ienia dziekanatów  
opiekunów  i starostów grup, k tórzy  
pow inn i troszczyć się o to, aby fu n ­
dusze państwowe były sp raw ied li­
w ie  rozdzielane i tra f ia ły  do w łaści­
wych rąk.

Inaczej n iż  dotąd przyznawane są 
rów nież stypendia zw ykłe  i miesz­
kaniowe, k tó re  w myśl nowej 
Uchw ały nie przyznaje kom isja s ty­
pendialna, a dziekan w ydzia łu , p o  
z a p o z n a n i u  s i ę  z op in ią  w y ­
dzia łow e j kom is ji stypendia lnej. 
Dziekan jest rów nież upraw niony, 
a nawet zobowiązany do wycofania 
k tóregoko lw iek z w ym ien ionych ro­
dzajów  stypendiów  w  wypadku, gdy 
stypendysta nie będzie w yp e łn ia ł 
wszystkich koniecznych do o trzy­
m yw ania danego stypendium  w a­
runków , a więc zaniedbywał się w  
nauce, nie przestrzegał dyscyp lin y  
stud iów , itp . Jak w ięc w idz im y,

(Dokończenie na str. 5-ej)



By ł rok  1919. Echa wieści 
ó zwycięstw ie ludu robot­
niczego w  Rosji wstrząs­
nęły Chinam i. W  K an to ­
nie sprawował władzę re­
w o lucy jny  rząd Sun Jat- 

sena. W  Pekinie, m 'm o okrutnego 
te rro ru  japońskie j m arionetki, L i 
Juan-honga, tysiące studentów zor­
ganizowało potężną manifestację 
rew olucyjną. W  Szanghaju burzą 
się ku lis i i  robotnicy iaoryczn i. Po 
wsiach coraz donośniej rozbrzm ie­
w a  okrzyk : „Precz z czynszami 
dzierżaw nym i! Precz z obszarnika­
m i!" .

W  Czansza, stolicy p ro w in c ji H u­
mań, na jm ocnie j wstrząsanej bunta­
m i chłopskim i, k ro n ik i policyjne 
no tu ją :

„...student o b ladej tw arzy orga­
n izu je  robotników , uczy ich s tra j­
kow ać“ .

,.Student o bladej tw a rzy " —  to 
6yn chłopa ze wsi Szaoszań w  pro­
w in c ji Hunań. „S tudent o bladej 
tw a rz y “  —  to człow iek od la t po­
szukujący dróg do naprawy życia 
lu du  chińskiego. ,.Studenta o bla­
de j tw a rzy“  na jła tw ie j spotkać w 
zna jdu jącej się przy m ałym  zaułku 
księgarni o poetycznej nazwie: 
„S ta w  czystej wody“ , gdzie scho­
dzą się dz iw n i czytelnicy. Obok stu­
dentów  przesiadują tam  chłop i — 
analfabeci, robotnicy n ie  znający 
an i jednego h ierog lifu . Czego szu­
ka ją? P raw dy! P raw dy o życiu 
praw dy o  sobie, praw dy o  tym , ja k  
zm ienić los m ilionów  w yzyskiw a­
nych. Ci, co n ie  um ie ją  czytać, slu- 
o ia ją , ja k  „s tudent o bladej tw a ­
rz y “  czyta księgę tych praw d o 
tru d n ym  ty tu le  —  „M an ifes t ko­
m unistyczny“ ,

Im ię  „studenta o b ladej tw a rzy " 
pow tarza ją  z czcią i  nadzieją nie 
ty lk o  robotn icy z Czansza i  chłopi 
p ro w in c ji Hunań. Znają je  już  stu­
denci Pekinu i  dokerzy Szanghaju, 
w łókn ia rze  Hankou i  dżonkarze z 
K antonu. Wiedzą, że jest ta k im  ja k  
on i biedakiem, chłopskim  synem, 
k tó ry  postanow ił zm ienić życie.

Nazywa się Mao Tse-tung. U ro­
d z ił się w  Szaoszań w  1893 roku. 
W iedzę o życiu chłonął n ie  ty lk o  z 
książek czytanych ukradkiem , ale 
i  z rozmów z ludźm i swej wsi. Je­
szcze jako m łody chłopak postaw ił 
sobie za cel życia zm ienić je, 
w yrów nać tysiącletn ie krzyw dy 
biedoty. Ucząc się w  szkole powia­
to w e j w  Hsiang-hsiang a potem w  
Czansza —  szukał wciąż odpowie­
d z i na  najważniejsze pytan ie  — 
ja k  tego dokonać? . r

I  oto znalazł odpowiedź w  wieś­
ciach o R ew olucji Październikowej, 
w  lite ra tu rze  rew o lucy jne j, w  ma­
rzeniach roboczego ludu. W skazały 
m u drogę pierwsze przeczytane 
prace M arksa, Lenina i  Stalina. 
Teraz już  w ie  —  trzeba stworzyć 
rew o lucy jną  pa rtię  — awangardę 
p ro le ta ria tu , trzeba wychować ka­
d ry  bo jow n ików  rew o luc ji. W  1919 
ro k u  powiedział o sobie po raz 
p ierwszy —  jestem m arksistą. O- 
znaczało to, że znalazł drogę, jedy­
n ie  słuszną drogę do w ielkiego ce­
lu .

K ie d y  w  1921 roku w  Szanghaju 
pow sta je  pa rtia  komunistyczna — 
jednym  z je j tw órców  jest Mao 
Tse-tung, To on, w łaśnie przybywa 
na zjazd jako  delegat Hunania, 
na jbardz ie j zrewolucjonizowanej i 
zorganizowanej p row inc ji.

Odtąd zaczyna się trudna  droga 
życia wodza rew o luc ji ch ińskie j. 
Rzuca się w  w ir  gorączkowej dzia­
ła lności rew olucyjne j. P artia  k ie­
ru je  go, jako  członka K om ite tu  
Centralnego, na na jbardzie j odpo­
w iedzia lne odcinki pracy. Mzo 
Tse-tung organizuje zw iązki chłop­
sk ie  i  zw iązki zawodowe, tw o rzy ' 
szkołę kad r pa rty jnych  w Kanto­
nie, regulu je  współpracę p a rtii z 
postępowo - rew olucy jnym  jeszcze 
podówczas Kuom intangiem . G łów ­
na jego praca polega na organizo­
w an iu  mas, na budzeniu ich św ia­
domości, na ha rtow an iu  bo jow n i­
ków  o szczęście Chm.

Wytężona praca p a rtii w ydaje 
coraz wspanialsze owoce. Rok 1925 
1 1926 to la ta  ogromnego wzrostu 
fa l i  rew olucyjne j. Mnożą się s tra j­
k i, szerzą się bunty chłopskie. Re­
akcja chińska błaga o pomoc swych 
im peria lis tycznych pro tektorów .
Przeszkolona przez am erykańskich, 
b ry ty jsk ich  i  japońskich speców 
żandarm eria wprowadza nie ludzki 
te rro r. W szystko świadczy, że re­
akc ja  szykuje się do generalnego 
ataku na s iły  rewolucyjne. Ale 
partia  przygotow uje się do odpar­
cia ataku.

K iedy  następuje k rw a w y  prze­
w ró t Czang-Kai-szeka, k tó ry  w y ry ­
w a z szeregów rewolucyjnego pro­
le ta ria tu  i  chłopstwa dziesią tk i ty ­
sięcy działaczy, partia  nie zaprze­
sta je  pracy. Mao Tse-tung organi­
zu je  powstania chłopskie _ w  Hu- 
naniu, tw orzy pierwsze oddziały par­
tyzanckie, k ie ru jąc się z m m i w 
góry Cingan. Tam  dołączają do nich 
żołnierze, k tórzy  na wezwanie par­
t i i  odm ów ili posłuszeństwa kuo- 
m in tangow skim  zdrajcom.

MARIAN BIELICKI

W  górach Cinganszoń rodzi się 
arm ia rew olucyjna — zalążek te j 
potężnej a rm ii, która zahartowana 
w 20-Ietnich walkach rozgrom iła 
hordy Czang Kai-szeka i wypędzi­
ła kolon izatorów  z Chin.

Na czele n ielicznych początkowo 
oddziałów staje Mao _ Tse-tung. 
W  oparciu o doświadczenia w o jny 
dom owej w  Zw iązku Radzieckim, 
w  oparciu o nauki M arksa, Lenina 
i  S ta lina M ao Tse-tung wypraco­
w u je  zasady strateg ii d la  a rm ii 
chińskiego ludu.

W  raportach sztabu Czang K a i- 
szeka w ojska rew olucyjne określa­
no iron iczn ie  —  „a rm ia  bosono- 
g ich“  —  8000 obdartusów posiada­
jących 2000 n ie  zawsze zdatnych 
do użytku  karabinów . Jakże ła tw o 
— zdawałoby s ę — zetrzeć ich w  
proch. A le  strategia Mao, s iła  idei 
I świadomość, w  k tó re  żołnierzy 
tych uzbroiła partia , dz ia ła ją  cuda. 
35.000 uzbrojonych w  najnowocześ­
niejszą am erykańską 1 b ry ty jską  
broń żołnierzy Czanga zostaje oto­
czonych, rozbitych. Tysiące idą  do 
niewoli. Przez C h iny p łyn ie  z ust 
do ust podawana wieść —  Mao 
Tse-tung i  jego żołnierze odnieśli 
zwycięstwo,

wroga —  okupanta japońskiego. 
W  latach w o jn y  anty japońskie j, 
k iedy pod naciskiem  mas Czang 
Kai-szek m usia ł zgodzić się na 
współpracę z kom unistam i, którzy 
g łosili nieustannie konieczność zor­
ganizowania jednolitego fron tu  w a l­
k i o wyzw olenie narodowe —  A r ­
m ia R ew olucji musiała wałczyć nie 
ty lk o  z okupantem. Podstępnie, 
znienacka napadały na nią  i  arm ie 
Czanga, rzekomo skierowane do 
wspólnej w a lk i z najeźdźcą.

Im ię  Mao Tse-tunga budzi grozę 
w  sercach okupantów , cy fra  „8 ”  —  
oznaczająca A rm ię  Narodowo-W y­
zwoleńczą (tzw. V I I I  A rm ia ), —  
wym alow ana na m urach m iast w y ­
w o łu je  panikę w  oddziałach • oku ­
pacyjnych. A le  w  sercach ludu 
chińskiego im ię Mao Tse-tunga bu­
dzi nadzieję, w iarę, wolę w a lk i. 
Głos p a r ti i dociera do najdalszych 
okolic, poryw a jąc do czynu robot­
n ików  i  chłopów. Powstają re jony 
wyzwolone, zarówno na ty łach  o- 
kupan tów  ja k  1 na ty łach  K uom in - 
tangu. W  tych  re jonach w ładzę 
obejm uje lu d  wprowadzając w  ży­
cie w ytęsknioną przez naród p o li-

c ja lis tów  szko liło  m ilio n y  kuom in - 
tangowców do w a lk i z A rm ią  Na­
rodowo-W yzwoleńczą. A le  tak  ja k  
klęska spotkała p lany von Seckta
w  latach trzydziestych, tak  plany 
M arsha lla  w  la tach 1947 —  1949 ru ­
nę ły  w  nicość pod ciosami a rm ii 
chińskiego ludu.

S trategia p a rtii,  s trategia Mao 
Tse-tunga oparta o nauk i Lenina 

j i  S ta lina  obróciła  w  niwecz wszyst­
k ie  p lany im peria lizm u . Od niebo­
tycznych w yżyn  Tybetu  po b u rz li­
w e fa le  Oceanu Spokojnego, od 
pierwszych p iasków  m ongolskie j 
pustyn i po zie lone bambusowe ga­
je  K uantungu  załopotał nad ziem ią 
czerwony sztandar zwycięskie j re­
w o lu c ji. Po 20 la tach ciężkich zma­
gań, pod k ie row n ic tw em  p a rtii 
lu d  ch ińsk i zwyciężył. Zwyciężył 
na zawsze zdobywając wolność, sta­
jąc  się jedynym  i  pe łnopraw nym  
gospodarzem swej ojczyzny, dając 
p łom ienny p rzyk ład  w szystk im  na­
rodom  A z ji walczącym  o wolność 
i  niepodległość,

Chlńald poeta mówśł 

W laHd Mao —  m ądry s te rn ik  

Prow adzi ok rę t Ohln prze* ocean 

wolności .„

W  pąee M ao Tse- tunge złożył łu d  
ch ińsk i s ter nowego tyc ia , w  ręce 
człow ieka, k tó ry  przed 60 la ty  u - 
rodz ił się w  biednej chłopskie j 
chacie w  Szaoszań. Człowieka, k tó ­
ry  każdą chw ilę  swego życia oddał 
św iętej spraw ie rew o lu c ji. Mao 
stając na czele rządu C hińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej i  awangardy na­
rodu — P a rt ii Kom unistycznej —  k ie ­
ru je  dziś ogrom nym  budownictw em  
Ludow ych Chin, k ra ju  rosnącej po­
tęgi, k ra ju  500 m ilion ów  bo jow ni­
ków  o pokój 1 szczęście. Lud  ch iń ­
sk i ukochał go nad wszystko, bo 
jest on w yrazic ie lem  jego dążeń i  
potrzeb, jest na jw ie rn ie jszym  synem 
p a rtii, n ieugiętym , podziw ianym  
przez ludzkość uczniem Len ina —  
StaMna,

JAN D A N E C K I

Reprodukcja obrazu H. K ra jew skiego „P ierwsze posiedzenie K ra ­
jo w e j Rady Narodowej“ .

W rocznicą historycznej decyzji
Listopad 1943 ro k u . Na ziem iach  

polskich rozpo czą ł się 5 ro k  k rw a w e j 
okup ac ji h itle ro w s k ie j. A le  naród polski 
nie p rze le w a ł nadarem n ie  k rw i na jlep ­
szych swych synów.

W  listopadzie  1943 KC PPR w yda je  
d e k la ra c ję  p ro g ra m o w ą , w  k tó re j m ię . 
dzy  innym i czytam y:

„W yzw o lon a  spod Jarzm a h itle ro w ­
skiego — Polska nie m oże być Polską  
sprzed  w rześn ia  1939 ro ku , w  k tó re j m a­
sy p racu jące  m iast i wsi by ły  odsunięte  
od w ład zy , od decydow ania  o losach 
k ra ju  i na rodu ... Polska nie m oże być  
pry w a tn y m  fo lw a rk ie m  pasożytn iczej, 
w stecznej I re a k c y jn e ) w a rs tw y , za  k tó ­
re j rzą d y  naród  za p ła c ił n a jd ro ższą  ce­
ną, bo u tra tą  n iepodległości... P rzyszła  
Polska m usi stanow ić w  g ro n ie  narodów  
św iata  c zyn n ik  poko ju , żyć w  zgodzie  
i p rz y ja ź n i z  sąs iad u jącym i z  n ią  n a ro ­
d am i. T a k ą  Polskę powołać m oże do t y ­
c ia  ty lk o  w y s iłe k  na jszerszych  m as ludo­
w y c h " .

Słowa te św iadczą  •  ty m , te  PPR 
o p a rła  sw ój p ro g ra m  a  na jlepsze  t rą d y ,  
cje  po lskiego ru c h u  robo tn iczego, o 
chlubne tra d y c je  sw ych po przed n iczek  
S D K P IL  I K PP.

D la p o k ie ro w an ia  w a lk ą  narodu  o
zrzu c en ie  Jarzm a o ku p ac ji i w yzw o len ie  
społeczne, KC PPR pode jm u je  p rz y  koń­
cu 1943 ro k u  doniosłą In ic ja tyw ę  powo­
łan ia  ogó ln okra jo w ego  o rg an u  po litycz­
nego — K ra jo w e j Rady N arod ow ej. W  
g ru d n iu  tegoż ro k u  KC PPR , g ru p a  d z la . 
łączy  socja listycznych  (RPPS-lew ica), 
g ru p a  d z ia łac zy  lew icy  SL I Bch (W ola  
Ludu), p rzeds taw ic ie le  podziem nych  
Zw iązkó w  Zaw odow ych, g ru p a  b e zp a r­
ty jn y c h  d e m o kra tó w , g ru p a  lite ra tó w  
polskich i inne postępowe od łam y społe­
czeństw a polskiego o p racow ały  i w yda ły  
m an ifes t de m o k ra ty c zn y . M anifest ten 
w s k a zyw a ł na b liską  chw ilę  zw ycięstw a  
A rm ii C zerw o nej nad h itle ry zm e m . M a­
n ifest s tw ie rd za ł, że przedstaw ic ie le  de­
m o kra tyczn ych  o rg a n izac ji pode jm u ją  
In ic ja tyw ę  u tw orzen ia  K ra jo w e j Rady 
N arodow ej, k tó ra  będzie fak tyczn ą  re ­
p re zen tac ją  po lityczną  narodu  polskieqo. 
P a rtie  i o rg a n izac je  po lityczne , k tóre  
w y d a ły  ten m an ifest, odcięły  się w y ra ź ­
nie od p o lityk i rząd u  em ig racy jn eg o  I 
Jego przybud ów ek  w  k ra ju , k tó re  p a ła ­
jąc n ienaw iśc ią  do Z w ią zku  R adzieckie­
go chcia ły  ponow nie w p ro w ad zić  k ra j

w  ślepy za u łe k . M an ifes t zw ró c ił się 
w reszcie  z apelem  do w szystkich  konspi­
rac y jn yc h  o rg a n izac ji robo tn iczych , 
chłopskich i in te lig en c ji, by czynnie  po- 
p a rły  in ic ja tyw ę  tw o rze n ia  o g ó ln o k ra jo ­
w ej rep re ze n ta c ji narodu .

W  nocy z 31 g ru d n ia  na 1 s tyczn ia  1944  
ro k u  w  W arszaw ie  p rzy  ul. T w ard e j 22  
odbyło się p ierw sze  posiedzenie s tro n ­
n ictw  d em o kra tyczn ych , na k tó ry m  
ukonsty tuow ała  się K ra jo w a  Rada Na­
rodow a. Na przew odniczącego został 
Jednom yślni« w y b ra n y  tow . „Tom asz“ — 
Bolesław B ieru t. P rzem a w ia jąc  na ty m  
posiedzeniu to w arzysz  B ie ru t postaw ił 
przed  KRN-em  jako  naczelne za d a n i«  
z jednoczen ia  w azystklch  sił d e m o k ra . 
tycznych  do w a lk i zb ro jn e j z  okup an tem  
I op arc i«  t«J w a lk i o soJu*z * •  Z w iązk iem  
R adzieckim .

U tw o rzen i«  KRN »tanow lło donloełe  
zw ycięstw o p o lityk i p a r t ii ,  k tó ra  p o trą , 
f lła  skup ić  w o kó ł aw ej s łusznej lin ii p ro ­
g ram o w ej na jzd ro w sze  e lem enty  społe­
czeństw a po lakiego. Pow stania KRN  
um ocniło  d e m o k ra ty c zn y  fro n t narodo ­
w y  I k ie ro w n ic zą  ro lę  k lasy robo tn icze j 
w  tym  anty faszystow skim  I a n ty im p e ria -  
listycznym  fro n c ie . Pow stanie KRN  
oznaczało w reszcie  u tw o rzen ie  p ierw sze­
go w  dzie jach  polakiego p ro le ta r ia tu , za­
lą żk a  w ład zy  k lasy ro b o tn icze j, z k tó re ,  
go n a z a ju trz  po zw ycięstw ie  A rm ii C z a r . 
w onej nad ho rd am i h itle ro w skim i m ia ła  
narodzić  się w ład za  ludu  z  k lasą  robo t­
n iczą  na czele.

H is to ria  p o tw ie rd z iła  słuszność p o lity ­
k i Polskie j P a rtii R obotniczej. Już w  n ie ­
spełna 7 m lealęcy po p o w ita n iu  KRN, 23  
lipca, w y ło n io ny  p rze z  n ią  Polaki Kom i­
tet W yzw o len ia  N arodow ago w  sw ym  m a­
nifeście  s tw ierdza ł:

„R odacy! W y b iła  godzina w yzw o len ia ... 
Nad um ęczoną Polską pow ia ły  znów  b ia­
ło -czerw on e s z ta n d a ry “ .

Dziś, gdy sto im y u prog u  X-lec la  Pol­
ski Ludow ej, m ożem y z du m ą s tw ie rd z ić , 
że sz tan d ary  te w zn ieśliśm y na nieosią­
galne n igdy przed tem  w y ży n y , że p rz y  
pom ocy Z w ią zku  R adzieckiego i k ra .ó w  
całego obozu poko ju  zbu dow aliśm y fu n ­
dam enty  Polski p ra w d ziw ie  n iepodleg łe j 
i po tężnej, Polski, k tó ra  Jest O jczyzną  
w szystkich  ludzi p racy  — a w skali 
św iatow ej — Jedną z przod u jących  b ry ­
gad sztu rm o w ych  ludzkości w  w alce o 
pokój i postęp.

Na cze!e i * )

Mao Tse-tung w 1928 r,

P O p r o s t u

A łe  Mao Tse-tung nie  zajm uje 
się wyłącznie sprawam i a rm ii i 
w o jny. W Cinganszon iw, potem 
w  tzw. „pogranicznym  re jon ie", 
k tó rv  stał się ośrodkiem rew o luc ji 
i  siedzibą rządu radzieckiego, 
kierowanego przez Mao Tse-tunga, 
partia  prowadzi rozległą pracę, 
w ykuw a jedynie słuszne zasady po­
lity k i,  zw iązuje rozrzucone na prze­
strzeni tysięcy k ilom e trów  kw adra­
towych re jony radzieckie, wycho­
w u je  masy, budzi je do w a lk i. Mao 
Tse-tung, w ie lk i i  w ie rny  uczeń 
Lenina i S ta lina, stoi niezm iennie 
na czele tego trzonu kierownicze­
go p a rtii,  k tó ry  zwalcza wszelkie 
prze jaw y odchyleń i wypaczeń, 
czuwa nad słusznością p o lityk i. 
Jego prace teoretyczne nie ty lk o  
w ytyczają postępowanie p a rtii zgo­
dn ie  z potrzebami rew o lu c ji ch iń­
sk ie j, lecz także wzbogacają skarb­
nicę m arksistowskiego światopoglą­
du.

Tych prac nie zaniedbuje Mao 
Tse-tung rów nież w  okresie „D łu ­
giego M arszu“ , k iedy to arm ia re­
w o lucyjna przemierza Chiny z po­
łudn ia na północ, na 12 i pół tysiąc- 
k ilom e trow ym  szlaku, by zająć po- 
zycję na pograniczu terenów oku ­
powanych przez Japonię. Ciężki^ to 
by ł marsz przez pustynie i góry, 
przez zamiecie i  wyrzeczenia. Kuo- 
m intangowskie dyw iz je  i  arm ie o- 
saczaiy żołnierzy rew oluc ji. Gene­
ra łow ie  von Seckt, Wetzeł, K rie - 
bel, przedstaw iciele sztabu am ery­
kańskiego, angielskiego i japońskie­
go uk łada li dla Czang Kai-szeka 
plany rozgrom ienia sił rew olucji. 
A le  siły  te szły niepowstrzym anie 
naprzód — jak pisał w swym  p ięk­
nym  wierszu wódz rew o luc ji i 
w ie lk i poeta w  jednej osobie, Mao 
Tse-tung:

Jeśli nie dosięgniemy W ielkiego

M uru

Obca nam nazwa bohaterów.

D»sięgnęli. O dparli wszystkie eks­
pedycje w ielotysięcznych a rm ii ku 
om intangowskich. Jak groźna, nie­
zwyciężona siła stanęli w obliczu

tykę  p a rtii.  Dlatego w  c h w ili zła­
mania potęgi m ilita ryzm u  japoń­
skiego przez zwycięską A rm ię  K ra ­
ju  Rad, w  Chinach 100 m ilionów  
ludzi w  19 okręgach wyzwolonych 
żyło ju ż  po nowemu —  bez ucisku, 
bez wyzysku człowieka przez czło­
w ieka.

T rudne  jest życie wodza. Z m ia­
sta skalnych grot —  Jenania, k tó ­
re  przez 10 la t było stolicą okrę­
gów wyzwolonych, ośrodkiem  zw y­
cięskie j w a lk i z okupantem, siedzi­
bą p a rtii i  rządu — Mao Tse-tung 
k ie ru je  życiem ogromnych, oddzie­
lonych od siebie tysiącam i k ilom e­
tró w  rejonów. Stąd k ie ru je  setka­
m i b itew  prowadzonych na dale­
k ie j północy i  na skw arnym  połud­
n iu . Tu organizuje potężną arm ię, 
do k tó re j z najdalszych re jonów  
k ra ju  ściągają ochotnicy. T u  zakła­
da teoretyczne i  praktyczne podwa­
lin y  Nowych C h in  —  k ra ju  demo­
k ra c ji, wolności i  szczęścia ludu.

I  równocześnie zna jdu je  czas, by 
zająć się sprawam i lite ra tu ry  i 
sztuki, zwołu je  w ie lką  naradę p i­
sarzy i  pracow ników  k u ltu ry , na 
k tó re j w yjaśnia zasady k u ltu ry  so­
cja listyczne j, wskazuje k ierunek 
natarcia sztuce, ukazuje je j pers­
pektyw y rozwoju, jeśli będzie czer­
pać swe soki z m arzeń i  w a lk i lu ­
du.

K lęska m ilita ryzm u  japońskiego 
nie przyniosła Chinom  wolności. 
M iejsce okupanta japońskiego chce 
zająć im peria lizm  amerykański. 
A le  na przeszkodzie stoi fak t, że 
100 m ilionów  Chińczyków żyje na 
terenach, gdzie władzę sprawuje 
lud, gdzie partia  stoi na straży zdo­
byczy ludu. 6 m ilia rd ów  dolarów 
wyasygnowali amerykańscy han­
dlarze śm ierci na „zduszenie“  ko­
m unizm u w Chinach. Tysiące spe-

W redakc ji zakładowej ga­
zety „U rsusa“  można 
się przyjrzeć ciekawym  
dokum entom  nowych 
czasów. Są to  lis ty  chłop­
skie do załogi. W  jak ich  

sprawach piszą chłop i do robo tn ików  
„Ursusa“ ?

Ktoś pyta, w  ja k i sposób wyrem on­
tować maszynę. In n y  czyta ł w  gaze­
cie, że fab ryka  w ykona ła  plan rocz­
ny: pyta—dlaczego jest u n ich jeszcze 
za mało trak to rów . Są też lis ty  od 
najb liższych p rzy jac ió ł: pyta ją, k iedy 
znów przyjedzie ekijpa —  z pomocą 
techniczną, z występem artystycz­
nym , z c iekaw ym  i słusznym słowem 
robociarskim...

Te lis ty , których do „Ursusa“  
w p ływ a co miesiąc dziesią tk i —  to 
przekonywający, bo żywy w yk ład  to­
czącego się na naszych oczach proce­
su historycznego. K to  się w  nie 
wczyta uważnie, ten sobie uśw iado­
m i od razu silę, k tó ra  leży u  i>od- 
staw  tego procesu -— sojusz robo tn i­
cza chłopski oraz k ierowniczą w  n im  
rolę klasy robotniczej.

*

M ógłby ktoś spytać: skoro jest so­
jusz, po co w  n im  k ierow nictw o? 
Czyż chłop 1 robo tn ik  nie są rów no­
rzędnym i partneram i? W  tym  jed­
nak zaw arta jest ty lk o  część praw ­
dy.

Chłop p ra cu ją c y  Jest so juszn ik iem  
kiasy ro b o tn icze j. Łączą  qo z n ią  z a ­
sadnicze, wspólne in teresy, ale przecież  
nie zawsze pozw ala m u je w pełn i do­
cenić od zyw ająca  się w nim  dusza  
sprzedaw cy tow arów . Tym  w iększe obo­
w iązk i nak łada  to na klasę robotn iczą, 
k tó ra  jako  jedyn ie  konsekw entnie  rew o  
iu cy jn a  siła społeczna w inna  p rze ko n y ­
wać w ciąż  swego m n ie j konsekw entne, 
go sojuszn ika o słuszności d ro g i, po któ­
re j k ro czą , w inna  prow ad zić  za sobą  
chłopstwo do w spólnego celu.

D robnotow arow e gospodarstw o chłop­
skie — uczyli nas Lenin i S talin  — to 
gospodarstw o na ro zd ro żu . Może ono 
iść naprzód  — do socja lizm u , m oże iść 
wstecz — do k ap ita lizm u . W k tó rą  sk ie ­
ru je  się stronę — za leży  od siły nasze 
go od dzia ływ an ia , od nieustannego po. 
g łęb ian ia  sojuszu robotn iczo-chłopskie­
go i k ie ro w n icze j w  nim  ro li k lasy ro ­
botn iczej. Rzecz w  ty m , aby na chłop­
stwo decydu jący  w p ływ  w y w ie ra ła  nie  
b u rżu az ja , nie k u ła k , ale klasa robotni, 
cza, a w tedy zw yc ięży  w  nim  osta­
tecznie dusza cz łow ieka pracy .

Dwa główne oręża posiada prole­
taria t, aby poprowadzić za sobą 
chłopstwo: władzę państwową i no­
woczesny przemysł socjalistyczny. 
Dzięki przem ysłow i w łaśnie w wa-

*) P ierw szy a r ty k u ł z tego c y k lu  za­
m ieśc iliśm y w ub ieg łym  num erze.

runkach w ładzy ludow ej może klasa 
robotnicza regulować żyw io ł rynko­
w y, okiełznać ku łackie  tendencje śru­
bowania cen na a rty k u ły  rolne i  pod­
c inania w  ten sposób spójn i między 
m iastem a wsią, w yw ierać w ipiyw na 
rozm iar i  k ie runek p rodukc ji ch łop­
sk ie j (przede wszystkim  poprzez' sy­
stem dostaw obow iązkowych i za­
m ienn ików , poprzez kon traktac je  i  
po litykę  cen). Dzięki przem ysłow i jest 
ona w  stanie zapewnić chłopstwu 
coraz w iększą pomoc produkcyjną i 
w  oparciu o rosnące dzięki tem u za­
ufanie chłopa — stopniowo i syste­
m atycznie prowadzić wieś do socja li­
stycznych przebrażeń.

P rześ ledźm y ro lę m aszyny , k tó ra  m o­
że w n a jb a rd z ie j w y ra ź n y  sposób w y ­
raża  szczególny c h a ra k te r  te j p rze o b ra ­
ża jącej pom ocy. Jakich to w yłom ów  w  
s tarym  porządw u na wsi dokonuje  t r a k ­
to r, gdy z hal fab ryczn ych  przechodzi 
na pola chłopskie? O pow iadała kiedyś  
Jan ina Toronow ska, tra k tc rz y s tk a  z 
POM w Sław nie, że k iedy  po ‘*az P o-w- 
szy w jecha ła  do wsi na tra k to rz e , baby  
w ołały  z przestrachem : „ k o - ióU i 
na d iab le !“ A le cnłop nasz pa trzy  na 
życie p ra k ty c zn ie . N iew iele po trzeba  
czasu, by nauczyło  go dośw iadczenie, 
że tra k to r  niesie za sobą rea ln ą  pomoc 
p ro d u k cy jn ą , że czyn i jego życie  ła ­
tw ie jszym , a pracę lże jszą  i w y d a jn ie j­
szą. M aszyny, k tó re  wnosi na wieś  
przem ysł socja listyczny, po zw ala ją  na 
szybszy w zros t chłopskie j p ro d u kc ji 
ro ln e j. M aszyny zastępu ją  ch.opu p ra ­
cu jącem u ku łack ie  konie, za k tó re  od­
rab iać  m usia ł c iężką  h aró w ką  na 
w yzyskiw acza , po zw ala ją  m u rozprosto ­
w ać zgięte plecy i w yzw o lić  się m a­
te ria ln ie  i m o ra ln ie  od niszczącej za­
leżności k lasow ej. M aszyny w d ra ż a ją  
chłopa do e lem en tarnych  fo rm  w za je m ­
nej g ro m a d zk ie j w spó łp racy , k tó re j w y ­
m aga rac jona lne  w yko rzystan ie  sprzętu  
w ypożyczanego z F-OM i GOWl. i coraz  
częściej i liczn ie j budzi się na w idok  
m aszyny d ługo tłu m iona  m yśl chłop­
ska, że p rzecież , jeżeli będzie gospoda­
row ał po daw nem u, nie m oże w  pełni 
w ykorzystać  nowoczesnej tech n ik i, że 
t ra k to r  nie m ieści się na m ałe j in d y w i­
du alne j dz iałce , a cóż dop iero  m ówić o 
kom bajn ie ...

W ie lk i przemysł socjalistyczny 
przeobraża wieś na swój obraz i po­
dobieństwo. S tanowi on w o d z ą ­
c e,  d e c y d u j ą c e  o g n i w o  
s p ó j n i ,  wyraża k ierowniczą rolę 
klasy robotniczej i sam na każdym 
kroku tę rolę umacnia. To w łaśnie 
stanowi jedną z g łównych przyczyn, 
dlaczego rea lizu jąc w  latach 1954; 55 
zadania przyśpieszonego wzrostu sto­
py życiowej mas pracujących —- nie 
możemy ani n-a kirok zaprzestać roz­
woju naszego ciężkiego przemysłu, 
dlaczego w szczególności m usim y je­
szcze bardziej wzmóc tempo rozwo­
ju  przemysłu środków wytwórczych 
przeznaczonych dla  rozw oju ro ln i­
ctwa. N ie można sobie wyobrazić 
przyszłej w s i po lskie j bez ,/uprze­

m ysłow ienia“  ro ln ic tw a , bez nasyce­
nia  go nowoczesną techniką przez 
przemysł socjalistyczny. Na tym  po­
lega podstawowe źródło k ie row nicze j 
ro li klasy robotniczej w sojuszu ro­
botniczo-chłopskim . Zrodzona z w ie l­
kiego przemysłu, stając się, dz ięk i 
zdobytej w ładzy, jego w yłącznym  go­
spodarzem —  klasa robotnicza czer­
pie z niego rew o lucy jną  tendencję 
burzenia wszystkiego, co ham uje po­
stęp s ił wytw órczych, jest nosicie­
lem wyższej bez porów nania w yd a j­
ności jpracy w  całej gospodarce ¡na­
rodowej.

*
A le  klasa robotnicza rea lizu je  ewą

kierowniczą ro lę  w  sojuszu- nd* ty l­
ko w tedy, gdy w  halach fabrycz­
nych w ykuw a oręż przeobrażający 
wieś polską. Realizuje ją  rów nież
jako  kiasa rządząca —  poprzez swa 
państwo ludowe, poprzez całą p o li­
tykę swej na jbardzie j świadomej, za­
hartow anej w  bojach awangardzie —  
P artii. Jest to po lityka  wyrażająca 
wspólne interesy robo tn ików  i  ch ło ­
pów, całego narodu.

Realizuje ją  klasa robotnicza pon 
przez w ie jsk ie  organizacje party jne , 
w  k tórych skupiona przodująca część 
chłopstwa pracującego przyswaja so­
bie świadomość i  ha rt p ro le ta riack i, 
czerpiąc z n ich s iły  do prowadzenia 
za sobą gromady. Realizuje ją przez 
k ie row n ic tw o  w  radach narodowych 
i organizacjach masowych. R a lizu je  
ją  wreszcie w  osobistym oddziaływa­
niu na chłopstwo. Znana jest p raw ­
da, że nie ma na wsi lepszego agi­
tatora od robotnika. Proste robotni-, 
cze słowo i rada, poparte konkre tną 
pomocą techniczną znaczą dla chło­
pa więcej niż dziesięć krasom ów­
czych przemówień. Dlatego rzeczą 
tak  ważną jest zwiększenie te j bez­
pośredniej współpracy, wyrażającej 
się przede wszystkim  w ruchu łącz­
ności m iasta ze wsią.

*
N ieprzypadkowo na IX  P lenum  

KC PZPR stanęło mocno zadanie 
wzbogacenia fo rm  i rozmachu k.e- 
row n ic tw a klasy robotniczej w soju­
szu robotniczo-chłopskim . Czym bo­
gatsze te form y, czym większy bezpo­
średni udzia ł robo tn ików  w  ostre j 
walce klasowej toczącej się na wsi, 
tym  bardziej rozw ija  się odpowie­
dzialność klasy robotniczej za uma­
cnianie sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, tym  bardziej doskonali się je j 
umiejętność k ie row ania tym  soju­
szem. Ą to jest gwarancją naszego 
zwycięstwa.

«
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Studenci A kadem ii Medycznej asystu ją  przy trudnym  zabiegu opera­
cyjnym -
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N- a  początek, k to  nie prze­
czytał książki? — zapy­
ta ła  Hala K rukow ska . 
Okazało się, że przeczy­
ta li wszyscy.

— No to możemy mó­
w ić  — stw ie rdz iła  zadowolona Ha­
la.

I rozgadali się. W rona zaczął od 
w niosków . Niech więc m ów i, zoba­
czymy ja k  on zrozum iał „P ią tkę  z 
u lic y 1 B arsk ie j“ . I W rona m ów ił — 
o tym , że książka jest cenna, ponie­
waż m ów i o młodzieży, o trudnoś­
ciach je j wzrostu. — M łodzi, tw ie r­
dz ił — są p e łn i, zapału i  energii, 
chc ie liby św ia t w yw róc ić  na nice. 
I  o tym  w in n i pam iętać ci, k tó rym  
powierzono opiekę nad ty m i „sza­
lo n y m i“ ludźm i. Trzeba umieć w y ­
zyskać zapał m łodzieży d la  naszej 
p iękne j sprawy.

Może niezupełnie ty m i samymi 
słowam i m ó w ił W rona, ale przecież 
ta k i b y ł sens jego wypow iedzi.

ZM P  m usi w idzieć człow ieka — 
tw ie rd z il i in n i — jednostkę, ze 
w szystk im i je j problem am i, nie bez­
duszny schemat.

Potem m ówiono o stronie a rty ­
stycznej książki Koźniewskiego. — 
Ze papierowość postaci, że zbyt 
szybko następują przem iany, że ję ­
zyk nie zawsze świeży i  g ię tk i.

M ó w iła  nawet m ilcząca zw ykle, 
zam knięta w  sobie Iza. A le  nie ty l­
ko Iza spraw iła  niespodziankę g ru ­
pie —  po raz pierwszy od niepa­
m ię tnych czasów zabrała głos A la  
Kasperska —  „rozruszała się“ ,

*
Hala K ruko w ska  była  a k tyw is tką  

w  szkole średniej. C iekawe to by ły  
czasy. W  g im nazjum  dla  „dobrze 
wychowanych panienek“ , ja k  nazy­
wano je j szkołę, organizacja była

słaba liczebnie, lecz ileż ha rtu  da­
wała praca w  warunkach, gdy na 
każdym kroku  napotykało się na 
bierny opór dziewcząt, a nierzad­
ko nauczycielstwa, gdy trzeba było 
walczyć i  czuło się smak zwycięs­
k ich b itew . Tacy by li wszyscy w 
szkolnym  kole — s ilny ko lektyw  
zaprzyjaźnionych, zżytych z sobą 
m łodych ludzi.

Gdy przyszła na studia do Po­
m orskie j A kadem ii Medycznej —  o- 
słabł jakoś je j zapał.

Może sp raw ił to fak t, że słabo 
się znali, a może po prostu za w ie­
le było nauki, trudne j nauki, k tó rą  
trzeba było opanować.

Tak ja k  Hala sądziła zresztą 
większość studentów P A M -u, że 
na studiach medycznych nie można 
myśleć o pracy społecznej — trzeba 
się zająć nauką.

A  już  najgorzej gdy do pracy 
organ izacji zetempowskiej zakrad- 
nie się adm in istracyjność, fo rm a­
lizm . Tak było na szczecińskiej 
A kadem ii Medycznej.

Przecież wytyczne przesyłane „z 
góry“ , na pewno b y ły  słuszne, ale 
jeś li z góry na dół, do człowieka 
przekazuje się je  w  fo rm ie  urzędo­
wych, adm in is tracy jnych  in s tru k c ji 
—  w tedy jest fo rm alizm . I m im o 
że ludzie, k tó rzy  te in s tru kc je  prze­
kazują i w ype łn ia ją , przeważnie są 
ludźm i pe łnym i zapału, o gorących 
sercach — praca ich jest zła i zasłu­
gu ją na surową k ry tykę .

N ic  dziwnego, że m łodzież uchyla 
Się od w ype łn ian ia  tak ich  suchych, 
sztywnych in s tru k c ji, bo m łodzi nie­
nawidzą nudy i schematu.

W tedy powstaje w  organizacji at­
mosfera tzw . „b ie rnośc i“ . Następ­
stwem tego zjaw iska staje się meto­

da kom enderowania ze s tro n y , za­
rządów.

Oto ja k  działo się na A kadem ii 
P om orsk ie j:

Jedyną form ą pracy po lityczno- 
wychowawczej by ły  zebrania. Czy­
ta ło się na nich dług ie re fera ty na 
tem aty polityczne (nawiasem mó­
w iąc znane już  z prasy codziennej) 
po czym odbywała się dyskusja, 
czyli zabierało głos dwóch, trzech 
„żelaznych m ówców“ .

Czasem ktoś z siedzących za sto­
łem prezydium , znudzony frazesami 
„że laźn iaków “ denerwow ał się i 
w zyw ał salę do zabierania głosu 
m nie j więcej w ten sposób: co wy 
sobie m yślicie! my wam  dyplom ów 
nie w ydam y! przecież państwo na 
was łoży! itp . Gdy zdenerwowany 
członek prezydium  już  się zmęczył, 
w tedy kończyło się i wszyscy roz­
chodzili się do domów, a członkow ie 
zarządów przeważnie na odprawę w 
celu „przeanalizow ania“ .

Gdy ktoś m ia ł jak ieś w ątp liw ości, 
coś mu się nie podobało, czy czegoś 
nie rozum iał, m ów iło  się o n im  w  
zarządach: „o, to niepewny element, 
trzeba być bardzo ostrożnym... kto 
go tam  wie...“

W naszej grupie — opowiada Ha­
la —  każdy był kotem, k tó ry  chodził 
w łasnym i drogam i. Na zajęciach 
sprawdzono obecność, notowano 
treść w yk ładu  lu b  nie, a po zaję­
ciach każdy szedł w  swoją stronę, 
do swego prywatnego życia. Czy 
było nam dobrze w  te j atmosfe­
rze? — Chyba nie, ale w ie le  o 
tym  nie m yśle liśm y, bo czekało 
przecież ty le  egzaminów i  ko lo­
kw iów .

A  w y n ik i:  ponad sto osób na ro­
ku zdawało farm ako log ię  i patolo­
gię w  te rm in ie  poprawkow ym , oko­
ło trzydzieści osób zostało na trze­
cim  roku, a jednocześnie na tym  
samym roku zebrało się 60 przo­
dow n ików  nauki. — Sytuacja ja k  w  
sztuce „Za tych co na m orzu“ , o 
k tó re j niedawno dysku tow a li — 
indyw idua lna  sława przesłoniła do­
bro ko lektyw u .

A le  życie rośnie bez względu na 
opory. Jak ziarno rzucone w  glebę 
pęcznieje, by wreszcie przebić tw a r­
dą skorupę i wyniósłszy lis tk i na 
pow ierzchnię bu jn ie  się rozwinąć.

Tak było również w ko lektyw ie , 
w k tó rym  żyła Hala K rukow ska . 
N ie można przecież zbyt długo 
tk w ić  w atmosferze bierności, bo­
kiem  do życia. ■

Mówiono o tjżch sprawach między 
sobą, W przerwach między wykła­
dami, w stołówce, w pokojach o- 
siedla studenckiego.

A ie  jeszcze nie wychodzono z tym  
na lew nątrz.

Z G dańskie j Akadem ii Medycz­
nej przyszedł na trzeci rok  w y­
dzia łu  lekarskiego Romek M azur­
k iew icz. Zaskoczyła go, rozczarowa­
ła atmosfera panująca na PAM -ie, 
ale nie w iedzia ł ja k  ją  przełamać, 
nie czuł się po prostu na siłach.

W lecie wysłano go na kurs dla 
ak tyw u  uczelni medycznych w  Z ło­
tow ie. Po powrocie do Szczecina 
czuł się ja k  żołnierz, k tórem u dano 
broń do ręki.

W październiku studenci czwarte­
go roku w ydzia łu  lekarskiego odbyli 
wspólne zebranie. N ie było re fe ra tu .'

— Zrozum cie — m ów ił Roman — 
przecież jest źle, można o w iele 
pe łn ie j, swobodniej żyć, a to zale­
ży ty lk o  od nas. Zastanówm y się 
nad sytuacją, poradźmy co zrobić, 
by było lepie j, nie można oglądać 
się ty lk o  na instancje. Romek stał 
się w  h is to r ii swej g rupy jednostką, 
która  po tra fiła  popchnąć naprzód, 
pomóc zrealizować pragnien ia in ­
nych.

I  zaczęli m ów ić o tym , że nie po­
doba im  się ta sztywna, przymuszo­
na atmosfera, że chcą być szczerzy 
i o tw arc i, że chcą pracować, że chcą 
oddychać pełną piersią.

N ie popraw im y sytuacji — do­
szli do w n iosku — jeś li każdy z 
nas będzie chodził swoim i ścieżka­
m i. Trzeba, aby każdy w idz ia ł swo­
je  miejsce i swoją pracę w  ko lek­
tyw ie . Trzeba, aby każdy w idz ia ł 
w y n ik i swej pracy i cel, do k tó re ­
go wspóln ie dążymy. >

Trzeba abyśmy wspólnie by li od­
pow iedzia ln i za naszą naukę, za na­
sze przygotowanie do zawodu i ży­
cia.

Praca polityczna, to nie ty lk o  re­
fe ra ty . Będziemy łączyć pracę po li­
tyczną z k u ltu ra ln y m  kształceniem 
się, z ogólnym rozwojem.

I  dlatego obok re fera tu o m ora l­
ności kom unistycznej odbyła się dy­
skusja nad film em  radzieckim . Gdy 
m ówiono o wyzysku kap ita lis tycz­
nym  —  dyskusja nad „G erm ina- 
lem “  Zoli. A by lep ie j w y jaśn ić  za­
gadnienie fide izm u — grupa dy ­
skutow ała nad „Pochodzeniem 
chrześcijaństwa“  K au tsky ‘ego.

A  do kon fe renc ji teoretycznej 
„P aw łow izm  w  m edycynie“ , która 
ma się odbyć na uczelni, przygoto­
w u je  się tak ie  tem aty dyskusyjne, 
ja k  „P aw łow izm  w  walce z fide iz- 
mem “ , „P aw łow izm  a tezy m ateria­
lizm u dialektycznego“  i inne. Każdę 
tak ie  spotkanie, to duże przeżycie 
dla grupy, to wzm ocnienie je j ideo­
wego kośćca.

I  wszystko to w  sposób a tra k c y j­
ny  i  p rzy jem ny, bez nudy.

Z'» na łam  Hankę jeszcze ze 
szkoły średniej. Była  dobrą 
uczennicą, nauczyciele sta­
w ia li ją  jako  w zór nam  

‘  wszystkim . M y  nie m ie liśm y 
do n ie j przekonania. Była  

Iham obca. Ta szalenie zdolna, ży­
w a ja k  iskra  dziewczyna, trzym ała 
się na uboczu. N ie  bra ła udzia łu w  
ogólnym  życiu gromady, choć w idać 
było, że spraw y te absorbują ją  w ię ­
cej nawet, niżby chciała. Zastana­
w ia liśm y  się n ieraz na zebraniu 
EMP-owSikim, dlaczego tak  jest, że 
najlepsza uczennica szkoły, na na­
sze wszelkie próby zbliżenia, odpo­
w iada z iron icznym  uśmiechem: 
j,C złow iek pow inen być in dyw idu a ­
lis tą , żyć w  grom adzie p o tra fi i by­
d ło “ ... i  choć w idać było, że nie mó­
w i tego z przekonaniem , nasze p ró­
by  zjednania je i poszły na marne. 
H anka uczyła się coraz lep ie j, po­
znawała lite ra tu rę  i sztukę, zajm o­
wała się w ie lom a zagadnieniam i — 
ciągle sama.

Los chcia ł, że spotkałam  się z 
H anką na un iwersytecie . Od p ie rw ­
szych dn i zabrała się solidn ie  do 
jjracy. Z w róc iła  na siebie uwagę 
Wszystkich profesorów — i stała 
wciąż z daleka od nas, od grom a­
dy.

K o ło  Z M P , na I  roku zaczę­
ło  pracować według nas b. dobrze. 
L iczne zebrania, gazetki, dyskusje 
•— we w szystkim  bra ła udzia ł i 
H anka —  w  ro li obserwatora, w 
najlepszym  wypadku —  biernego 
uczestnika. Na zebraniach m ilczała, 
a k iedy przewodniczący na jednym  z 
n ich zw róc ił się do nie j — co sądzi 
o zagadnieniu, odpowiedziała: „P o ­
zw o lic ie  kolego, że w łasny, sąd za­
trzym am  dla siebie“ . To przesądziło 
sprawę. G rupa uznała ją  za wrogą 
sobie, przewodniczący nazwał ją 
publiczn ie : „a rys tokra tycznym  ko­
c iak iem “  i o Hance zapomniano.

T ak  się złożyło, że zb liżyłam  się 
do nie j przy okazji jakiegoś ko lo­
kw ium , do którego obiegała m i po­
móc przygotować się. W kładała w 
to dużo pracy. Często późnym w ie ­
czorem wstaw ała od stołu i szcze­
gólnym  tonem m ów iła : — Ti'zeba 
iść do domu. —  Jej ton i  głęboki

W anda Randas, a k ty w is tk a  z w y d z ia łu  w e te ry n a ry jn e g o  UM CS, w  liście do 
re d a k c ji pisze o swej ko leżance, k tó rą  nazyw a H anką . P raw d ziw eg o  im ien ia  
ani n azw iska  tej ko leżank i nasza koresp ondentka  — z p rzy c zy n , o k tó rych  
dow iem y się c zyta jąc  list — nie podaje.

H an ka  to „żyw a  ja k  is k ra  d z iew czy n a “ . A u to rk a  listu w y ra ż a  się o n iej 
z uzn an iem . Jednak  H an ka  m a pow ażne trudności w  sw ym  życ iu , trudności 
odsuw ające ją  od k o le k ty w u , od g ru p y , od og ro m n ej w iększości studentów  
U niw ersy te tu .

Lu dzi, pochodzących ze  śro dow iska  podobnego do dom u H an ki, Jest na 
naszych uczeln iach w ie lu . Ich ro z te rk i w e w n ętrzn e , op ory  wobec pew nych  
z ja w is k  życ ia  — choć m oże nieco inne n iż u H anki — w y ra s ta ją  na g run c ie  
Nowego, k tó re  ro z w ija  się z każd ym  dn iem , po tężn ie je  I Jak rze k a , k tó ra  
w iosną z ry w a  lody, to ru ją c  sobie nowe k o ry to , ta k  I ono tam ie w szystko co 
s tare  w człow ieku , k ie ru je  go na now ą d rogę.

W zrostem  k ie ru je  P a rtia . Pom aga w  tym  nasza o rg a n iza c ja . C zuw a tro -  
s k liw ie , aby  m łody cz łow iek  szedł p rostą  i s łuszną d ro g ą , usuw ał z m ej 
w sze lk ie  p rzeszko dy , u tru d n ia ją c e  zw yc ięski pochód w iosny św ia ta  — ko ­
m un izm o w i. A przeszkó d  Jest dużo. Z a k o rze n iły  się w  cz łow ieku  s iłą  p o k u tu ją ­
cych jeszcze w  św iadom ości w ie lu  lu d z i, s tarych  i zgn iłych  stosunków  czasów  
w yzysku , c iem noty  i zaco fan ia . O ta k ic h  p rzeszko dach , k tó re  s tanęły  na d ro ­
dze ro zw o ju  cz łow ieka, m ów i p u b liko w a n y  list.

Co rob ić  z Hanką? „P a trze ć  b ie rn ie , Jak oddala  się co raz  b a rd z ie j, 
zam iast iść naprzód?“ „C zy w  ogóle m ożna coś na to poradzić?“ .

P rzeszkod y trze b a  usunąć. A le  to nie jest ła tw a  I p rosta  s p raw a . D latego  
zw ra c am y  się do w szystkich  studentów , a k ty w is tó w , cz łon kó w  o rg a n izac ji 
I n lezo rg an lzow an ych , by pom ogli I W and zie  i Hance. P ie rw sze j _w zn a ­
lezieniu  w łaśc iw ej d ro g i do cz łow ieka, d ru g ie j — w  p rze zw y c ię żen iu  tego 
w szystkiego , co u tru d n ia  je j da lszy  ro zw ó j.

smutek, ja k i tow arzyszył tym  sło­
wom, zastanaw iał mnie. Raz zapy­
ta łam : — M ów isz ta k  ja kb y  ci nie 
bardzo chciało się wracać do do­
mu? G dybym  to ja  m ia ła  tu ta j 
sw oją rodzinę!

Spojrzała na m nie jakoś dz iw nie 
i odpowiedziała: Tak, to zależy ja k i 
dom i jaka rodzina. M ożliwe, że są 
dom y/ do któ rych  się tęskni — i po­
szła.

Zaczęła bywać u m nie  często. l i ­
czyłyśm y się razem — chociaż nie 
nazywałam  tego „w spólną nauką“ . 
Hanka nie lub iła  słowa „w spó lne“ . 
Po prostu nazywało się, że poma­
ga m i w  nauce — i w  istocie poma­
gała m i dużo.

Postanow iłam  i ja  zająć się je j 
sprawą. W yciągnąć ją  na dłuższe 
rozm owy. Szło to jednak b. opornie.

Raz wyszłam  na chw ilę  zostawia­
jąc ją  samą. K iedy w róciłam , czy­
tała leżącą na m oim  stole książkę 
„D a leko od M oskw y“ . — To musi 
być ciekawe — pow iedziała — lub ię  
tego rodzaju książki. Czasem potrze­
buję ich bardzo, potrzebuję znaleźć 
potw ierdzenie słuszności tego w co 
w ierzę, tak  m i czasem trudno...

U rw a ła . W iedzia łam , że n ie  chce, 
abym ją  pyta ła  o coko lw iek. K iedy 
nazajutrz rozm aw ia łam  z naszym 
przewodniczącym  o Hance, odpow ie­
dzia ł zdecydowanie:

—  Z n ie j nic nie będzie —  jest 
nam obca. Mówisz, że ona ma jakieś 
w ą tp liw ośc i. Jeśli tak, niech się 
zw róci do nas. M y za n ią  latać nie 
będziemy. Jeszcze ludzi nam nie 
brak.

Tak, ludz i nie by ło  brak. K o lo  
pracowało. Gazetki ukazyw a ły się 
barwne, starannie wykonane. Pow­
stał chór i zespół recytatorski. K o ­
ledzy wygłaszali re fe ra ty  na zebra­
niach.

Hanka uczyła się, przychodziła 
na jle p ie j przygotowana, do ćwiczeń 
z m arksizm u, przytaczała słowa Le­
nina i S ta lina, kom entowała słusz­
nie tezy F rontu  Narodowego — i 
n ik t nie zapytał się je j, czy w  to 
w ierzy, czy rozum ie to o czym mó­
w i z przekonaniem. G rup ie  w ys ta r­
czało że um iała — że nie zawala 
nauki.

Już dwa la ta Hanka jest ria u - 
czelni. Sytuacja ciągle jest ta sama. 
T y lk o  to się zm ieniło, że w iem  o 
n ie j o w ie le  w ięcej. Żę znam  a t-

Gdy jeszcze w  ubieg łym  roku, 
każdy ja k  mógł uchyla ł się od w zię­
cia udziału w  zebraniu, a ci, k tó rzy  
m usie li zostać, py ta li ze strachem — 
nie wiesz, kogo dziś będą „objeżdża­
l i “  — dziś ci sami studenci nie mo­
gą się doczekać zebrañia, zebrania, 
k tó re  pomaga im  żyć.

A  atmosfera?
N iedawno, na przykład, grupa V I I  

urządziła sobie „a n d rze jk i“ . — 
Dziewczęta la ły  wosk na wodę, a 
chłopcy pękali ze śmiechu. A  Hala 
nawet nie m ia ła żalu, że zabrudzili 
je j podłogę — ty le  było radości — 
wspólnej, szczerej radości.

A la  Pudówna, k tó re j m atka ciężko, 
nieuleczalnie zachorowała, nadal do­
brze pracuje i uczy się. Czuje na 
każdym kroku  pomoc swoich kole­
gów z grupy, od każdego usłyszy 
ciepłe słowo. Zetempowcy IV  roku 
czynią to dlatego, że chcą pomóc w  
nieszczęściu, że w idzą człowieka.
I  nie będzie dla n ich  niespodzianką 
je ś li A la  w stąp i do ZM P. Tak, ja k  
w s tąp ił w  listopadzie do organ izacji 
M ire k  Kozłow ski, bo ja k  ośw iad­
czył — w idz i że członkow ie ZM P 
pom agają leipiej żyć, rosnąć.

N ic dziwnego, że w  tak ie j atm o­
sferze nie trzeba zmuszać ludzi do 
przyjęcia pracy społecznej. N ie­
dawno, na przykład, do Romka M a­
zurkiew icza przyszedł O lek P ie-

P rze d  z im o w ą  s es ją

traszkiew icz prosząc, by dano mu 
jakąś pracę społeczną, gdyż on źle 
się czuje nic nie robiąc. Włączono 
go do ko lektyw u „B łyska w icy “ . Tak 
samo było ze S tefan iukiem , którego 
wybrano wicestarostą.

Jakież było zdziw ienie na jednym  
z ostatn ich zebrań koła, gdy H a li 
K ruko w sk ie j udzielono pochwały za 
dobrą pracę. Przecież w poprzed­
nich latach udzie lało się ty lko ... 
nagan, kom enderowało i groziło.

I na przykład na V I I  grupie ju t  
nie odsyła się ludzi do Zarządu 
Uczelnianego ZM P za drobne prze­
w in ien ia , jeś li tak ie  mają miejsce. 
Z a ła tw ia  się je w ew nątrz grupy, w  
ko lektyw ie . — Ludzie poczuli się w  
pe łn i gospodarzami.

*
Już 15 grudnia zaczęły się p ie rw ­

sze egzaminy i ko lokw ia . K o le k ty ­
w y  naukowe ko n tro lu ją  pracę 
swych członków. Musi być przygo­
towana cała grupa —  to sprawa 
honoru ko lektyw u.

A le  tak, ja k  na IV  roku wydz, 
lekarskiego pracuje jeszcze n iew ie la  
grup P A M -u.

A by ze zdrowego k ie łka  w yrosła  
piękna roślina, trzeba wyciąć chwa­
sty, k tóre przeszkadzają je j w pełn i 
się rozw inąć, trzeba dobrze upraw ić 
grunt, by wyrosło mocne drzewo,

mosferę, w  k tó re j w yrosła  i w  k tó­
re j żyje. Pow iedzia ła m i w tedy, gdy 
da łam  słowo, że zostanie to przy 
mnie.

Hanka mieszka u rodziców. O j­
ciec —  • przedw ojenny wyższy u - 
rzędnik w  M in is te rs tw ie  Przemy­
słu  i Handlu, m atka typowa drob- 
nomieszczanka, widząca ty lko  w ła ­
sny krąg swoich spraw  — oto dom 
Hanki. Dom, gdzie w ieczoram i s łu ­
cha się A m eryk i, gdzie słowb ko­
m unizm  jest przestępstwem, gdzie 
św iat dzisiejszy i dzisiejsze życie 
nie przenika. W  dom u Hance za­
powiedziano, że kom u n is tk i nie bę­
dą żyw ić, ani ubierać. Jeśli chce 
być kom unistycznym  sługusem — 
niech idzie sobie precz... K to  Boga 
nie ma w  sercu, n ie  ma prawa 
mieć rodziny.

Hanka w  głębi duszy jest nasza. 
A le  cóż z tego. N ie może rzucić 
domu. Z czego będzie żyła, gdzie 
będzie mieszkać?

„N ie  dostanę stypendium . — Ro­
dzice dobrze zarabia ją , jestem je ­
dynaczką. Przecież n ik t nie przy­
zna m i akadem ika, k iedy mam w ła ­
sny jasny i słoneczny pokój u ro ­
dziców. A  jeś libym  nawet dostała, 
to ty lk o  w tedy, gdybym  powie­
dzia ła wszystko. Tego nie mogę u- 
czynić. N ie pozwala m i am bicja  
i  przekonanie, że „b ru dy  należy 
prać w  dom u“ . N igdy! Niech zosta­
nie tak  ja k  jest“ . I tak  jest. Rzad­
ko rozm aw iam  teraz z Hanka. W i­
du ję  ją na ćwiczeniach i w y k ła ­
dach, ja k  uważnie i z zaciekawie­
niem  słucha słów profesora. Po za­
jęciach idzie do domu.

Obok nas jest człow iek. Człow iek, 
k tó rem u n ik t nie pomógł. K tó rym  
n ik t  się nie zajął, k tó ry  w yda je  się 
nam zbyteczny. Jedna ja w iem  o 
n im  więcej, znam przyczyny tej 
samotności.

Lecz nie mogę powiedzieć n iko­
mu. Dane „s łow o“  zamyka mi u- 
sta i muszę patrzeć na to b iern ie 
ja k  oddala się od nas coraz bar­
dziej. A le  cóż na to można pora­
dzić — i czy w  ogóle można coś 
na to poradzić?

W AND A RANDAS
UMCS — Lublin

Tym  pytan iem  odpowiedziała m i 
współtowarzyszka podróży, student­
ka jedne j z wyższych uczelni Czę­
stochowy, gdy zapytałem  ją, czy 
przygotow uje  się ju ż  do sesji. Pod 
barw nym  zwrotem  u k ry w a ł się, być 
może, nie tyle lekceważący stosu­
nek  do nauki, ile chęć zaimponowa­
nia swą samodzielnością, fantazją, 
swoistą „a tra k c ją “  studiów.

Koleżanka wysiadła w Częstocho­
w ie, a ja  niebawem  znalazłem  się w 
Państw ow ej Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Stalinogrodzie. W łaśnie 
odby wało się tłu . żebranie koła ZM P  
Tl roku  wydz. m at - fizycznego i  
chemicznego, poświęcone przyszłej 
sesji egzaminacyjnej.

D yskusja na zebraniu była jakaś 
niem raw a, monotonna. Wszyscy ja k ­
by czekali, k iedy to się wreszcie 
skończy. Choć zabrało ju ż  głos b li­
sko 10 osób, wszyscy m ó w ili wciąż 
jedno i  to samo: że trzeba przy­
gotować się do sesji (bardzo ogól­
nie), ua ktyw n ić  się na prasówkach  
(bardzo ogólnie), dobrze zorganizo­
wać pracę w  kó łkach samokształ­
ceniowych (też. ogólnie).

Zaproponowałem  przewodniczące­
m u zebrania: poprośm y przodow ni­
ków  nauki, aby opow iedzie li nam  
o pracy w  swoich kolektywach.

Koleżanka K rys tyna  P iw ałek ( I I  r. 
m atem atyk i) z m iejsca zastrzegła 
się, że nie ma nic do powiedzenia 
o pracy swego kó łka  Podkreśliła  to 
głosem pełnym  powątp iew ania w swo­
je doświadczenie i ruchem  ręki, k tó­
rym  stanowczo przekreśla ła m ożli­
wość powiedzenia czegoś ciekawego.

A le ja k  to bywa na zebraniu, 
wszyscy ■zachęciliśm y Krysię, żeby 
podeszła do trybuny. „ Dobrze — 
odparła z rezygnacją  — ty lko  m u­
sicie m i powiedzieć, o czym mam  
m ów ić".

— Czy przygotow ujecie  się do se­
sji?  — zapytałem.

— Nie... Jeszcze jest czas...
W szystkich aż zatka ło Przez pół­

to re j godziny m ów im y o tym, jak  
przygotować się do sesji. Aż tu  rap­
tem...

—  Co więc robicie, do licha, w  
swoim  kółku?  — rzuc ił ktoś.

—  A... systematycznie przerab ia­
m y m ateria ł z w yk ładów  —  od­
parła  rezolutnie. — Dopiero za ja ­
kieś dwa tygodnie zaczniemy pow-

tąrzać m a te ria ł Późnie j możemy 
spokojnie zdawać.

Całe to qu i pro quo w szystkich  
ubaw iło , a równocześnie było św iet­
nym  przykładem , ja k  w łaśnie trze­
ba się uczyć Bo je ś li wszyscy, po­
dobnie ja k  zespół K rys i, będą sy­
stematycznie przerabiać na przy­
kład zadania z m atem atyk i, to fa k ­
tycznie wystarczy na dwa tygodnie  
przed egzaminem powtórzyć, aby 
„na  pewniaka“  zdawać. Przecież nie 
chodzi o „przedsesyjną akcję“ : p rzy  
systematycznej bowiem nauce taka  
„ k a m p a n ia n ie  będzie potrzebna.

G dyby koleżanka Szczepańczak 
czy koledzy Zając i  K luczew ski po­
szli za przyk ładem  K ry s ty n y  — nie  
zobaczylibyśm y ich w ięcej w  dn iu  
egzaminu la ta jących od d rzw i do 
d rzw i i  proszących: a powiedz m i 
to, a powiedz m i tamto. A później 
byłoby m n ie j — ja k  w y ra z ił się w  
dyskusji ko l K ruszynk i — „p łaczu  
i  zgrzytan ia zębów“ .

Kolega Grzyb nie zrozum iał na 
w ykładzie  w yprowadzenia w zoru  
matematycznego. Kolega Zając na 
jego m ie jscu by łby przekonany, że 
czas jest najlepszym  lekarstw em  i 
w końcu zaśw ita m u to w  głow ie, 
albo w y jaśn i sobie na „g ie łdz ie“ . Kol. 
Grzyb, przeciwnie, zgłasza się w  tym  
samym dn iu  do swego kó łka  samo­
kształceniowego i  m ów i: „B racia , do 
końca życia nie nauczę się te j ma­
tem atyk i. N ie rozum iem  tego a te­
go“ . A le  — ja k  m ów i na zebraniu  
k o l B rząka lik  — kolega Grzyb jest 
p iln y ; po w ytłum aczen iu  m u w ą t­
p liw ośc i okazuje się, że do końca 
stud iów  na pevono wszystkiego się 
nauczy.

I  gdy tak samo będzie postępował 
kol. M uraw iec i jem u podobni — 
gdy odrzucą staropolską m aksym ę: 
„jakoś  to będzie“  — nie z łapią w ię­
cej dw ó j i  nie spotka ją  się z „po­
w itan iem “  egzam inatora w  rodza­
ju : „A  to Wy., znów z pewnością 
nic nie um iecie“

Z łą  op in ię trudno zmazać, ale 
można. Jeszcze jest czas pójść śla­
dam i koleg i G rzyba  i  uczyć się tak, 
ja k  grupa samokształceniowa kole­
żanki P iwałek.

Bo egzaminy naprawdę się zb li­
żają „ko ledzy  —  jakoś to będzie“ . 
A w duchy chyba n ik t  z Was nie 
wierzy.

TADEUSZ G RABO W SKI

Sesja tuż... Kom u nie pomaga jeszcze przypom inanie słowem  — p rzy ­
pom inam y zdjęciem: egzamin wygląda m nie j w ięcej tak  W ta k ie j sy tuac ji 
naprawdę w arto  umieć ja k  najw ięcej.



Pierwsze pozycje zdobyteCenne zobowiązania

Studenci SGSZ, mieszkańcy Domu Studenckiego p rzy  u l, Mochnackie­
go, dzięki nowootwartem u gabineto w i m arks izm u-len in izm u nie potrze­
bu ją trac ić  czasu na poszukiwanie le k tu ry  Tu m ają wszystko. Te ydo- 
godnienia są w yn ik ie m  trosk i uczel nianej organizacji p a rty jn e j, k ib ra  
dba o stworzenie najlepszych w aru  aków pracy  i  życia studenta.

H a lina  Kam ińska, mąż zaufania 
grupy IV  na I I I  roku w ydzia łu 
handlu zagranicznego SGSZ, wypo­
życzyła juz  w ie le książek i pism z 
K atedry Finansów, m. in. „M ię ­
dzynarodowe Rozliczenia w Handlu 
Zagranicznym ”  — Sm yrnowa. Lek­
tu ra  ta będzie przydatna w opra­
cowaniu tematu, a w łaściw ie pod- 
tem atu „P ła tność w obrotach m ię­
dzynarodowych na rynku  socja li­
stycznym  i kap ita lis tycznym ” , K iory 
ma przygotować na konferencję  te­
oretyczną.

Podobnie ja k  H a lina  Kam ińska 
i  Irena  W oźniakiew icz wypożyczyła 
książk i, na podstawie k tórych opra­
cu je  tem at „Zobrazow anie fu n k c jo ­
na lne systemu w a lu ty  z ło te j“ .

W Katedrze Finansów w ie lu  stu­
dentów wypożyczyło ju ż  potrzebną 
le k tu rę  m. in. Teodozja Grzejda, 
W iaueK Sołtysiak i August Jarczok.

To w ie lk ie  ożyw ienie w poszcze­
gólnych katedrach i gabinetach 
m aiK sizm u-len in izm u w yw o ła ły  zo­
bow iązania na cześć I I  Z jazdu 
PZPR. Zobowiązania te dotyczą sze­
regu niezm iernie istotnych zagad­
nień i— udzia łu członków poszcze­
gólnych grup w kon ferencji nauko­
wo-teoretycznej, w pracy kó ł nau­
kow y cb itp .

K o ła  naukowe przygotow ują się 
obecnie do kon fe renc ji naukowo- 
teoretycznej pt. „W a lka  o pokó j” . 
Na posiedzeniach kó ł opracowywa­
ne są i om awiane podtem aty obra­
zujące sytuację w  kra jach kap ita ­
lis tycznych, stosunki m iędzynarodo­
we, p o lityka  W atykanu,

Zobowiązania dotyczące ożyw ie­
nia działalności kó ł naukowych i 
należytego przygotowania do kon­
fe ren c ji teoretycznej zacieśniają co­
raz bardziej ko lek tyw , uczą w  nim  
żyć, pracować i  troszczyć się o ja ­
kość wykonywanego wspóln ie za­
dania,

Ażeby dokładnie przygotować się 
do om ówienia zagadnień m ilita iy z -  
m u, czy też stosunku W atykanu do 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
dokładnie omówić sprawy K ore i itp . 
trzeba się zebrać wspólnie, wzajem ­
nie sobie pomagać, dzielić się spo­
strzeżeniam i 1 wnioskam i.

Na jw iększą aktywność w ykazuje 
ko ło  naukowe m arksizm u. Realizuje 
ono zobowiązanie dotyczące organ i­
zowania w ieczorów pytań i odpo­
w iedzi. Jednym z zobowiązań koła 
m arksizm u nie związanych bezpo­
średnio z konferencją  teoretyczną 
jest wycieczka, k tó ra  odbędzie się 
w  początkach stycznia do P ołon ina 
i  K rakow a, gdzie przebyw ał Lenin. 
Udzia ł w wycieczce weźmie około 
pięćdziesięciu przodujących w  nauce 
i  pracy społecznej studentów. W y­
jazd poprzedzi obszerny i c iekawy 
re fe ra t prof. K rogulskiego o poby­
cie Lenina w Polsce. W  drodze po­
w ro tn e j studenci zwiedzą Nową H u­
tę.

Zobowiązania studentów SGSZ 
dotyczą również pracy na zewnątrz 
uczelni. Cztery ekipy łączności ze 
wsią przygotow ują się do wyjazdu 
z repertuarem  opracowanym  na 
e lim inac je  grup. Szereg kolegów 
przeprowadza pogadanki w w a r­
szawskich i podwarszawskich za­
kładach pracy. Np. kolega Bazyli 
Bunda m ia ł ostatnio pre lekcję  w 
Zakładach A  10, w Wawrze, na te­
m at m ora lne j postawy ZMP-owca. 
W  pracy te j pomaga asystent Kate­
d ry  H is to rii, kol, Józef K uku łka , 
k tó ry  przygotow uje tezy do re fera­
tów , przeprowadza konsultacje i o- 
m aw ia pogadanki z poszczególnymi 
prelegentam i. Ogólnie w pracy poza 
Uczelnią bierze udział 40 proc. a k ty ­
w is tów  SGSZ.

Bardzo cenną in ic ja tyw ę  wykaza­
ła egzekutywa PZPR. Na specjal­
nym  zebraniu opracowano -dokładny 
budżet czasu studenta, zastanawia­
jąc się ja k  zorganizować pracę, aby 
czas ten można było ja k  na jlep ie j 
wykorzystać. W yciągnięto kon k re t­
ne w n ioski. Na zebrania przezna­
czono ty lko  dwa dn i w tygodniu ~  
poniedzia łk i i czw a rtk i (co nie zna­
czy oczywiście, że w każdym z tych 
dn i musi odbywać się jakieś zebra­
nie). Dzięki temu studenci nie będą 
zaskakiwani niespodziewanymi te r­
m inam i zebrań i będą m ogli lepie j 
rozplanować sobie czas. Postanowio-

P O P R O S T U

no również otworzyć dwa gabinety 
m arks izm u-len in izm u w  Domach 
Studenta co pozwoli oszczędzić czas 
na przejazdy do uczelni w poszu­
k iw an iu  potrzebnej le k tu ry .

Egzekutywa uzgodniła z k ie row ­
nictwem  uczelni, że od przyszłego 
semestru rozkład zajęć będzie tak 
ułożony, by zn ik ły  tzw, „ok ien ka “ ,

Ponadto przesunięto na wcześ­
niejszą godzinę otw arcie  b ib lio tek i 
i zakładu m arksizm u. N iektóre  ka­
tedry będą prow adziły  dyżury na­
wet w  niedzielę, kiedy student dy­
sponuje większą ilością czasu.

Dalsze zobowiązania SGSZ to 
większa niż dotychczas troska o ży­
cie ku ltu ra lne  studentów.

Coraz szerzej realizowane są zbio­
row e pójścia do tea trów  i  k in . 
Co tydzień rozprowadza się 300 b i­
letów na przedstaw ienia teatra lne 
oraz k ilkaset na seanse film ow e. 
Zorganizowano tzw. fundusz k u ltu ­
ra lny, k tó ry  n iezm iernie u ła tw ia  
zakupowanie zniżkowych biletów . 
O statn io IV  grupa pierwszego roku 
wydz. dyplom atyczno - konsularne­
go obejrzała „A d m ira ła  Uszakowa“ ,

Poważnie wzrosła prenum erata 
prasy. Na każdego studenta przypa­
da obecnie 1,8 egzemplarza prasy 
codziennej, nie licząc prenum eraty 
czasopism radzieckich.

#

Towarzysze z SGSZ są trochę 
zdziw ieni, gdy dow iadu ją się, że bę­
dziemy pisać o ich zobowiązaniach 
na cześć I I  Z jazdu PZPR. Przecież 
to tak ie  zw ykle, norm alne sprawy 
— nauka, konferencja teoretyczna, 
lepsza organizacja czasu studenta...

Jednak sprawy te nie są tak ie  
zw ykłe. Dotyczą one bówiem  rre - 
zm iernie ważnych problem ów — za­
gadnienia skierowania całej uwagi 
studenta na rzecz najważniejszą, na 
twórcze, głębokie stud iowanie, na 
podnoszenie swego poziomu ideolo­
gicznego i ku ltu ra lnego. Przepojone 
są troską o studenta i to nie ty lk o  
o jego naukę, ale rów nież o jego 
roz ryw k i ku ltu ra lne , o „wygospo­
darow anie“  ja k  na jw iększej iiosci 
wolnego czasu itp . __

I  dlatego zobowiązania te są cen-

M
ieszkańcy Starego W il i-  
slawa z zainteresowa­
niem obserwowali idącą 
od stacji wesołą szóstkę 
w studenckich czapkach. 
Że mają przyjechać stu­

denci — coś niecoś wiedziano. Przed 
dwoma tygodniam i było już dwóch: 
rozm aw ia li długo z sołtysem, od­
w iedz ili Sorokę i zapowiedzieli 
przyjazd całej grupy. M ają podobno 
pomagać, ale komu i w czym — n ik t 
dokładn ie  nie w iedział.

Brygadę prowadzi M icha ł Ryb­
czyński z IV  roku w e te ryna rii. Je­
go kolega, M irek Samsik, porusza 
się po W ilis ław ie  „ ja k  u siebie“ . Jest 
tu  też dwóch Janków : Bramt z 
I I  roku zootechniki i M ulica z I I I  
roku m e lio rac ji, a wreszcie rodzy­
nek g rupy — Bogusia Nowakówna 
z I I I  roku — rolnego. W raz z n im i 
przyjechał asystent z Zakładu F i­
zjopato log ii, d r  S łow ik.

Wszyscy są przejęci i  zaniepoko­
jen i. Jak nas tu przy jm ą, czy w 
ogóle zechcą z nami rozmawiać, czy 
zrozum ieją o co nam chodzi? 
Szczególny n iepokój odczuwał M i­
chał. Trzeba jakoś z m iejsca pozys­
kać sobie wieś, wzbudzić zaufanie. 
A le  ja k  się do tego zabrać? Dobrze 
by było, zrobić coś tak na pokaz, 
niechby zobaczyli, że studenci już 
coś potra fią.

Janek M ulica, k tó ry  b y ł tu ta j 
przed dwoma tygodniam i „z  w yw ia ­
dem “ prowadzi do pierwszej zagro­
dy, K iedy  M icha ł „zaga ja ł“  z żoną 
Soroki, m ów ił początkowo niena­
tura ln ie , głośno i w ie le  gestykulo­
wał. T łum aczył, że przy jecha li zo­
baczyć ja k  chłopi gospodarują, ja k ie  
m ają kłopoty, czy nie choru je  in ­
wentarz i czy nie dałoby się osiąg­
nąć w  gospodarstwie lepszych re­
zu lta tów . Będą przyjeżdżać od­
tąd regularnie, żeby ciągle brać u - 
dziai w ich pracy, pomóc im  m ają 
wiedzą zdobywaną na uczelni. Póki 
zima —■ zajmą się g łów nie pomocą 
przy hodow li inwentarza. Na w ios­
nę i w lecie skup ią swą uwagę na 
upraw ie.

M icha ł pow iedzia ł też, że jest to 
ich zobowiązanie po IX  Plenum, 
że tak ich  ekip, k tó re  z w ro c ław ­
sk ie j WSR będą wyjeżdżać do róż­
nych gromad jes t na razie pięć, 
lecz będzie ich w ięcej. W  W ilis ła ­
w ie  z początku będą pracować ty l­
ko z trzema lub czterema gospoda­
rzam i, a później pomogą innym .

Gospodyni z życzliw ym  uśm ie­
chem zaprasza do środka. M icha ł 
spo jrza ł na Janka i obaj odetchnęli 
z ulgą. W net zawiązała się przy­
jazna rozmowa.

„A  ja k  św in ie  choru ją  na k rzy ­
w icę to co?“  —  pyta gospodyni. 
W eterynarze i hodowcy podchw ytu­
ją  skw a p liw ie  temat, padają różne

odpowiedzi. A le  św in ie  to nie je ­
dyny kłopot Soroków. Dw ie krow y 
są bezpłodne, a koń czegoś nie chce 
„ż ryć “ . Okazuje się, że jalowość 
krów  jest ogólną bolączką całej wsi, 
M ichał, M ire k  i Janek zaciekle d y ­
sku tu ją  na ten tem at z doktorem  
S łow ikiem . Prawdopodobnie jest to 
w ina paszy — łą k i tu ta j bardzo l i ­
che. Sprawę tę przekażą Zakładow i 
na WSR, niech zbadają sk ładn ik i 
paszy, a następnym razem przyw io­
zą położnego, k tó ry  zbada krow y.

N ie pomogło w ierzganie końskie­
go pacjenta. M ichał obejrzał potę­
żną szczękę i przekonał się, że brak 
apetytu de likw en ta  jest spowodo­
wany tzw. ostrym  zgryzem. W y­
starczy drobny zabieg, aby pacjent 
by! zdrów. To już  d rug i wniosek na 
następny przyjazd: przyw ieźć in ­
s trum enty chirurgiczne.

Soroka, jest w yraźnie rozczaro­
wany, m yśla ł, że mu się zaraz coś 
piomoże, a tu tymczasem wszystko 
odkładają na d rug i raz. A  k iedy oni 
tam  przyjadą? Lecz w ą tp liw ośc i te 
przecina M icha ł: po k ró tk ie j nara­
dzie z grupą um awia się z Soroką 
na czwartego stycznia.

Janek wychodząc z obory o ma­
ło n ie  upadł potknąwszy się obok 
kałuży gno jów ki. Spojrze li po so­
bie z M ichałem : to prawda, że in ­
w entarz jest niezbyt czysto u trzy ­
many, a oborn ik  m arnu je  się po 
kątach. A le  czy można już  od p ie rw ­
szego razu robić uwagi, czy Soroka 
nie obrazi się? M icha ł zaczął więc 
ostrożnie w ypytyw ać, czy n ie  m ają 
trudności ze ściółką i tłum aczyć ja k  
bardzo m arnu je  się drogocenny na­
wóz, k iedy nie składa się go po­
rządnie, Soroka trochę speszony 
tłum aczył, że to ty lko  dzis ia j, przy 
n iedzieli, nie zm ien ił słomy, ale co­
dziennie jest tu porządek.

N ie wszędzie naszych studentów 
darzono ta k im  zaufaniem. M ire k  z 
Bogusią dostali u Adama Szumnego 
grzeczną odprawę. Szumny dużo o- 
pow iada ł o swoich losach, ja k ie  
sprow adziły go do W ilis ław a , O 
swoich nader licznych kłopotach, a 
ną końcu stw ie rdz ił, że studenci i 
ta k  za niego robić nie będą, nie 
m ają mu w  czym pomagać. N ie po­
m ogły tłum aczenia — ja k  na razie 
dom  Szumnego opuścili z niczym.

Na szczęście b y ł to jedyny w y ­
padek takiego niegościnnego przy­
jęcia. Adam  Cebula, na przykład, 
p o w ita ł nas z o tw a rtym i — dosło­
w n ie  —  rękam i. Porządny dom, 
schludne obejście, dobrze u trzym a­
ny inw en ta rz  św iadczyły o dobre j 
gospodarce. O tw arc ie  m ów i o tru d ­
nościach, a jest ich w iele. Chociaż­
by „ta jem n iczy  ch lew “ , w  k tó rym  
w  każdym  roku m im o dezynfekcji 
i  wybetonowania św in ie  cho ru ją  na

różycę, natom iast w  chlew ie o parę 
kroków  dale j, trzoda chowa się 
zdrowo.

Gospodarz pokazał Jankow i ja ­
kiś nie spotykany przypadek liszaja 
czy pasożyta na jednym  z prosiąt. 
M ichał bierze do probów ki skere fi- 
kat liszaja, k tó ry  odda do zakładu 
weterynaryjnego, a na przyszły raz 
przyw iezie diagnozę i leki. Bogusia 
znów dow iadu je się, że u Cebulów 
zupełnie nie w yko rzystu je  się popio- 
nów, gdyż stosowane zw ykle w siew ki 
w  zboże po żniwach wysychają. Bo­
gusia skrzętnie notuje. P rzyrzekła do 
następnego przyjazdu pomyśleć nad 
opracowaniem  w  Zakładzie Szczegó­
łow e j U praw y Roślin tak ie j m ie­
szanki, żeby nadała się na tę glebę.

Tymczasem do izby Cebulów 
w śliznę ła się sąsiadka, za nią we­
szło jeszcze paru gospodarzy i dzie­
c iak i. N im  spostrzegliśmy się

Nasi korespondenci ze wszystkich 
uczelni przysyła ją  do redakcji m el­
dunk i

JESZCZE O ZO B O W IĄ Z A N IA C H .

Jak w iem y koniec roku kalenda­
rzowego jest również zakończeniem 
okresu budżetowego.

W zw iązku z tym  wszelkiego ro­
dzaju ins ty tuc je  przed każdym „s y l­
westrem “  m ają niem ało kłopotu z 
rachunkowością. Szczególnie n ie ła ­
tw y  to okres dla PGR-ów i spół­
dzielń produkcyjnych.

W  sporządzeniu B ILA N S Ó W  
ROCZNYCH D LA  USPO ŁECZNIO ­
NYCH GOSPODARSTW  RO LNYCH 
postanow ili pomóc studenci g ru­
py  p lanowania drogowego I I I  r. 
wydz. finansowego WSE w Szcze­
cinie.

W arto podkreślić, że zobowiązanie 
to padło podczas dyskusji nad te­
zami IX  P lenum  i potraktowane 
zostało jako odzew na apel U n iw e r­
sytetu Łódzkiego.

Drogowcy te j samej WSE z entu­
zjazmem ustosunkowali się do zo­
bowiązania. Postanowiono, że w y­
jadą na wieś w  okresie od 15 do 23 
grudn ia. W szystko by łoby dobrze 
G D Y B Y  N IE  W RN W  SZCZECIN IE , 
k tóra nie w yp łac iła  studentom pie­
niędzy za podróż 1 d ie ty , tłumacząc 
się brakiem  odpowiednich fundu­
szy, przez co opóźnia realizację cen­
nych zobowiązań.

*

U C IE S ZĄ  SIĘ HARCERZE Z 
D Ą B R Ó W K I w  powiecie Poznań, 
ponieważ studenci I I  roku mecha­
n izac ji ro ln ic tw a  Szkoły Inżyn ie r-

sfciej z Poznania pomogą lm  w  
prowadzeniu kółek zainteresowań.

Poza tym  studenci tegoż w ydzia­
łu  pomogą spółdzielcom z Dąbrów­
k i p rzy remoncie maszyn, przepro­
wadzą w  okresie zim owym  szkole­
nie zawodowe dla pracow ników  
PO M -u oraz zorganizują odczyty i 
dyskusje na tem at m echanizacji 
up raw y ro li,

*

Do a k c ji podejm owania zobowią­
zań przedzjazdowych w łączają się 
liczn ie  naukowcy naszych uczelni. 
Np. K atedra M aszynoznawstwa Rol­
niczego UMCS postanowiła POMÓC 
W  S Z K O LE N IU  T R A K T O R Z Y ­
STÓW  na kursach prowadzonych 
przez lu b liń sk i OZGR.

Poza tym  Katedra Maszynoznaw­
stwa Roln. do dnia 15 marca b r 
przygo tu ję  w  porozum ieniu z In ­
s ty tu tem  T w orzyw  Sztucznych ło­
żyska z dwóch typów  mas plastycz­
nych do piugów  C-26.

P racownicy te j K atedry do 1 ma­
ja br. w yjadą trzyk ro tn ie  do spół­
dzieln i p rodukcy jne j W inceotówek 
i przy pomocy POM obsługującego 
tę spółdzielnię przeprowadzą kon­
tro lę  i udzie lą pomocy fachowej w 
pracach maszynowych w ykonyw a­
nych przez POM. P rzygotowują tak­
że rękopis skryp tu  do ćwiczeń z 
maszynoznawstwa ogólnego i szcze­
gółowego dla agrotechników,

zrob iło  się całe zbiegowisko. S łu­
chali p iln ie  co m ów im y, pa trzy li 
co robim y, w trąca li swoje uwagi. 
Kobieta w spodniach rzuciła m im o­
chodem, że u nich zdechły dw ie  
krow y, nie w iadomo dlaczego. Spra­
wą z miejsca zajął się asystent.

Już dobrze ściem niało się. kiedy 
serdecznie żegnani — po zawarciu 
um owy o sta łe j współpracy z So­
roką, Kan ią i Cebulą — opuszczaliś­
m y stary W ilis law .

Oczy M ichała jaśn ia ły. B y ł zado­
wolony z dzisiejszego wyjazdu — 
w idzia ł, ż^ podobnie czują się jego 
koledzy.

Okazało się, że roboty jest spo­
ro. A  na wiosnę to dopiero będzie... 
Żeby ty lk o  n ik t nie zaw alił, żeby 
wszyscy p o tra fili równo pracować 
— a w y n ik i będą, muszą być!

H A L IN A  W IE G N E R

N O T A T K I D LA  DWÓCH CHO ­
RYCH KOLEG Ó W  sporządzą człon­
kow ie  grup 39 i 41 poznańskiej WSE.

C zyn1 godny pochwały, lecz coó 
nie w porządku z koleżeńskim  
współżyciem na w /w  grupach, je ś li 
wykonanie normalnego ludzkiego 
obow iązku po trak tow a li ja ko  zo- 
bowiązAnie.

N atom iast godne pochw ały jest 
zobowiązanie tych grup dotyczące 
współpracy z lt«».ero ZM P przy Te­
chn ikum  Gastronomiczne) -  Che­
m icznym .

*

„N A S Z  DOM Ś W IA D C ZY  O 
N A S “  — takie  hasło rzuc ili stu­
denci PWSP w K rakow ie .

Hasło to pow inn i podjąć wszyscy 
mieszkańcy DS i trak tow ać je ja ­
ko sprawę honoru studenta.

Podobne zobowiązania podijęlł 
studenci wydzia łów  — budownic­
twa lądowego i budownictw a wod­
nego P o litechn ik i G dańskie j. M . in . 
zatroszczą się oni o podniesienie 
poziomu życia ku ltu ra lnego  w DS.

#

P R A K T Y K A N C I P O L IT E C H N IK I 
G D A Ń S K IE J Z B U D O W A LI T U R B I­
N Ę wodną, a w łaśc iw ie  je j m odel, 
w  Fabryce Maszyn w  Radomsku. 
M odel, k tó ry  jes t przeznaczony d la  
In s ty tu tu  Hydromechaniicznego Po­
lite c h n ik i w yko n a li na 10 dn i przed 
zaplanowanym  term inem ,

*

Nasi studenci n ie  ty lk o  podejm u­
ją  zobowiązania przedzjazdowe, ale 
je  JUZ R E A L IZ U JĄ .

Przysłano nam obszerne kore­
spondencje z w yjazdów  na wieś stu­
dentów  PWSP z K rakow a i Lo­
dzi.

„A  P O T R A F IŁB Y Ś  T A K , J A K  C I 
Z K R A K O W A ?“ — d z iw ili się w ie jscy 
chłopcy z gromady Łom no podczas 
występu zespołu artystycznego I I  
roku  filo lo g ii rosy jsk ie j w  ich wsi.

„Chcemy do tego doprowadzić że­
by „nasza“  wieś była najlepsza“  —  
pisze nasz. korespondent „Co w ięcej, 
praca ta zespoliła naszą grupę, k tó ­
ra przedtem m iała op in ię jednej z 
na jgorszych“  — stwierdź® na zakoń­
czenie.

„N IE C H  Ż Y JĄ  STU D EN C I 
PWSP“  — w o ła li chłopi ze wsi 
Ocin w woj. łódzkim , po występ ie 
artystycznym  studentów. „Na sali 
było około 200 osób co według opo­
wiadania jednego z m ie jscowych 
kolegów zdarzyło się po raz p ie rw ­
szy. gdyż nigdy jeszcze tyle' osób 
nie przybyło  na żadne zebranie“  — 
dodaje korespondent.

Kończym y więc życzeniem miesz­
kańców wsi:

W ięcej tak ich  spotkań!
T.  J.

Na podstawie korespondencji 
kol. kol. Henryka Konika a 
Poznania. Janusza Dereckiego 
z Gdańska, Ireneusza Dulem- 
by ze Szczecina, Adolfa Ja­
nuszewskiego z Lublina, Pta- 
szkowskiego i Stefanowa a 
Krakowa oraz Stanisława 
Dzierania z Lodzi,

Z życia «łudenlów za gran icą
Protestujemy przeciw 

szykanowaniu Berlinguera
Policja włoska w dniu 14 grud- 

ia 1953 roku skonfiskowała paszport 
rzewodnlczącemu Mlędzynarodowe-
0 Związku Studentów — Giovanni 
crlinguerowi, w chwili jego przyby­
ła z Pragi do Mediolanu.
G. Berlinguer, dyplomant wydziału 

»edycznego w Rzymie, udawał się z 
ragi do Mediolanu, aby wziąć udział 
r posiedzeniu Rady Narodowego 
wiązku Studentów Włoskich 
(JNURI), której jest członkiem. 
Delegacja Sekretariatu MZS zglosl-

1 się do poselstwa włoskiego w Pra­
żę, aby wyrazić rządowi włoskiemu 
ivój protest i zażądać zwrotu pasz- 
ortu Beriinguerowi, któremu Jest on 
iezbędnie potrzebny do wykonywa­
ła obowiązków Przewodniczącego 
IZS.
Międzynarodowy Związek Studen- 

jw  apeluje do wszystkich organiza- 
ji studenckich, aby wyraziły swój 
rotest przeciwko temu aktowi gwal- 
a, aby żądały zwrotu paszportu dla 
terlinguera.

„Tak  w c zo ra j Jak f dziś — m ów tł ną
I św ia tow ym  K ongresie  S tudentów  w 
fa rszaw ie  G iovann i B e rlin g u e r — pra- 
u jem y m arzą c  o p iękn ie jszym , szczę- 
liw szym  i sp raw ied liw szym  ju trz e  P ra . 
u jem y dla p rzyszłości, w k tó re j nauka  
ędzie panować nad n a tu rą , w k tó re j 
dobycze k u ltu ry  staną się w łasnością  
gótu, w k tó re j będziem y tw o rzyć  i iść 
a p rzód , w k tó re j będziem y żyć wolni 
d strachu  przed  n iepew nym  ju tre m “ .

Lecz w łaśnie lego w szystk iego  obaw ia 
ię m iędzynarodow a reakc ja .

M iędzynarodow y Zw iązek Studentów 
re.-.wal w szystk ie  o rgan iza c je  studene 
:|r abv wy i t rp lb  z p rn  estem przec iw  
o bezpodstaw nem u a k to w i w la d - wio-

«k ich  1 dom aga ły się zw róce n ia  B e r lin , 
gu e row l paszportu . .

W iem y Już z dośw iadczen ia , że w a lka  
taka  Jest skuteczna. Na p rz y k ła d  dz ięk i 
m asow ym  pro tes tom  m łodzieży św iata 
H en rl M a rtin  odzyska! w olność. Również 
obecnie na leży p rzec iw s taw ić  naszą w o­
lę. w yrażo na  ta k  d o b itn ie  na Kongresie , 
p o n u rym  szykanom  chadeck ich  k a ra b i­
n ie rów . B e rlin g u e r m usi odzyskać pa­
szp o rt zag ran iczn y . W raz z ko legam i ra ­
d z ie ck im i i w ło sk im i, c h iń s k im i i b ra zy ­
li js k im i,  s tudenci po lscy  p ro te s tu ją  sta­
nowczo przec iw  szykanom  wobec ko leg i 
B e rlin g u e ra .

*

„POTRZEBNA JEST NAM 
WASZA PAMOC“

„Nasz Uniwersytet —  pisze w Uście 
do MZS organizacja studencka Uni­
wersytetu w Teheranie —  jest okupo­
wany przez wojsko 1 zamieniony zo­
stał w koszary. Po terenie uniwersy­
teckim jeżdżą samochody uzbrojone 
w karabiny maszynowe. Żołnierze i 
policjanci krążą po korytarzach, wy­
rzucają naszych kolegów z laborato­
riów i sal wykładowych, a wielu z 
kajdankami na rękach odwożą do 
obozów koncentracyjnych. Każdej 
dyskutującej grupie studentów grozi 
ostrzelanie przez żołnierzy“.

W alka  ze studentam i jest jedn ym  z 
od cinków  w o jn y  .w yd an e j w szystk im  de­
m o k ra ty c zn y m  silom Ira n u  p rze z  d y k ­
ta to ra  Zahediego. W Ira n ie  zam kn ię to  
ponad 1uU pism , ro zw iąza n o  w szystkie  
o rg a n izac je  de m o k ra ty c zn e , spalono 1a0 
tysięcy książek .

Ale m im o k rw a w e g o  te rro ru  fa szy ­
stow skiego w a lk a  o postęp trw a . W 
pierw szych  szeregach w alczących  k ro ­
czą studenci.

8 listopada w czasie s tra jk u  g e n e ra l­
nego w Teheran ie  studentom  udało się 
zorgan izow ać m an ifes tac ję , m im o iż w ła ­
dze użyty  czołgów. 49 studentów  osa­
dzono w obozie końce lu ra c y jn y m .

12 iis tę p -d a  w r n s .p  m an ifestach  2 
studentów  zab ito , a 300 aresztow ano.

„W  walce, którą prowadzimy —  
kończy list — potrzebna jest nam 
Wasza pomoc. Ogłaszajcie w W a­
szych pismach prawdę o życiu stu­
dentów w Iranie, wysyłajcie listy 
protestacyjne do rządu Zahediego, 
wysyłajcie swych delegatów do am­
basady Iranu w Waszym kraju“.

MANIFESTACJA STUDENTÓW 
W PARYŻU

15 g ru d n ia  odbyła  się w P a ry żu  potęż­
na m an ife s ta c ja  s tudentów  d o m a g a ją ­
cych Się zw iększen ia  k re d y tó w  na ośw ia­
tę i naukę . W m an ife s ta c ji w zię li ud zia ł 
ró w n ież  cz łon ko w ie  o rg a n iza c ji z w ią z ­
kow ych p ro fesorów  w yższych  uczeln i 
Lecz ja k  się ok a zu je , żą d a n ia  k re d y tó w  
na naukę są z b ro d n ią  w k ra ju , k tó ry  
na ro zk a z  Pentagonu w y d a je  c oraz w ię ­
cej p ien iędzy  na z b ro je n ia . P o lic ja  b r u ­
ta ln ie  za atako w ała  m an ifes tan tó w  ra ­
niąc w ie le  osób, m iędzy  innym i p rze ­
w odniczącego N arodow ego Z w ią zku  S tu­
dentów  F ra n c ji — M ousserona. A re s zto ­
w ano około 400 uczestn ików  m an ifes ta ­
c ji. Jednak pod naciskiem  op in ii p u b licz ­
nej, k tó ra  po tęp iła  bestia lsk ie  zach ow a­
nie się p o lic ji, m an ifes tan ci zostali zw o l­
n ien i.

W  z w ią zk u  z tym  now ym  aktem  g w a ł­
tu , do ko nanym  na studentach P a ry ża , 
Rada N aczelna ZSP przesła ła  do N aro ­
dowego Z w ią zku  S tudentów  F ra n c ji na­
s tęp u jący  te leg ram :

„ D ro d zy  P rzy ja c ie le .
Studenci polscy z g łębok im  o b u rze ­

niem  p rz y ję li w iadom ość o b ru ta ln e j 
napaści po lic ji na studentów  P a ry ża , 
do m agających  się zw iększen ia  k re d y tó w  
na oświatę.

C ałym  sercem  s o lid a ry zu je m y  się z 
W aszą w a lk ą  o po lepszenie w a ru n k ó w  
życia  i nauk i s tudentów  i w ie rz y m y  że 
p rzy n ie s ie  W am  ona pełne i zasłużone  
zw y c i-s tw o .

P ros im y za ra ze m  o p rze ka za n ie  ra n ­
nem u przew od n i zącem u Narodow ego  
Zw iązku  S tudentów  F ra n c ji naszych b ra ­
tersk ich  po zdrow ień  i życzeń szybkiego  
pow rotu  do zd ro w ia .

Z najlepszymi pozdrowieniami.
RADA NACZELNA

Z R Z E S Z tU lA  S lU D E N lO W  P O LS K IC H ”

Ha marginesie studenckich 
zobowiązań przedzjazdowych



Kilka uwag o pracy Zarządu Dzielnicowego ZMP UJ

Bogato i wie lostronn ie żyje 
organizacja ZM P-owska U- 
n iw ersyte tu Jagie llońskie­
go w  K rakow ie . Na w y ­
dziale b io log ii odbyła się 
niedawno pierwsza na 

uczelni studencka konferencja teo­
retyczna, przygotow ują się dalsze 
konferencje na wydziałach filo log ii, 
historyczno - filozoficznym  i p raw ­
nym , przy n iektórych katedrach p ra­
cu ją  dość dobrze koła naukowe. 
Rozw ija się praca społeczna na ze­
w nątrz  uczelni. W iele zespołów ama­
to rsk ich  systematycznie pracuje nad 
swoim  program em  artystycznym . W  
kołach i grupach odbyw ają się ze­
brania zetempowskie.

Praca ta da je dużo pozytywnych 
W yników. H a rtu ją  się charaktery 
rozjaśn ia ją się um ysły, coraz moc­
n ie j cem entuje się wśród studen­
tów  jedność i oddanie spraw ie Pol­
sk i Ludowej. Studenci U n iw ersyte­
tu  coraz lepie j rozum ieją swoje za­
dania, skutecznie j kszta łtu ją  w  so­
bie cechy niezbędne in te ligenc ji na­
szych czasów.

Zastanówm y się jednak na ile  
Zarząd Dzielnicowy ZM P po tra fił, 
tam , gdzie jest to potrzebne, rzeczy­
w iście stanąć na czele i w łaściw ie 
pokierować tym  bogatym życiem 
k ilk u  tysięcy m łodych ludzi, czy 
umiał on skierować uwagę organi­
zacji i wszystkich studentów na 
problemy najważniejsze, czy potra­
f ił podporządkować i w pełni w y­
korzystać tę różnokierunkową dzia­
łalność głównemu zadaniu organi­
zacji — zadaniu wychowania w y s »  
ko kwalifikowanych specjalistów —  
aktywistów budownictwa socjali­
stycznego?

A ktyw iśc i Zarządu Dzielnicowego 
ZM P pracują dużo, w ie lu  z nich — 
bardzo dużo i  bardzo pożytecznie. 
Trzeba jednak stw ierdzić, że Za­
rząd Dzielnicowy jawnie nie nadąża 
za życiem swojej organizacji, nie 
potrafi wskazać je j na problemy 
niezwykle istotne, podstawowe, któ­
re wytyczają główny kierunek pra­
cy organizacji zetempowskiej na 
wyższej uczelni. W  wielu wypad­
kach pracując nad istotnymi zagad­
nieniami towarzysze z ZD zajęli się 
nimi tylko powierzchownie, wyłącz­
nie od strony techniczno - organi­
zacyjnej, nie wnikając w ideologicz­
ne meritum sprawy.

Jest rzeczą oczywistą, że głębokie 
stud iow anie  podstaw m arksizm u- 
len in izm u, ekonom ii po litycznej, m a­
te ria lizm u  dialektycznego jest . jed ­
nym  z na jważnie jszych w a runków  
niezbędnych zarówno, aby student 
m ógł twórczo i k ry tyczn ie  przyswo­
ić  sobie wiadzę z dziedziny swoje j 
specjalności, ja k  i do tego, by mógł 
stać się pe łnowartościowym  specja­
lis tą  — dowódcą, człow iekiem  o 
skrysta lizow anym  światopoglądzie 
naukow ym . ,

Trzeba jednakże stwierdzić, że 
problem twórczego studiowania 
nauki marksistowsko -  leninow­
skiej przez wszystkich studentów 
nie tylko nie został potraktowany 
przez Zarząd Dzielnicowy Z M P  ja ­
ko czołowy problem pracy organi­
zacji lecz został w praktyce całko­
wicie przezeń pominięty. Nic też 
dziwnego, że sprawą tą nie za jm u­
ją  się ani Zarządy W ydziałowe, ani 
też koła,

N iedawno P rezydium  ZD ocenia­
ło  pracę po lityczno -  wychowawczą 
organ izacji na w ydzia le  filo lo g ii. 
P om ija jąc  ju ż  to, że ocena była zu­
pe łn ie  oderwana od spraw nauki, 
a przecież to jest na wyższej uczel­
n i jednym  z na jw ażnie jszych p ro­
b ierzy  skuteczności pracy po litycz­
no - wychowawczej organizacji, w  
ocenie nie było  ani słowa o tym , 
ja k  studenci p rzysw aja ją  sobie w ie­
dzę ideologiczną w ykładaną na 
uczeln i, ja k  organizacja czuwa nad 
tym , aby te przedm ioty, które  są 
g łów nym  źródłem  w iedzy po litycz­
ne j i ideologicznej studentów, by ły  
w n ik liw ie  i głęboko studiowane. Na 
m arginesie w a rto  zaznaczyć, że w  
w y n ik u  te j oceny nie  zostały po­
d ję te  żadne w n iosk i, żadne uchwa­
ły , k tó re  m ogłyby pomóc w  ulep­
szaniu pracy nie ty lko  na om aw ia­

nym  wydziale ale i na innych. N ie 
jest to niestety sporadyczny wypa­
dek. Często Prezydium  omawia na 
swoich w ielogodzinnych posiedze­
niach nader ważne i żywotne spra­
wy, w ie le w ys iłków  kosztuje ich 
przygotowanie, ale bywa tak, że 
dyskusja nie kończy się jasno spre­
cyzowanymi wnioskam i, nie ustala 
się ścisłych sposobów kon tro li ich 
wykonania i cała sprawa rozpływa 
się — ja k  się to m ów i — „po koś­
ciach“ .

N ie prowadzi się na Uniwersytecie 
Jagie llońskim  pracy, k tó re j celem 
byłoby wyjaśnien ie studentom w ie l­
k ie j wagi przedm iotów ideologicz­
nych, ich decydującego znaczenia 
dla właściwego przygotowania się 
do przyszłej pracy. B rak jest pracy 
w  k ie runku  zachęcenia studentów 
do rozszerzania swych wiadomości 
z te j dziedziny. A  sprawy te po­
w in n y  przecież być ciekawym  tema­
tem zebrań zetempowskich, odczy­
tów , gazetek ściennych, dyskusji 
wszelkiego rodzaju. Jakże niezbęd­
na jest tu  wym iana doświadczeń 
przodujących studentów, stała kon­
tro la  i pomoc przy przygotow yw aniu 
się studentów do sem inariów  i  ćw i­
czeń.

A by  móc prowadzić pracę w  te j 
dziedzinie, niezbędne jest ścisłe 
współdzia łanie między Zarządem 
D zieln icowym  ZM P a katedram i 
nauk społecznych. Tej współpracy 
niestety b rak całkow icie.

Zarząd Dzielnicowy ZM P  prak­
tycznie odsunął się od wykorzysta­
nia drugiego, niezwykle ważnego 
środka zarówno fachowego jak  i 
ideologicznego kształcenia studentów 
jakim  są koła naukowe. W łaściw ie 
postawiona praca kó ł naukowych 
jest ważnym  bodźcem dla ro z w ija ­
nia wśród studentów zam iłowania 
do pracy naukowo - badawczej, sa­
modzielności pracy naukowej, u- 
trw a la  i rozszerza wiedzę studentów, 
co jest równocześnie ważnym  ele­
mentem w  kszta łtow aniu nauko­
wego, m aterialistycznego św iatopo­
glądu. W łaściw ie dobrana tem atyka 
pracy koła naukowego może poważ­
nie uzupełnić lu k i powstałe na sku­
tek nie zawsze jeszcze u nas słusz­
nie  wykładanego tego czy innego 
przedm iotu. Chodzi więc o to, a to 
jest zadanie również organizacji ze­
tem powskie j, aby troszczyć się o 
rozw ój kó ł naukowych, o przycią­
gnięcie do pracy w  kołach nauko­
wych i  przedm iotowych dużej iloś­
ci studentów, o w łaściw ą opiekę ze 
s trony pracow ników  naukowych i 
wreszcie o to, aby tem atyka kó ł 
naukowych mogła uzupełnić wiedzę 
pozwoliła  głębiej poznać naukowe, 
światopoglądowe podstawy danej 
dziedziny wiedzy, powiązać wiedzę 
teoretyczną z praktycznym i potrze­
bam i naszego życia.

K o ła  naukowe mają 1 pow inny 
Stać się jednym  z naszych głównych 
środków w a lk i o naukową treść 
nauczania. A  jak  dalece w a lka  ta 
jest u nas niezbędna świadczyć 
może fak t, że szereg studentów  s ta r­
szych lat; historii i polonistyki UJ 
m ia ło  poważne k łopo ty  ze zrozum ie­
niem  ogłoszonej niedawno uchw a ły 
K om ite tu  Centralnego KPZR  i Rzą­
du Radzieckiego w  spraw ie uczcze­
nia 300-nej rocznicy połączenia 
U kra iny  z Rosją. W  bliższej dysku­
s ji z tym i studentam i okazało się, 
że często jedynym  źródłem  ich w ie­
dzy z h is to rii Polski jest szlachec­
ko -  burżuazyjna h is to riogra fia . 
N ic też dziwnego, że nie rozum ie­
ją  oni na przyk ład tego, ja k i był 
w łaśc iw y sens U n ii B rzeskiej 1596 
roku, wręcz fa łszyw ie in te rp re tu ją  
rolę kościoła unickiego, m ają po­
ważne trudności w  zrozum ieniu na­
rodowo -  wyzwoleńczego charakte­
ru  w a lk  U kra ińców  w  X V I I  w .

Jeśli Zarząd Dzie ln icowy in te re ­
suje się sprawam i kó ł naukowych, 
a trzeba od razu zaznaczyć, że w  
m in im a lnym  stopniu, to na jw yże j 
od strony organizacyjno -  technicz­
nej. N ie sięgnęła jeszcze ręka Za­
rządu Dzielnicowego do m erytorycz­
nej s trony zagadnienia — nie w i­
dzi się właściwego znaczenia i ro li 
kó ł naukowych. I  to powoduje, że

Jeszcze o stypendiach
(Dokończenie ze str. 1-ej)

główny ciężar pracy i główna od­
powiedzialność za w łaściw y rozdział 
stypendiów spada na władze uczel­
ni. Taki system przyznawania sty­
pendiów stanow i wyższy etap p ra­
cy naszych uczelni.

C a łkow ite  p raw ie  przejęcie przez 
władze uczelni spraw  związanych 
z wszelkiego rodzaju m ateria lną  po­
mocą państwa dla studentów wcale 
nie: zwalnia tych ostatn ich, a zwłasz­
cza; organizacji Z M P -ow skie j i ZSP 
od czuwania nad tym , aby wszyst­
k ie  ; stypendia i zas iłk i były w łaści­
w ie  rozprowadzane i w yko rzystyw a­
ne. Co w ięcej, pow inny one stano­
w ić  oręż w  walce o polepszenie w y­
n ik ó w  nauczania i w  pracy ideowo- 
wychowawczej wśród młodzieży.

Szczególnie przed zbliżającą się 
obecnie sesją egzaminacyjną organi­
zacje młodzieżowe i władze uczel­
ni powinny dołożyć wszelkich sta­
rań, aby doprowadzić do każdego 
Studenta treść Uchwały i pokazać

mu, ja k ie  z n ie j w y n ik a ją  dla nie­
go m ożliwości i zadania. Trzeba bo­
w iem , aby każdy student w iedzia ł o 
tym , że zróżnicowanie stypendiów 
na poszczególnych latach, to również 
bodziec m ate ria lny  do term inowego 
kończenia stud iów  i że praca spo­
łeczna nie ty lk o  nie przeszkodzi mu 
w  uzyskaniu dobrych w yn ików  w  
nauce, a przeciwnie, pozwoli w ie le 
spraw zrozumieć i tym  samym bar­
dziej sam odzielnie i twórczo roz­
w iązywać życiowe i naukowe pro­
blemy. Trzeba również wytłum aczyć 
i to, że prem iow anie studentów, 
k tó rzy  m ają wszystkie oceny co 
n a jm n ie j dobre, a nie na podstawie 
obliczonej przeciętnej, jest słuszne 
i  spraw iedliwe, gdyż zmusza stu­
denta do sumiennego po traktow ania 
wszystkich przedm iotów swojego 
k ie run ku  studiów , a tym  samym do 
gruntownego przygotowania się do 
pełn ienia swoich przyszłych obo­
w iązków  zawodowych.
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dołowe instancje organizacji na UJ, 
k tó re  znacznie w ięcej niż w ZD 
udzie la ją uwagi kołom  naukowym  
i  przedm iotowym , również niedo­
puszczalnie mało za jm ują się treś­
cią ich pracy, nie s taw ia ją  przed 
w ładzam i uczelni swoich postula­
tów  w  te j dziedzinie. Koła nauko­
we na UJ — z n ie licznym i w y ją tk a ­
m i — są rachityczne, obejm ują nie­
dużą ilość studentów, są w  w ie lu  
wypadkach pozbawione pomocy ze 
strony profesorów, często pracują 
nad przypadkowo dobraną tem atyką.

W  pierwszych dniach grudnia od­
była się pierwsza na UJ konferen­
c ja  teoretyczna studentów w ydzia­
łu  b io logii. W ydawałoby się, że dla 
ZD, jak  zresztą dla całego ak tyw u  
uczelni, jest to poważne wydarze­
nie. Tak powinno być szczególnie 
teraz, gdy trzeba gromadzić do­
świadczenia dla przygotowujących 
się dwóch nowych kon ferencji teo­
retycznych na innych wydziałach. 
A le  tak  niestety nie było. ZD 
przeszedł nad tym  dość szybko do 
porządku dziennego po wysłucha­
n iu  zdawkowej in fo rm ac ji (z ust 
nawet nie naocznego świadka) o 
przebiegu kon ferencji. Nie posta­
rano się dociec przyczyn, dla k tó ­
rych na wydzia le liczącym kilkuset 
studentów w  kon fe renc ji > wzięło u- 
dział ty lk o  dwudziestu, nie uw a­
żano za niezbędne dokładnie prze­
analizować na ile  ak tyw n y  b y ł u- 
dzia! organizacji w ydzia łow ej w  tej 
kon ferencji, ja k i by ł je j w k ład  w  
przygotowania, n ie  zastanowiono się 
ja k ie  konkretne korzyści dała kon­
ferencja uczestnikom, na ile  pomo­
gła ona im  rozszerzyć horyzonty 
naukowe i ideologiczne.

O tym , że Zarząd Dzie ln icowy nie 
w idzi jasno swoje j ro li w organizo­
w aniu  konferencji teoretycznych tak  
ważnych dia ideowego i fachowego 
przygotowania studentów świadczy 
stopień jego zaangażowania się w  
przygotowaniach do dalszych kon­
ferencji. Zarząd Dzielnicowy ogra­
nicza tu swoją pracę wyłącznie do 
spraw organizacyjnych, rezygnując 
w praktyce z jakiejkolw iek ingeren­
cji w sprawy treści konferencji.

Przebieg przygotowań do kon fe­
ren c ji wymaga poważnej kon tro li 
i  pomocy ze strony Zarządu Dziel­
nicowego. Np. na w ydzia le prawa 
konsultacje dla uczestników kon­
ferenc ji teoretycznej odbyw ają się 
w czasie przeznaczonym na obow ią­
zujące wszystkich sem inarium , a 
więc zamiast tego sem inarium . 
P raktyczn ie włączono po prostu te­
m atykę kon fe renc ji do obow iązują­
cego program u nauczania, a nie na 
tym  przecież polega przygotowanie 
kon fe renc ji teoretycznej.

Nie widząc swojej właściwej ro­
li w przeprowadzaniu konferencji

teoretycznych Zarząd Dzieln icowy 
nie po tra fi odpowiednio pokierować 
pracą Zarządów W ydzia łow ych w 
te j dziedzinie, Zarządy W ydziałowe 
dotychczas widzą swój udział w 
przygotowaniu konferencji teore­
tycznej wyłącznie od strony organ i­
zacyjno - technicznej.

Charakterystyczny jest fak t, że 
w ie lu  członków prezydium  ZD, jak  
rów nież członków Zarządów W ydzia­
łowych, nie pamięta nazwy tematu 
głównego konferencji, nie m ów iąc 
już  o podtematach.

N ie p o tra fił w ięc ZD we w łaściw y 
sposób postawić przed organizacją 
i pokierować sprawą w a lk i o w y ­
n ik i nauczania, o głębokie, tw ó r­
cze opanowanie przez studentów 
swoje j dziedziny w iedzy. Sprawy 
uczenia się by ły  tematem dyskusji 
w  całej organizacji w  zw iązku z 
om aw ianiem  uchw ał IX  P lenum  
K om ite tu  Centralnego PZPR i X I I  
P lenum Zarządu Głównego ZMP. 
Na większości jednak zebrań, oma­
w ia jąc konieczność zwiększenia w y ­
s iłków  studentów w nauce, nie po­
tra fiono  w yjść poza „tra d ycy jn e “  
wym agania: nie opuszczać zajęć, 
nie spóźniać się, konspektować itp ., 
itd . N ie zabrakło oczywiście tego 
typu „zobow iązań“  ja k  np. „zdać 
egzaminy w te rm in ie “ . A le  przecież 
nie ty lko  o to chodzi. T ak ie  w ym a­
gania wyłącznie na tu ry  fo rm alne j 
nie są w  stanie zapewnić rzeczyw i­
ście w n ik liw ego, twórczego, k ry ­
tycznego studiowania.

K on tro low ać w y n ik i nauczania 
trzeba nie ty lk o  poprzez te fo rm a l­
ne sprawdziany, lecz poprzez spraw ­
dzanie na co dzień ja k  studenci p rzy­
gotow ują się do zajęć, czy. zapozna­
ją  się z dostateczną ilością odpo­
w iedn ie j lite ra tu ry , ja k i jest ich 
udzia ł w  pracy .kó ł naukowych, ja ­
ka jest w  nich aktywność na za­
jęciach sem inary jnych itd .

*

N ie  jest zadaniem tego a rty k u łu  
dokonanie( pełnej oceny pracy ZD 
ZM P  UJ, w ykazanie wszystkich 
jego braków  i osiągnięć w  pracy, 
k tó rych  zresztą jest niemało. Trzeba 
jednak zasygnalizować jedną n ie­
zw yk le  ważną rzecz. Zarząd Dziel­
nicowy w  daleko niedostatecznym 
stopniu potrafił dojrzeć w  swej pra­
cy główne problemy, do rozwiąza­
nia których koncentrować należy 
główne siły. N iew ą tp liw ie  tak ie  
spraw y ja k  w y jazdy ekip  ag itacy j­
ne -  artystycznych na wieś, czy 
opieka nad św ie tlicam i w  Nowej 
Hucie, czy nawet w ystaw a gazetek 
ściennych — to sprawy bardzo waż­
ne, godne dużych w ys iłków . N ie  za­
stąpią one jednak te j pracy, k tó rą  
organizacja musi dokonać bezpo­

średnio na uczelni, bezpośrednio w  
dziedzinie mobilizacji studentów do 
głębszego opanowania wiedzy w 
dziedzinie niesienia do wszystkich 
studentów na codzień słów naszej 
partii, je j ideologii.

Przypatru jąc się b liże j pracy Za­
rządu Dzielnicowego U J  nasuwa się 
uwaga o pewnej przewadze pracy 
tzw. organizacyjnej nad pracą ideo­
logiczną. Jeżeli się m ów i o nauce —  
to m ów i się o tym , że trzeba zdać eg­
zam iny w  term in ie , że trzeba prze­
strzegać socjalistycznej dyscyp liny 
nauki, ale za mało się m ówi o tre­
ści te j nauki,, za mało pracuje się 
nad tym , aby ta nauka była w n ik li­
wa, twórcza, przeobrażająca czło­
w ieka. Jeżeli m ówi się o pracy po­
lityczne j — w ym ienia się prasów- 
k i, gazetki ścienne, propagandę w i­
zualną, ale za mało zastanawia się 
nad ładunkiem  ideowym  tych przed­
sięwzięć, nad skutecznością ich do­
tarc ia  do przeciętnego studenta.

N ie oznacza to, rzecz jasna, że to 
co się robi nie przynosi rezu lta ­
tów . Rezultaty są i to dość poważ­
ne. W idać je w  codziennym życiu 
naszej młodzieży, w je j zaintereso­
waniach i planach życiowych, w i­
dać je  w postawie m oralno - po li­
tycznej m im o je j w ie lu  braków. Jed­
nakże są one daleko poniżej naszych 
m ożliwości.

Ta w ie lka  siła polityczna, jaka 
tk w i w masach studenckich, a k tó ­
ra w ie lokro tn ie  u jaw n iła  się za­
rów no w  w ie lk ich  ogólnonarodo­
wych akcjach jak  i w  żywym  rea­
gowaniu na codzienne problem y, 
m ów i o tym , ja k  w ie lk ie  wym aga­
nia możemy przed sobą stawiać. 
Jeśli tak ich  wym agań nie s taw ia­
m y ' — znaczy, że nie nadążamy za 
masami, wleczemy się w  ogonie. 
Dużo się organizuje, p lanuje, usta­
w ia  — a w  tym  w szystkim  zbyt 
mało trosk i prze jaw ia  się o tó, na 
ile  to wszystko służy ideowemu od­
dz ia ływ an iu  na studentów, ich 
ideowo -  po litycznem u wychowaniu. 
O tym  świadczy choćby tych k ilk a  
fak tów  przytoczonych powyżej.

Należy stw ierdzić, że ze strony 
K om ite tu  Partyjnego zabrakło rze­
czywistego k ie row n ic tw a organiza­
c ją  zetempowską. N ie można uw a­
żać za k ie row n ic tw o  pa rty jne  od­
delegowanie jednego członka egze­
ku ty w y  do udzia łu w posiedzeniach 
Prezyd ium  Zarzadu Dzielnicowego.

jak  to m iało miejsce dotychczas; 
Kierownictwo Podstawowej Organi­
zacji Partyjnej nie potrafiło do­
tychczas skierować pracy ZD na 
główne tory, nie pomogło Zarządo­
wi Dzielnicowemu w znalezieniu 
decydującego ogniwa w swej pra­
cy.

Ta niedostateczna walka o treść, 
o ideologię nie może nie hamować 
rzeczywistego dotarcia do młodzie­
ży, do je j myśli i wątpliwości, do 
je j trosk i radości,, do jej potrzeb —  
w najszerszym znaczeniu tego sło­
wa. Nie może to nie w p ływ ać na 
s ty l pracy Zarządu Dzielnicowego; 
w k tó rym  w iele jest jeszcze ele-» 
m entów b iu rokrac ji.

Szczególnie budzi, na przykład, 
zastrzeżenia sposób kierowania Za* 
rządu Dzielnicowego ZM P do łow y* 
m i ogniwam i organizacji. Często w y* 
tyczne i plany pracy Zarządu Dziel* 
nicowego są tak szerokie, obejm u* 
ją  ty le  spraw, opracowane są ta k  
szczegółowo, że Zarządom W ydzia ło* 
wym  a nawet kołom  nie pozostaje 
nic w ięcej do przemyślenia, nic w ię ­
cej do roboty, jak  ty lko  realizować 
„recepty“ . T akie  wytyczne u trud n ia ­
ją do łowym  ogniwom  prze jaw ianie 
samodzielności po litycznej, uwzględ­
nianie swoich potrzeb w yn ika jących  
z konkre tne j sytuacji na danym  w y ­
dziale, na danym  roku. W ten spo­
sób prowadzona praca nie może 
wyzwalać, ale ham uje in ic ja tyw ę  
dołowych ogniw  organizacyjnych. 
Plan pracy organizacji przed I I  
Zjazdem P a rtii został tak szczegóło­
wo opracowany przez Zarząd Dziel­
nicowy, że towarzysze z Dzie ln icy 
nawet nie oczekiwali i nie zb iera li 
p lanów pracy Zarządów W ydzia ło* 
wych.
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Zarząd Dzie ln icowy ZM P U n iw e r* 
sytetu Jagiellońskiego posiada 
wszelkie m ożliwości ku temu, aby 
zasadniczo ulepszyć swoją pracę. 
Dysponuje on dużym  i stosunkowo' 
dobrze przygotowanym  aktyw em  
zete inpowskim  na uczelni o bogatym  
życiu ideowym . Trzeba jednak do* 
konać poważnego w ys iłku  w  k ie ­
run ku  w ykorzystan ia  wszystkich 
m ożliwości dla zasadniczego ulep­
szenia pracy. I tu jest potrzebna 
stała tro sk liw a  opieka i k ie row ­
n ic tw o Podstawowej O rganizacji 
P a rty jn e j i Zarządu W ojewódzkiego 
ZMP,

Czytelnicy kontynuują rozmowę*>

Jak sprostać wymaganiom?
Sądzę, że dobrze jest, gdy nasza 

organizacja staw ia przed naszym 
aktyw em  coraz większe wymagania. 
Lep ie j, pew nie j się pracuje jeś li 
w iadomo, że dużo od nas wym agają, 
że k ry te ria  oceny są wysokie i su­
rowe.

W  ostatn im  czasie na naszej u- 
czelni poważnie wzrósł au to ry te t 
zetempowskiego ak tyw u . Jest to 
w yn ik ie m  pewnego polepszenia pra­
cy organizacji ja k ie  notujem y po 
X I I  P lenum  Zarządu Głównego — 
większego zbliżenia do mas stu­
denckich, szybszego reagowania na 
k ry tykę , głębszej, ciekawszej, bar­
dziej dostosowanej do potrzeb stu­
dentów pracy po litycznej.

Rzecz charakterystyczna, że im  
bardzie j rośnie au to ry te t tego ak ty ­
wu, tym  bardziej rosną wym agania 
w  stosunku do niego od strony stu­
dentów. I to jest chyba bardzo do­
bre.

Stąd wniosek, że ak tyw is ta  zet- 
em powski musi być człow iekiem , 
k tó ry  się dobrze uczy, k tó ry  dobrze 
w yw iązu je  się ze swoich obowiąz­
ków  w Zarządzie Koła czy w  Za­
rządzie Uczelnianym, k tó ry  dobrze 
pracuje w  grupie.

Przy tym  w szystkim  musi to być
człow iek, k tó ry  dużo..czyta, dużo
prafcuje nad sobą, korzysta z teatru , 
k ina, k tó ry  musi mieć' czas na swoje 
osobiste sprawy, na to, aby pomyśleć 
o sobie, pomarzyć, na to wreszcie, 
aby pójść z dziewczyną na spacer.

A le  to nie wszystko. Żądamy prze­
cież od naszych aktyw is tów , aby 
by li to ludzie w ra ż liw i na ludzką 
krzywdę, wym agający w  stosunku 
do innych, obow iązkow i, zdyscypli­
nowani i skrom ni.

T akie  wymagania postawiono ak­
tyw iście  w liście o tw a rtym  do prze­
wodniczącego ZD UJ.

Co jest potrzebne w św ietle do­
świadczeń naszej uczelnianej orga­
nizacji, aby wychować tak i typ  zet­
empowskiego aktyw isty?

Potrzebna jest, jak  sądzę, przede 
wszystkim  troska wszystkich instan­
c ji zetempowskich o wzrost nasze­
go aktyw u .

Jeżeli dbać będziemy o rów no­
m ierny podział zadań w  każdym
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zarządzie, jeSli zarządy po tra fią  
skupić wokół siebie duże i dobre 
ko lektyw y, jeś li przestrzegać bę­
dziemy, aby te zarządy pracowały 
według porządnych planów, to o 
w ie le m nie j będzie u nas a k ty w i­
stów, k tó rzy  nie mogą w żaden spo­
sób pomieścić się w czasie, a więcej 
tak ich , którzy znajdą go dość, by 
systematycznie rozmawiać z kolega­
m i, uczyć ich, wyciągać w n iosk i z 
tych rozmów.

W naszym ZU w prow adziliśm y 
niedawno zwyczaj systematycznej o- 
ceny pracy poszczególnych człon­
ków  ZU. Przy wszystkich niedostat­
kach ja k ie  mamy w tej c h w ili w 
naszej pracy, trzeba stw ierdzić, że 
sam Zarząd Uczelniany staje się 
coraz lepszym kolektywem , coraz 
większa jest odpowiedzialność wszy­
stk ich  członków ZU za całość pra­
cy organizacji, coraz lepie j, oar- 
dzie j systematycznie pracuje każdy 
z nas nad sobą.

Ważne jest, aby przewodniczący 
każdego naszego zarządu czuł się 
odpowiedzialnym  nie ty lk o  za pracę 
swej organizacji, ale przede wszy- 
s tk in  za pracę swego zarządu. Jest 
u nas towarzysz Jerzy Sypek — 
przewodniczący koła I I  roku w y­
dzia łu  przemysłu, k tó ry  bardzo uważ­
nie przypatru je  się swoim  współ­
pracow nikom  i pokazując brak i po­
maga im  w ten sposób pracować. — 
A le  jest jeszcze w ie lu  takich prze­
wodniczących, którzy wszystko ro­
bią sami, nie pozwalając innym  ro­
snąć, sami przy tym  nie zna jdu ją  
czasu na zaspokojenie swoich ele­
m entarnych potrzeb ku ltu ra lnych .

Potrzebne jest po drugie — i to 
jest chyba najważniejsze — aby 
ak tyw  zrozum iał, że prawdziwa 
praca wychowawcza odbywa się w 
bezpośrednim kontakcie z ludźm i, w 
rozw iązyw aniu trudności i w ą tp li­
wości ludzkich, w codziennej pomocy 
ja k ie j m usim y wszystkim  studen­
tom udzielać w kłopotach uczelnia­
nego życia.

Wtedy nasi ak tyw iśc i nie będą 
ucieka li od grup — ja k  to się na 
naszej uczelni jeszcze bardzo czę­
sto zdarza — ale będą szli na g ru­
py, będą ich tam ciągnęły z nieod­
partą siłą trudne problemy co­
dziennego życia studenckiego.

Rzecz jasna, że aby tak pracować 
trzeba dużo umieć. A le  na to nie 
ma inne j rady — trzeba się uczyć.

Do jednego z k ie row n ikó w  naszej 
uczelnianej organizacji przyszedł 
niedawno chłopiec z tak im  proble­
mem: zakochał się, ja k  to się m ówi 
—  „nieszczęśliw ie“  i  ma od tego 
czasu niesłuszny, cyniczny stosunek 
do dziewcząt. Zdaje sobie sprawę, 
że to tiiedobrze i przyszedł po radę.

To jest odosobniony jeszcze przy­
padek, ale pokazuje on, że ludzie 
przy jdą do nas ze wszystkim , ze 
swym i na jbardzie j in tym n ym i spra­
wam i, że jesteśmy w stanie im  po­
móc.

N ie sądzę jednak, aby nawet 
przy najlepszym sty lu było nam 
ła tw o  pracować. Myślę, że nawet 
w tedy, kiedy bardzo dużo zmieni się 
u nas na lepsze będzie nam tru d ­
no i ciężko.

A le  na tym  chyba polega p ięk*
no pracy zetempowskiego działacza, 
że m otorem  je j jest w a lka  z tru d * 
nościami.

N ie ma trudności nie do pokona* 
nia dla ludzi, k tó rym  partia  powie­
rzyła wychować młodzież studencką 
na dzielnych, m ądrych i odważnych 
budowniczych kom unizm u w  Pol* 
sce.

I  dlatego w yda je  m i się, że na j* 
ważniejszą cechą, jaką pielęgnować 
m usimy u każdego naszego a k ty w i­
sty jest ofiarność, bezgraniczna 
w ierność naszej sprawie, gotowość 
oddania p a rtii wszystkich swych sił,

JERZY Z A W A D Z K I
Przewodniczący Zarządu 

Uczelnianego ZM P Szkoły Głów­
nej Planowania i Statystyki 

Warszawa

Aktywistom trzeba pomóc
W iele wym agamy od aktyw is ty . 

W ymagamy, żeby um ie ję tn ie  łączył 
naukę z pracą społeczną, żeby głę­
boko opanował m ateria ł do każdego 
egzaminu, żeby b ra ł udz ia ł-w  pracy 
(grupy.

Dużo na ten temat m ów iło  się o- 
sta tn io  na zebraniach grup na w y ­
dziale filo log ii UJ. K ry tykow ano  
np. tow. Kubiaka, członka prezy­
d ium  ZD. za oderwanie się od pra­
cy grupy. Tow. Szczepanek, starszy 
in s tru k to r ZD, wręcz ośw iadczył, że 
nie może pójść z grupą do kina czy 
teatru, bo brak mu czasu na nau­
kę. G rupy te słusznie domagają się 
od ak tyw u  czynnego udzia łu w  ich 
życiu, ale czy zastanowiono się tam, 
jak  pomóc tym  towarzyszom, by 
m ie li oni na wszystko czas?

W m oje j grupie ( I I  grupa I I I  ro­
ku po lon is tyk i) jest w ie lu  a k ty w i­
stów szczebla uczelnianego i w y ­
działowego. Dlatego też specjalnie 
ostro stanął u nas problem nauki. 
W sesji mamy dwa egzaminy — z 
lite ra tu ry  powszechnej i radzieckiej 
oraz ko lokw ium  ze stud ium  w o j­
skowego. Duża ilość lek tu r i do te­
go tom y dość „pękate“ . Grupa po­
stanow iła pomóc aktyw istom  w „do ­
sz lifow an iu “  m ateria łu . Np. prze­
wodniczącemu ZD ZM P, Stefanowi

Malesce, pomagają koledzy Waś* 
k iew icz i Błażej. In n i koledzy z g ru­
py stara ją  się dostarczyć mu lek­
turę, aby nie tra c ił czasu na cho­
dzenie i szperanie po bibliotekach.

Grupa otoczyła serdeczną, zetem­
powską troską ludzi, którzy z ra c ji 
pełnionych fu n k c ji mają m nie j cza­
su na naukę. Troska ta wyraża się 
nie ty lk o  w pomocy, lecz również 
w kon tro li opanowanego m ateria łu  
i przeczytanych lek tu r. I dlatego 
możemy sobie śmiało powiedzieć, 
że do egzaminów staniemy dobrze 
przygotowani.

Dzięki temu Stefan Małeska i in ­
ni aktyw iśc i mają czas na branie 
udziału w montażu lite rack im , z 
k tó rym  wyjedziem y na wieś, na 
chodzenie razem z grupą do kina i 
teatru.

Podobne fo rm y zaczynają już  sto­
sować inne grupy. Możemy mieć 
nadzieję, że w tej sesji egzamina­
cy jne j nie będzie nieprzygotowa­
nych a.ktyrw istów .

S TA N IS ŁA W  PAW UIK  
Instruktor Zarządu Wydziało­

wego Filologii U J.
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JU L IA M  T U W IM

Wierszu, rodzona moja mowo.
Polsko, matczyne moje słowo,
Matko, dla której żadnych nigdy 
Slow nie znalazłem prócz modlitwy,
Matko, co swemu niemowlęciu 
Sliczności wśpiewywałaś tkliwe,
Do dziś szumiące w głowie siwej,
A  chłopcu mazurkowe zwrotki,
Gdzie dźwięk z oddźwiękiem się sprzymierzał, 
W prawiając serce w podziw słodki,
I  nauczyłaś go pacierza,
A  potem „ty jesteś jak zdrowie“ —
—  A wszystko było w jednej mowie,
W  tej samej, którą dziś, struchlały,
Nadziei pełen i rozpaczy,
Śpiewam dwuslowy hymn prostaczy,
Jakby to był poemat cały:
Ze Wisła płynie... Wisła płynie...
Matko i wierszu, i ojczyzno,
Um iłowani trój — jedynie!
Płonę i dzwonię: „Wisła płynie!"
Poszum je j gonię: „Wisła płynie!"
I  przed poezją zasłuchaną 
Zeznaję jak przed trybunałem:
Ze ja, co mowy tej caliznę 
Do dna miłością przeorałem 
I  znam je j żw ir i piasek złoty,
Czarnoziem, węgiel i klejnoty,
I,  jak  jagody do kobiałki,
Zbierałem rośne je j rozbłyski 
I  dźwięków samorodny kruszec 
Z mięsistych kwiatów brazylijskich,
Z  drzew w White Plains, z trawy Massachusetts;
Ja, wdany w  żywot je j korzeni,
Pnia i gałęzi, i zieleni,
Jak pszczoła w  plastry barci leśnej,
Ja co je j prawdę chwytam bystrzej 
Niż usta świeży miąższ czereśni ,
Ja — radośniejszej i srebrzystszej 
W  polszczyźnie nie słyszałem pieśni.

(Z „kwiatów polskich")

r f i l  r ocomí ro
1 i (fragment)

o j i a n c n x

K łaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom, 
K łan iaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskimi

K łaniaj się ptakom i źródłom, ludziom i świerkom, 
I  gwiazdom nisko wiszącym w pustce przezroczej! 
Twoje to wszystko, już twoje, obywatelko 
Rzeczypospolitej młodej —  Polski Roboczej!

A  ojciec (żebyś wiedziała!) po tamtych śniegach 
Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym.., 
Rosła Żelazna Hołota w  „karnych szeregach“
I  ogłuszała go rykiem, że nietutejszy,

K ruk i nad ojcem skrzeczały czarnowróżebne,
Wichry mu dni zapędzały w  ślepe zaułki,
Dni —  tyleż durne co chmurne, ju tra  niepewne,
A  jeśli pewne —  to ju tra  Zbira i Spółki.

K łan iaj się górom, córeczko, kłaniaj z wysoka,
Z wysoka nisko się kłaniaj Łodzi Fabrycznej!
Z  owych tam wierchów, czy regli, z Morskiego Oka. 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznymi

Kłaniaj się szczytom .podniebnym, hardym i pięknymi 
To swoje „czuwaj“ im  krzyknij, harcerko mała!
A  zawsze kłaniaj się, córko, ludziom maleńkim.
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś wiedziała.

K łaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom, 
Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy siarczyste. 
K łaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatełKo 
Rzeczypospolitej Polskiej — jasnej i czystej.

Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim płynie 
Potokiem, córko, potokiem historia wieków.
Na górach, córko, na górach — myśl o nizinie!
Śród głazów, corko, śród głazów —  myśl o człowieku!

Mocno i pewnie chodząca po polskiej ziemi,
Um iłu j lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził,
A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin, 
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.

K łan iaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim, 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,
K łaniaj s>ę, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

I  ja tam byłem za młodu, miód — wino piłem,
Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących. 
Chwiało mną, ledwie nie schwialo w oichłań-mogiłę. 
Miękko usłaną wiechciami laurów więdnących.

A ty się kłaniaj świeżością rześkiego brzasku 
Młodości, co nad poziomy, i oku słońca;
Prawdzie i pracy się kłaniaj — i cała w blasku 
Wróć do promiennej Warszawy — promieniejąca!

Imię i słowo Juliana Tuwima 
żyć będą w  sercach naszego ludu

CZ p rz e m ó w ie n ia  to w a rz y s z a  J ó z e fa  C y ra n k ie w ic z a )

Polska Ludow a, społeczeństwo 
nasze, Rząd Polsk ie j Rzeczypospo­

l i te j Ludow e j żegna dziś z bólem  
serdecznym płom iennego poetę, 

w ie lk ieg o  m istrza  s łow a polskiego, 

jednego z w ie lk ic h  tw órców  naro­
dowej poezji, n iezrównanego krze­
w ic ie la  piękna, bo jo w n ika  postępu, 

poko ju  i  um iłow an ia  człowieka.

W  ilu ż  domach po lsk ich  w  dn iu  
gdy przyszła wieść o Jego śm ierci 

i  w  dn iach żałoby wyciągano ręce 
po jego ks iążk i, nachylano się z 

m iłośc ią  nad u lu b io n ym i w ierszam i, 
by  tem u, k tó ry  odszedł, n ie  pozwo­

lić  odejść, by Go zatrzym ać i  p rzy ­
cisną do serca...

Z os taw ił nam  sipadek jedyny  w

swoim  rodzaju — zaczarowany. Bo
/

to  ta k i spadek, że przy  n im , ja k  
p rzy  żadnym  in n ym  —  chciwość 

m ilion a  wczorajszych, dzisiejszych 

i  ju trze jszych  czyte ln ików  jes t n a j­

szlachetniejsza i im  w ięcej te j chci­
wości naszej i  im  w ięcej rą k  bę­

dzie się wyciągać po skarby m ow y 
po lsk ie j, wzruszeń i pas ji niezapom­
nianych, m iłośc i O jczyzny i  u m i­

łow an ia  k u ltu ry  — im  bardzie j bę­

dziem y sięgać po ten spadek, ty m  

w iększym  będzie się on stawał —  

i  tym  w iększym , ty m  bliższym ,

List
Gdy A rm ia  Radziecka w kroczy ła  

na nasze ziem ie, a w  L u b lin ie  dzia­
ła ł p ierw szy rząd w yzw o lone j P o l­
sk i —  P o lsk i K o m ite t W yzwolenia  
Narodowego  —  Ju lia n  T u w im  zn a j­
dow a ł się na em ig rac ji w  Stanach  
Zjednoczonych. Z  tego okresu da tu ­
je  się d rukow any przez nas Ust udo­
stępniony nam  przez adresatkę, Ja­
n inę Broniewską. L is t  ten m ó w i 
o jasne j i  bezkom prom isowej posta­
w ie  zm arłego poety, k tó ry  ju ż  w ó w ­
czas w b rew  an typo lsk iem u i  a n ty ­
radzieck iem u jazgo tow i em ig racy j­
nych wsteczników , zdecydowanie  
opow iedzia ł się po stron ie  rodzącej 
się P o lsk i Ludow e j, gorąco poparł 
je j p o lity k ę  p rzy jaźn i i  sojuszu ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  i  ak tyw n ie  
dz ia ła ł na rzecz je j sprawy.

*
Kochana Janeczko! N ie  odpisywa- 

lem  na T w ó j lis t, przyw iez iony przez 
Langego, bo zdawało m i się w tedy 
(latem), że nie miesiące, lecz tygo­
dnie mego pobytu w  Am eryce są 
policzone i  że w kró tce  do was p rzy­
jadę. A le  okazało się, dla w ie lu  po­
wodów, że tę podróż trzeba odłożyć 
—  n ie  na bardzo długo wpraw dzie , 
ale bądź co bądź na k ilk a  (dałby 
Bóg, żeby nie na kilkanaście) m ie ­
sięcy, postanow iłem  w ięc n ie  cze­
kać zbyt długo na nasz kon tak t oso­
b is ty  —  i w ysyłam  lis t. Tym  bar­
dz ie j, że się dobry i pewny sposób 
przesłania lis tu  t ra f ił.

M o ja  droga! Od czego zacząć? 
Chyba od tego, że się do was rwę. 
N ieraz sobie myślę, że pow in ienem  
b y ł od początku być z w am i i brać 
czynny udzia ł w  rea lizac ji te j „za- 
w ie tn o j m ieczty“  mego życia, jaką 
jest przy jaźń polsko-sowiecka. Trze­
ba było  w tedy, 5 września 1939 r., 
pojechać do Pińska, n ie  do K azim ie­
rza —  w tedy zapewne dz ie liłb ym  
z w a m i w szystk ie  do le i  niedole 
ucieczki i  w ędrówek, może w ięcej 
c ie rp ia łb ym  fizycznie (co d la  starze­
jącego się i n iezbyt silnego faceta 
byłoby ciężką sprawą), ale te 
w szystkie  ewentualne trudy , mozoły, 
nawet niebezpieczeństwa, sp ra w iły ­
by, że znalazłbym  się tam , gdzie jest 
m oje m iejsce w łaściw e: m iędzy Mo­
skw ą i  W arszawą, n ie  nad rzeką 
Hudson, od k tó re j tak  daleko do 
W is ły  i P ilicy . W iem, że dym  pogo­
rze lisk i  tru p i zaduch w ie je  teraz 
od tam tych stron, ale w ie ją  i tak ie  
arom aty, taka świeżość starych, uko­
chanych pól i  nowych czasów, ja ­
k ich  n ic na świecie nie zastąpi. Mo­
ja  ucieczka z W arszawy i  wszystko 
co po n ie j nastąpiło, było przypad­
kiem , niespodzianką, rezu ltatem  
przyjaznych lub n ieprzyjaznych zbie­
gów okoliczności. Zaniosło m n ie  
n a jp ie rw  do Paryża, potem do P or­
tug a lii, następnie do Rio de Janeiro 
(cud nad cudy!), wreszcie do New 
Y orku . M ogło tak  samo zanieść do 
Londynu (dzięki Ci, Panie Boże, że 
me zaniosło), do K a lk u ty  lu b  do 
a frykań sk ie j w iosk i K iduga le  N jam - 
ba. A le  pow inno było, powtarzam , 
rzucić m nie do Rosji.

Jestem więc od m aja r. 1941 w  
New Y orku . W  miesiąc po m oim  
przyjeździe tu ta j, szubrawcy napa­
d li na Sow iety. I  gdy' tę wieść po­
dało rad io —  błyskaw icznie zrozu­
m iałem , k tórędy prowadzi droga do 
W arszawy. Wiesz dobrze, ja k ie  w ów -

obecnym wśród nas, p rzy jac ie lem  
naszym, ty m  bardzie j nam  drog im  

będzie J u lia n  Tuw im ...
Jego w iersze zapłaczą teraz po 

nim  naszym wzruszeniem. Zostaną 
w  naszych domach ja k  p iękne k w ia ­
ty  żywe i  niew iędnące, w  sercach 

budzić .będą i  g runtow ać po ryw y  
i  pasję w a lk i do upadłego ze 
w szystk im  co ohydne, zaw istne, p ła ­
skie, ko łtuńsk ie , w rog ie  p ięknu, 
cz łow iekow i j  O jczyźnie, ze wszyst­
k im  co w rog ie  polom, m iastom , fa - 

' b ryko m  i  ulicom , k tó re  on opie­
w a ł, w rogie W arszawie przed k tó rą  

po w o jn ie  k lę ka ł ja k  przed „ k ró ­

low ą w  koronie ru in " ,  a k tó rą  póź­

n ie j d la  swej córeczki, dla wszyst­

k ich  rosnących w raz z W arszawą 

dzieci w id z ia ł prom ienną, a dla sie­
bie swoją „dum ą, poryw em  czerwo­

nym “  — w a lk i ze w szystk im  co 

w rog ie  Polsce, k tó rą  nazyw ał „z ie ­

m ią  rozkw ita jącą , św item  prom ien­

nym ", ze w szystk im  co w rogie na­
szym czasom, k tó re  nazyw ał „w io ­

sną dzie jów  w  pochodzie z czer­

w ien ią  na czele, szczęściem drogi 

słonecznej przez ciemność przebi­

te j"  —  ze w szystk im  co w rog ie  
ś ląskim  górn ikom  —  przed k tó ry ­

m i pok łon ić  się kazał swoje j cór-

czas by ły  w  społeczeństwie am ery­
kańskim , a specja ln ie śród uchodź­
ców z Polski, nastro je, że H it le r  po 
sześciu tygodniach będzie w  M o­
skw ie,

M atuszewszczyki zaciera ły z rado­
ści łapy, k tó re  im  jeszcze parę la t 
przedtem  puchły od bicia oklasków  
na warszaw skim  odczycie Goebbel­
sa. W  sw o je j fanatycznej w ierze, że 
me bu tle r wejdzie  do M oskw y, ale 
S ta lin  do B erlina , byłem  w tedy zu­
pe łn ie  osam otniony, a początkowe 
porażki Rosjan niczem, zdawało się, 
me usp raw ied liw ia ły  mego op tym iz­
mu. Po dwóch miesiącach, w  czasie 
na jw iększych „ try u m fó w “  H itle ra  
na wschodnim  froncie , posłałem  de­
peszę do Erenburga — depeszę pe ł­
ną w ia ry  w  przyszłe zwycięstwo A r ­
m ii Czerwonej. — Dostałem od nie­
go i od Fadiejewa długą, serdeczną 
odpowiedź. Następną depeszę do 
Erenburga posłałem w  s ie rpn iu  r. 
1944, przypom inając miu tam tą, 
sprzed trzech lat...

Zacie trzew ieni n ienaw is tn icy  an.ty- 
sowieccy zaczęli tu  na m nie k rz y ­
wo patrzeć: sama w iara , że Sowie­
ty  pob iją  H itle ra , uchodziła tu  za 
p ierwszy stopień do zdrady. Na do­
bre zaś zostałem „zd ra jcą “  i „agen­
tem  S ta lina “ , gdy jesien ią r. 1941 
pojechałem  do D e tro it i Chicago na 
zaproszenie zw iązków  robotniczych. 
Muszę się pochw alić: byłem  entu­
zjastycznie p rzy jm ow any; czytałem  
wiersze, wygłaszałem przem ówienia. 
U tw o ry  swoje zacząłem drukow ać 
w  pismach naszych p rzy jac ió ł, a do 
„W iadomości- P o lsk ich“  w  Londyn ie  
te legrafowałem , aby się nie w ażyły  
an i słowa mojego drukować. No 
i gruchnęła wieść po uchodźczych 
„s fe rach“  i konsulatowych spelun­
kach: agent M oskw y. W iosną r. 1942 
dostałem „h is to ryczny “  lis t od Le ­
chonia: że zryw a ze mną stosunki 
osobiste. Z erw a ł też ze mną, choć 
beiz lis tu , Kazio W ierzyński. Zaczął 
się bo jko t tow arzysk i, p ro je k ty  po­
wieszenia m nie, szkalowanie i ju ­
dzenie, n ie  ty lk o  przeciw  m nie, ale 
i przeciw  m o je j żonie, z Londynu 
zaczęły napływać „ostrzeżenia“  i 
„upom n ien ia “ , żebym „p rzesta ł“ , 
„opam ię ta ł się“ , potem  przyszły na­
w e t groźby, że „mogę sobie zaszko­
dzić“ . W  tym  sam ym  czasie u tw o­
rzy ła  się m ała grupa ludzi, podziela­
jących m oje przekonania, skup iliś ­
m y się ko ło  Langego, w yda liśm y 
„A p e l do rozsądku“ , k tó ry  w yw o ła ł 
nową burzę oszczerstw i  napaści —  
wreszcie, w  listopadzie r .  1943, p rzy­
szedł słyn-ny w iec w  Tow n H a ll, 
gdzie w ystąp iłem  w raz z Langem  
i O rlem ańskim . Po tym  w iecu za­
częli ze m ną zryw ać ludzie, k tó rych  
bym  jeszcze na parę la t przedtem  
nie pode jrzew ał o taką  głupotę i  m a­
łoduszność.

—  W ybacz mii, Kochana Janeczko, 
że ty le  m iejsca poświęciłem  spra­
w ie  osobistej, ale w  tern w łaśnie 
sedno, że to n ie  całk iem  osobista 
sprawa. Jest ona znakom itym  p rzy­
czynkiem  do metod postępowania 
londyńskich „dem okra tów “ .

*

Rozwój i daty wydarzeń trudno 
przewidzieć, ale je f t  rzeczą m ożli­
wą, że gdy ten lis t  do jdzie  do T w o-

ce —  bo wobec n ich  i  in nych  lu ­

dz i p raw dz iw ie  tworzących i  w o­
bec lu dz i „m a leńk ich , k tó rzy  są 

ogrom ni“  — uczył po lsk ie  dzieci 

czci najg łębszej —  ze w szystk im  co 

w rog ie  „ lu d o w i sp raw ied liw em u co 
Polskę zbudz ił", w rog ie  m atkom  i  

dzieciom  —  dzieciom , k tó re  tak  ko­
chał i  k tó ry m  ty le  p iękna zosta­

w ił...
Jak p iękn ie  m ó w ił T uw im  o p raw ­

dzie w a lk i, o po lityczne j p raw dzie 

poezji, gdy oceniając swoją pełną 

m ęki drogę do t» j p raw dy pisze: 
„P rzyzna ję  —  dużom s ię na guś lił 

I  n ie  ża łu ję  dawnych p ra k ty k “

—  gdy w  pewną noc m yśla ł, że 

to  liryczna  zorza zagląda do niego 

poprzez m uślin  firanek .
„ A  to b y ł Pożar Św iata. Pożar 

z całą pewnością p o lityczn y “  — 

gdy „Z w y ra ź n ia ł św ia t —  i  w róg  

zw yra źn ia ł“  — gdy „T rzasnę ły  dzie­

je "  i  u rodz ił się „poeta  — bardzo 
p o lityczn y", k tórego poetyka ,k rą ­

ży k rw ią  w  przem ianach św ia ta“ .

Jakże p iękna zaklęta w  jego 

w ierszach jest m iłość te j nowej 
P o lsk i „zrodzonej z w ic h ru  zb ro j­

nego w  gniew  — z w ic h ru  co pięś­

c i nasze poderwał, z blasku, k rzy ­

ku, w iersza i  k rw i" .

ich  rąk, londyńsk i rząd nie  będzie 
już  . is tn ia ł, ą S tany Zjednoczone na­
w iążą już  o fic ja ln e  stosunki z rzą­
dem w  Polsce. W tedy przyjadą tu 
jego przedstaw icie le  — i  nareszcie 
m oż liw y  będzie sta ły, norm alny kon­
ta k t z w am i. A le  sprawa może się 
też przewlec — i  kom unikow anie  się 
z w am i nadal będzie luźne i p rzy­
padkowe. Trzeba zrobić wszystko, 
aby w  tym  drug im , n iepom yślnym  
w ypadku, nastąpiło wzm ocnienie i 
u trw a len ie  stosunków między w am i 
a nam i — m iędzy tym  gronem oby­
wateli polskich, któ rzy są wam  
ideowo bliscy, a w am i sam ym i: K o ­
m ite tem  W yzwolenia, Zw iązkiem  
P atrio tów , organizacjam i pomocy, 
stowarzyszeniam i k u ltu ra ln y m i — 
słowem, z całością waszych działań 
i  w ys iłków . Jak już  zaznaczyłem, 
jest nas tymczasem szczupłe grono; 
ale będzie nas coraz w ięcej, co się 
stopniowo już  staje. M y, ja k  zre­
sztą i nasi w rogow ie , n ióSkiśniem y 
we w łasnym  uchodźczym sosie, ale 
u trzym u jem y żywy kon tak t z oby­
watelami amerykańskimi polskiego 
pochodzenia. W iadom o ci zapewne, 
że organizatoram i i  k ie row n ika m i 
hecy antysow ieekie j i an ty lube lsk ie j 
na am erykańskim  gruncie są reak­
c y jn i i profaiszystowsey uchodźcy z 
Polski (z M atuszewskim  na czele), 
nie zaś Am erykan ie  polskiego po­
chodzenia. Oczywiście, że śród tych 
ostatn ich także są m ąciciele i wszel­
kiego pokro ju  re trogardzi —  ale 
sztab, p lanujący dzia łan ia  i rzuca­
jący hasła, to nasi starzy zna jom i 
z W arszawy.

Otóż zadaniem naszej g rupy jest 
przede w szystkim  w alka z tym  szta­
bem, rozporządzającym większością 
po lsk ie j prasy, pomocą konsulatów  
i in s ty tu c ji rządowych (jak n.p. Po- 
lish In fo rm a tion  Center, Agencja 
K a to licka  etc.), a także stosunkam i 
z reakcyjną op in ią  am erykańską 
i je j prasą. A by ta w a łka  była sku­
teczna, a wreszcie stała się zw ycię­
ska, konieczny jest ściślejszy zw ią­
zek, bardzie j planowa i celowa, ko­
ordynacja poczynań. Mówię natural­
nie tylko o takich sprawach, które 
tutaj, w  Ameryce, mogą Polsce przy­
nieść korzyść, bo nie m am y zam ia­
ru  posyłać w am  zza oceanu „rad  
i wskazówek“ , ja k  macie postępo­
wać na w łasnym  swoim  terenie. O 
tern w y  lep ie j w iecie. M y zaś lep ie j 
od was w iem y, co można i co nale­
ży zrobić w  Stanach Zjednoczonych. 
W niosek: pow inno tu ta j powstać 
n ieo fic ja lne  przedstaw icie lstw o K o ­
m ite tu  —  i ono wyłącznie, nie zaś 
przygodni, a nieraz nieodpow iedzia l­
n i in fo rm a to rzy  i „działacze“  (no- 
m ina sunt odiosa) n iechaj z w am i 
w spółpracu ją dla dobra k ra ju . Skład 
personalny takiego przyjacie lskiego 
„c ia ła  doradczego“  m ógłby zapropo­
nować Oskar Lange.

A  do zrob ienia jest m nóstwo rze­
czy —  i będzie coraz w ięcej. Z w a l­
czanie uchodźczej reakc ji jest ty lko  
drobną cząstką naszych zadań. Pa­
m ięta jc ie , że ci ludzie, nawet gdy 
będą odsunięci od w ładzy (jeżeli 
o czynnikach rządowych mowa) lub  
gdy będą m ie li m niejsze m ożliwości 
dzia łan ia  jako  publicyści i mówcy 
w iecow i, — ci ludzie „zejdą w  pod­
ziem ia“ , będą wszelkiem i sposobami 
szkodzić wam, podgryzać młode k o ­
rzonk i nowej Polski, aby ją  skom -

Głęboka miłość nowego życia, 
które budujemy — i walka w obro­
nie tej miłości, miłości wszystkiego 

co ludzkie j piękne — walka, aby 
n ik t nie poważył się tego podeptać 
—  oto czym najgłębiej dźwięczy 

poezja Tuwima.

Będzie ona szła z nami w  naszej 
walce i pracy, będzie nas zagrze­
wać, a pracę i walkę ludu polskie­
go opromieniać i uskrzydlać, będzie 

ukazywać piękno i ludzkie szczęś­
cie dzieciom, dla których tyle two­

rzył.

I  to jest zwycięstwo poezji Tuw i­
ma i  zwycięstwo naszych czasów. 
Jest tak, jak  mówił w  wierszu na 
śmierć jednego ze swych przyja­

ciół:

„W ie lk i to czas —
k iedy nie  trzeba wcale

zm artw ychw  stawać

by da le j żyć".

Będzie żył w  naszych sercach, w  
sercach naszej młodzieży, w  kw ia­
tach naszej Ojczyzny, w  trudzie lu­
ju  polskiego, we wszystkim co na-* 
ród tworzy i buduje, a czemu on 

śpiewał przepiękną, nieśmiertelną 

pieśń.

prom itow ać przed Am erykanam i. Pa­
m ię ta jc ie , że grozi też niebezpie­
czeństwo ze strony rozm aitych kon i 
i kucyków  T ro jańsk ich , k tó re  w 
osta tn ie j c h w ili przeskoczą na naszą 
p la tfo rm ę  —  po to ty lko , aby ją  za­
nieczyścić starem  s w o je m ' ła jnem . 
A  m y, w  ciągu paroletniego pobytu 
w  Am eryce, dobrze te ty p k i znamy 
i dobrze w iem y, co w ich zgn iłe j 
tra w ie  piszczy. Matuszewski i jego 
szajka jest m nie j niebezpieczny, niż 
ta śliska swołocz. Bądźcie więc bar­
dzo ostrożni, gdy w  przyszłości p rz y j­
dzie do obsadzania stanow isk (w tu ­
tejszej ambasadzie, w  konsulatach 
itd.). — Jeżeli k ładę tak w ie lk i na­
cisk na przyszłe personalia, to nie 
bez ważnego powodu. N iedob itk i 
polskiego faszyzmu zrobią wszystko, 
aby udarem nić pomoc A m eryk i d la  
Polski. Hasłem Ich będzie: „ Im  go­
rzej w  Polsce, tym  lep ie j d la  nas“ . 
Jak na jw iększa „Schadenfreude“  bę­
dzie ich jedynym  celem. W ięc całą 
parą przygotow ują się do rea lizowa­
nia tych nikczem nych zam ysłów — 
i już  teraz, m am y przedsmak tego, 
co będzie w  przyszłości: leżą tu ta j 
o lb rzym ie  składy odzieży, przezna­
czonej dla Polski, ale nie wysyła  się 
ich (choć Russiain w a r Re lie f po­
d ją ł się w ysy łk i), bo to „pó jdz ie  dla 
bo lszew ików “  (tj. na tereny uw o l­
nione przez Sowiety). „Pomocą ame­
rykańską“  nazywam  nie ty lk o  tę 
urzędową, tę, k tó rą  przyw iezie  
U N R R A  — ale w  rów ne j i n iem n ie j 
ważnej m ierze pomoc na tu ry  pry­
w a tn e j: zw iązków , stowarzyszeń, in ­
s ty tu c ji naukowych i artystycznych 
nawet poszczególnych jednostek. Ta 
akcja, rów noleg ła do urzędowej, mo­
że dać o lbrzym ie  rezu lta ty. L ite ra c i 
mogą przyjść z pomocą lite ra tom , 
akto rzy aktorom , lekarze lekarzom , 
b ib lio te k i b ib lio tekom  etc. etc.*). A le  
trzeba to zorganizować, a przede 
wszystk im  trzeba w y tru ć  szczury, 
k tó re  te  nasze w y s iłk i,  dla sw o je j 
szczurzej wygody będą u podstaw 
podgryzać, W iem y, kto  to rob i —  
i  w iedzie libyśm y, ja k  z tym  walczyć, 
ale nie mam y tymczasem dostatecz­
nej bron i dla przeprowadzenia sku­
tecznej' kam pan ii.' Sztabow i faszy­
s tow skie j pad liny  trzeba będzie 
przeciwstaw ić sztab rozumnych, de­
m okratycznych, nowych ludzi.

Drodzy przy jac ie le ! Piszę ten lis t 
do Janki B ron iew sk ie j, ale jest on 
dla was wszystkich — dla was, k tó ­
rzy w  M oskw ie i L u b lin ie  podnosi­
cie Polskę z gruzów i k ładziecie fu n ­
dam enty pod Jej nowe życie. N ie 
zlekceważcie, proszę, tego co pow y­
żej napisałem. Postarajcie się, ją k  
na jp iędze j przysłać tu. tymczasem 
n ieo fic ja ln ie , jakąś delegację, choć­
by n iew ie lką , abyśmy mogli om ówić 
z w am i sprawę wspólnego działania 
ula dobra Polski, M ów ię o k o n k re t­
nej, rzeczowej, „p rzedm io tow e j“  po­
mocy, nie o ideologiczno-program o- 
wem pustosłow iu i h is toriozoficz­
nych bełkotach, upraw ianych przez 
tu te jszych jag ie llon idów . Korespon­
dencją nic nie za ła tw im y. W  czasie 
te j w izy ty , o k tó re j my wszyscy tu ­
ta j m arzym y, usta liłoby się skład 
owego „c ia ła  doradczego“  i można 
by było zacząć robotę.

*) N awet dzieci dzieciom!

J u lia n a  Tuiuim a
(ze  spuścizny po poecie)



ALEKSY TCŁGTOJ

ło jest szczęście
P rz e d ru k o w u je m y  zam ieszczony n iedaw no w  p iśm ie „ L lte ra tu rn a ja  Ga- 

z le ta “ a r ty k u ł A leksego Tołsto ja, k tó ry  re d a k c ja  L. G. o p a trzy ła  następującym  
kom en tarzem :

W ie lk i m is trz  ra d z ie c k ie j l i te ra tu ry  A leksy M lko ła jew lcz  Tołstoj zasłyną ł 
nie ty lk o  jako  w y b itn y  a rty s ta , lecz rów n ież  ja k o  p łom ienny pub licysta. L icz­
ne n ieo pub llkow an e dotychczas w ys tąp ien ia  p isarza  za w a rte  zosta ły  w  w y d a ­
nym  n iedaw no 15-tym  tom ie Jego dzie ł ze b ran y ch . W śród tych p rac  zn a jd u je  
się d ru k o w an a  p rze z  nas dzis ia j odpow iedź p isa rza  na an k ie tę  szw edzkiego  
czasopism a, k tó re  zw ró c iło  się do d zia łaczy  sztuk i i k u ltu ry  z  pytan iem : „CO 
TO JEST SZCZĘŚCIE“ .

O dpow iedź została napisana w  ro k u  1939,gdy ro zd m u c h iw a n y  p rze z  Im pe­
ria lis tó w  p o żar w o jn y  g ro z ił poko jow i i pomyślności narodó w . O dpow iedź  
A. M. To łstoja, w ystępu jącego  z n ieu g ię tą  stanow czością p rzec iw ko  faszystow ­
skim  podżegaczom  do w o jn y , w y ra ż a  w olę  rad z ieck ieg o  narodu . W olę zacho­
w an ia  poko ju , wolę poko jow ej tw ó rc ze j p ra cy . G łębokie  p rzeko n an ie  p isarza
0 tym , że szczęście to k a te g o ria  społeczna, że szczęście nie da się pogodzić  
z w yzysk iem , uciskiem  narodó w  i ag resyw n ym  dążen iem  do g ra b ie ży  — ro z . 
b rzm ie w a  w  każd ym  słow ie odpow iedzi, k tó ra  zachow ała  swą aktualność
1 dzis ia j, gdy naród  rad z ie c k i w ra z  z  na jlep szym i lu dźm i całego św ia ta  w a l­
czy o po kó j, p rze c iw k o  podżegaczom  do now ej w o jny .

S iedzia ł u progu swego domu, 
w  czas przed zachodem słoń­
ca, gdy złote brzozy sta ją  się 
przejrzyste, pajęczyna osnu- 
wa źdźbła traw , a z daleka 
dobiega skrzypien ie wozów 

w ype łn ionych płodam i ziemi.
M yśla ł o przebytej drodze. Jego 

m yś li biegły spokojnie, nic nie bu­
dziło  w n im  ni spóźnionej skruchy, 
n i żalu. Drogę życia przeszedł ucz­
ciw ie. Także uczciw ie i spokojnie 
w in n a  .nadejść śmierć.

W krótce w domu rozlegną się gło­
sy jego staruchy i  córek — zasta­
w ią  kolację, za stołem siądą dzieci 
i  w n uk i, kolacja stanie się porą m i­
łego spotkania.

B yt szczęśliwy.
hi a pewno ży ł kiedyś ta k i człow iek 

1 nazywano go szczęśliwym. A le  dla 
nas to ty lk o  przyjem na bajka.

Oto on — dźw ięk ja kby  p rzy tłu ­
m ione j struny — powstaje za ho ry­
zontem, szybko nabierając siły  
i  śpiesząc opasuje niebo i ucicha po 
d rug ie j stronie w idnokręgu. To sa­
m olot strzegący nieba naszej ojczyz­
ny. Oto one — ciężkie, ja k  oddech 
grom u odgłosy arm at na poligonie. 
To działa chroniące m oją ziemię. 
Ś w ia t nie jest spokojny. P rawo do 
poko jow e j pracy trzeba ochraniać 
przed szaleństwem faszyzmu.

Faszyzm chce burzyć i w  swych 
zamysłach ta i n iewytłum acza lne 
w prost grozy. Język lu dzk i jest zbyt 
prostoduszny, aby m ógł odtworzyć 
całą z jadliwość zdrady, złości, chci­
wości i  zw yrodn ien ia  —  których 
siewcą jest faszyzm.

K ie ru ją c  w zrok w  głąb tysiącleci, 
dostrzeżemy zawsze dążenie do 
um ocnienia p raw  spraw iedliw ości i 
postaw ienia ich na rozsta jnych d ro­
gach starożytnego świata. Faszyzm 
cynicznie w yw raca  te kam ienne 
drogowskazy, niweczy k u ltu rę  —  od 
je j narodzin, aż f>o nasze dn i i ści­
na g łow y na samą ty lk o  myśl o 
spraw iedliw ości. Nowa potworna 
w o jna  ogarnia św iat. I  n ik t nie m o­
że łudzić się nadzieją, choćby 
jego k ra j b y ł na jbardzie j pokojowy, 
nie wadzący n ikom u — że pozosta­
n ie  z dala od w a lk i.

Starą, bezpowrotną ba jką  s ta ł^  
się marzenie o cichym  szczęściu spo­
ko jn ie  przebytej drogi... „N ie  myśl 
o chudobie, a o całej g łow ie“  — mó­
w i przysłowie, a żeby uchronić gło­
w ę trzeba ryć podziemne schrony — 
spokój lazurowego nieba stał się 
straszny, ja k  średniowieczne ob ja­
w ien ie  piekła.

Pytacie : — co to jest szczęście? 
D ziw ne pytanie , ale na czasie. D z iw ­
ne dlatego, że zadaje je Europejczyk 
—  przedstaw icie l w ie lk ie j, dum nej 
i  du fne j cyw iliza c ji. Na czasie, d la­
tego, że staw ia jąc pytanie o ludzaće 
szczęście, hum anistyczny św ia t od­
gradza się od faszyzmu.

Rzeczywiście, czy po to ludzkość 
przedzierała się od lodowcowych 
tu n d r do m iasta dn ia dzisiejszego, 
czy po to ćw iczyła swój zdum iewa­
jący fenomen — mózg rew olucjam i 
idei — od stworzenia magicznych 
rysunków  w  głębinach jask iń , do

rozbicia atomu —  aby na zawsze 
zgasła w  mózgu człow ieka idea 
szczęścia? Oznaczałoby to zdmuch­
nięcie prom yka nadziei, zgaszenie 
geniuszu ludzkości.

U nas w ZSRR celem wszystkich 
w ys iłków  budow nictw a socjalnego 
i  ekonomicznego jest człow iek —  
jego szczęście. Faszyzmowi pozo­
staw iam y jego ideę zawrócenia czło­
w ieka dla Pitheeantropusa uzbrojo­
nego w  broń automatyczną. M y po­
w tarzam y — już niedługo, ju ż  w k ró t­
ce zostanie odwrócona ta hańbiąca 
karta  gorączkowego bredzenia w  h i­
s to rii ludzkości. Jesteśmy przeko­
nani, że człow iek, k tó ry  znajdzie 
się w  w arunkach w o lnych od eksplo­
a tac ji, gdzie w a lka  o chleb codzien­
ny jest ty lk o  wspólną, zorganizowa­
ną w a lką  z przyrodą, gdzie m ożli­
wości opanowania nauk i i rozkoszo­
w ania  się sztuką będą dostępne dla 
wszystkich, gdzie nauka i technika 
służą ogólnemu podniesieniu w a run ­
ków  życiowych i n przekształceniu 
pracy fizyczne j w  um ysłową — je ­
steśmy przekonani, że w  tak ich  w a­
runkach rozw ój zadziwiającego fe­
nomenu —  ludzkiego mózgu, wszyst­
k ich  jego s ił duchowych — będzie 
nieograniczony i bezkresny.

Nieograniczone i bezkresne jest 
szczęście, k tó re  człow iek czerpie z 
pe łn i swych rosnących s ił ducho­
wych. Realny św iat, k tó ry , sami 
tw orzym y, z k tó rym  człow iek zroś­
n ię ty  jest ja k  drzewo —  korzenia­
m i, stwarza sprzyjające w a ru n k i dla 
jego szczęścia.

Człow iek rodzi się po to, by być 
szczęśliwym — ta k i w inn iśm y przy­
jąć postulat, a' większość będzie gło­
sować za nim . Jeśli szczęście nie 
powstaje —  trzeba usunąć w a run k i, 
k tó re  m u przeszkadzają i stworzyć 
w a run k i, w  k tó rych  człow iek po­
w in ie n  rodzić się d la  swego szczę­
ścia.

Co to jest szczęście? Jest to św ia­
domość pełn i swych s ił duchowych 
i fizycznych w  służbie społeczeń­
stwa.

U m ów m y się nie mieszać dw u 
pojęć — szczęścia i  błogości. B ło­
gość —  to głęboko indyw idua lny  
stan ekstazy, niezależny od m ora l­
nych współrzędnych. Błogość może 
odczuwać w a ria t, lu b  człow iek za­
ślepiony namiętnością, czy nawet po­
tw ó r rozryw ający paznokciam i swe

piętna. Błogo zakochanemu, k tó re ­
mu w ydaje sięr że jego ukochana 
jest podobna do pełni księżyca nad 
zasnutym mgłą jeziorem . Błoga ta 
chw ila  tworzenia, k iedy świadomość 
zostaje oszołomiona wylewem  obra­
zów i dźw ięków, k tóre poprzez prze­
szkodę dążą do ucieleśnienia.

M ów im y o szczęściu. Ono zawie­
ra  się przede wszystkim  w  w ym ia ­
rach m oralności społecznej. Szczę­
ście jednostk i niezależnie od społe­
czeństwa jest tak  niem ożliwe, ja k  
n iem ożliw e jest życie roś liny w y r­
wane j z ziem i i porzuconej na bez­
płodny piasek. Ten lu b  inny ustró j 
społeczny pozwala, lub nie pozwala 
jednostce rozw iriąć pe łn i wszyst­
k ich  swych sił, dąży albo do wzbo­
gacenia te j pełn i u każdego, albo 
rabuje mu natura lne zapasy sił.

N ie chcia łbym , aby m nie zrozu­
m iano, że świadomość pe łn i swych 
s ił jest jakoś zależna od w ieku  czło­
w ieka lub  w ieku narodu. T y lko  w  
w arunkach w a lk i w  pojedynkę, w a l­
k i wszystkich przeciwko wszystkim , 
w a lk i k lasy przeciwko klasie — 
is tn ie je  strach przed starością, a sta­
rość w yda je  się wygasaniem wszyst­
k ich  sił.

A le  to nieprawda. Starość nie 
is tn ie je  —  tak uważamy m y w 
Zw iązku Radzieckim . Starość — to 
żałosny rezu lta t niewłaściwego roz­
staw ienia s ił w n iew łaściw ym  ustro­
ju  społecznym. W ustro ju  rodowym  
starość była pełnowartościowa — 
cenna —  o siw ych brodach układa­
no poematy. U nas na Kaukazie, 
gdzie nierzadko dzieci okazują się 
s try jecznym i dziadkam i swych s try ­
jecznych w nuków , starszych od nich 
o pół w ieku  — m ów ią: „O n jest s il­
ny, przecież to starzec“ . Współczes­
ne społeczeństwo kap ita lis tyczne ob­
niża w ykres starości do czterdzie­
stu p ięciu la t i  m a rn o traw i u fa ­
brycznych w arszta tów  s iły  ludzkie  
nieekonomicznie, cynicznie i  głupio.

W  kołchozach Zw iązku Radziec­
kiego staruszkowie k ie ru ją  gospo­
darką społeczną, starzec to znaczy: 
doświadczenie, wiedza i rozum. W 
naszym przemyśle fabrycznym  star­
cy są otoczeni czcią, są nagradzani 
orderam i, to ludzie znani, którzy 
uczą m łodych. M y  stwarzam y wszel­
k ie  w a ru n k i ku  temu, aby św iado­
mość pe łn i swych s ił i świadomość 
swej społecznej niezbędności tow a­

rzyszyły cz łow iekow i przez całą 
drogę jego życia.

Jesteśmy zdania, że u nas w 
Zw iązku Radzieckim  dzieci wszyst­
k ie  bez w y ją tk u  pow inny być szczę­
śliwe. N ic nie pow inno mroczyć 
ani wypaczać rozw oju dziecka. To 
stanow i jedną z g łównych trosk na­
szego państwa. Sieć żłobków dla 
m aleństw  obejm uje m iasta i wsie. 
Powszechne szkoln ictwo średnie, 
powszechne obozy p ion ierskie i ta­
k ie  obozy, gdzie można zostać przy­
ję tym  jedyn ie ucząc się na „bardzo 
dobrze“ , stadiony, boiska sportowe, 
k luby , tea try  dziecięce i k ino tea try  
— niechże młodość rośnie radośnie, 
u fn ie  i  szczęśliwie. Niechże ma 
jedną ty lk o  troskę: uczyć się i roz­
w ija ć  swe s iły  twórcze, i jeden cel: 
zbieżność osobistej pełnbwartościo- 
wości z interesem społecznym — z 
marszem naprzód całego społeczeń­
stwa.

Oto gdzie tk w ią  korzenie szczę­
ścia, k tóre rośnie i  rozw ija  się u 
każdej jednostk i i  w  całym  społe­
czeństwie.

Ludzie, którzy nam  źle życzą, 
tw ie rdzą zwykle, że nasz ustró j spo­
łeczny niweczy osobowość. To nie­
prawda. N iweczy osobowcść ty lk o  
tak i ustró j, k tó ry  wyrzuca podrost­
ka na arenę w a lk i ekonomicznej — 
jednego przeciwko w szystk im ; w a l­
czyć i gryźć się o kawałek Chleba, 
w ysilać um ysł w  poszukiw an iu p ra ­
cy i  zdolności — na w ym ykan ie  się 
śm ierci głodowej. N iweczy osobo­
wość faszyzm, starając się zmecha- 
rrzow ać człow ieka, aby przekształ­
cić go w  bezmyślne, bezduszne i nie 
reagujące na podniety narzędzie 
swych człekonienaw istnych dążeń.

M łodzież w Zw iązku Radzieckim  
zgodnie ze sw ym i w ew nętrznym i po­
ryw a m i w yb iera : naukę, technikę, 
sztukę, pedagogikę, szkoły w o jsko­
we, aw iację, m arynarkę, czy pracę 
społeczną. M łodzież współzawodni­
czy o najwyższą godność bohatera 
Zw iązku Radzieckiego. Pojęcie — 
ojczyzna, państwo —  jest rów nie  
treściw e i b lisk ie  ja k  w łasny dom. 
Ojczyzna, państwo — to to, nad 
czym młodzież nieustannie się t ru ­
dzi, budując, udoskonalając, w y n a j­
du jąc (ja k  na przyk ład ruch Stacha- 
now ski rozpoczęty i podchwycony 
przez młodzież) upowszechniając k u l­
tu rę  i  z całym  męstwem stając w  
obronie swej ziemi ojczyste j, rozpo­
ścierającej się od oceanu do oceanu. 
Czyż życia takiego nie nazwiem y 
szczęściem — szerzącym się, rosną­
cym, bezkresnym?

M y w iem y co to jest szczęście —* 
dlatego, że w idz im y ja k  narody je ­
denastu rep ub lik  radzieckich swy­
m i rękoma budu ją swe szczęście i 
zbro jną d łon ią  mężnie je ochraniają. 
W idzim y ja k  tw orzą się nowe bodź­
ce m oralne nowego ustro ju  społecz­
nego — na nich w łaśnie opiera się 
nasza niewzruszoną pewność, że 
najświętsza rzecz to szczęście czło­
w ieka, droga do którego została 
wskazana.

T łum . J. S.
1939 r.

Noujoroczne notatki
a początek to, co nie na jw aż­
niejsze, ale za to najbliższe  bo 
związane jeszcze ze starym  ro ­

k iem : na Sylw estra  bawię się. B iorę 
żonę pod rękę i  idz iem y na całonoc­
ną potańcówkę. Na m oją  pierwszą  
sylw estrow ą potańcówkę. Do niedaw ­
na bowiem, w styd  się przyznać, nie  
um iałem  wcale tańczyć, a i  teraz 
tę sztukę znam n iena jlep ie j. N ie  
w iem  jeszcze, czy to będzie zabawa 
uczelniana, czy ogólnowrocławska- 
studencka, ale na pewno będzie 
spora grom adka znajom ych  i  na 
pewno N ow y Rok p rzyw ita m y  ra­
zem n ie jedną bute lką  w ina.

K iedy w  te j c h w ili w  m a leńk im  
n iep rzytu lnym  poko iku  p róbu ję  ze­
brać m yśli, rozhasane w  najlepsze 
ju ż  w następnym  roku , na P lacu  
Kościuszki, na Świerczewskiego  i  
w  innych  punktach m iasta, ludzie 
w  w atowanych ku rtkach  wywożą  
gruz. Na stole leży „N ow a K u ltu ra “  
2 now ym  poematem Broniewskiego. 
Poematem uczącym pa trio tyzm u i 
m iłości człowieka, pe łnym  uczuć, 
które sprawią, że w ciągu roku  w  
w ielu punktach W rocław ia wyrosną  
z ru in  nowe domy. C hcia łbym  się 
przeprowadzić do jednego z nich...

Po dziew ięciu latach tłuczenia się 
po przeróżnych in te rna tach i  sublo­
kato rsk ich pokoikach, chcia łbym  z 
żoną zamieszkać we w łasnym  po­
ko iku  z własną kuchenką. 1 niech 
m i n ik t  nie zarzuca, że to drobno- 
mieszczańskie marzenie. K iedy  póź­
ną nocą wracam  z terenu, dobijam  
się do drzw i, budzę nie ty lk o  żonę, 
ale i  rodzinę m ieszkającą obok Nie 
lub ię  tego K iedy m i żona w ypom i­
na, że chodzę po zebraniach i m ar­

tw ię  się o wszystkich ty lk o  nie  
o dom, to po co ktoś ma to s ły­
szeć... no, chociażby z tego powodu, 
że mam  w  tym  w ypadku  niezupeł­
nie czyste sumienie...

Wierzę, że w  roku  1954 przeniosę 
się do większego, własnego miesz­
kania. Może kup ię f ira n k i i  donicz­
k i z kw iatam i... ale na pewno na j­
p iękn ie jszym i nawet fira n k a m i n ik t  
nie zdoła m nie na stałe przyw iązać  
do nareszcie własnego po ko iku  z 
kuchenką.

„D om  jest tam, gdzie ludzie są 
razem“  —  pisał W oroszylski —  poe­
ta, k tó ry  p ierwszy mnie, chłopa­
ka z p ro w in c ji, uczył, ja k  pisać 
wiersze.

N ow y Rok. To znaczy: nowe do­
my, nowe fa b ry k i, nowe spółdziel- 

. nie produkcyjne. I  przede wszyst­
k im  — now i ludzie „M y  budujem y  
człow ieka“  — znów ciśnie się na 
usta B ron iew ski.

W m o je j grupie studenckiej, tak  
ja k  wszędzie, w re w a lka  o nowe w  
ludziach. Walka, ja k  dotąd, ciągle 
chaotyczna i  anemiczna. M ało u  
nas jeszcze szczerych, ża rliw ych  dy­
skusji, natom iast w  dyskusjach  
„n ie o fic ja ln ych " nie zawsze po tra­
f im y  zająć zdecydowane stanow i­
sko. To jest przecież w a lka . W alka o 
świadomość człow ieka Z nowym  
rok iem  trzeba przejść do decydują­
cego natarcia  Będę się s tara ł i  sam 
ja k  na jskutecznie j walczyć na tym  
odcinku i  innych za sobą pociągnąć.

Prze z dwa lata w księżowskim  
in te rnacie piętnaście razy dziennie 
klepałem  przeróżnego rodzaju pacie­
rze, dwa lata um ie ję tn ie  uczono 
m nie nienaw iść  i do kom unistów.

Uczono m nie n ienaw iści i  oto dziś 
nienawidzę dew ocji i  fideizm u.

Będzie trzeba w  dalszym ciągu 
kraść sekundy dobom i  uczyć się, 
uczyć i  uczyć, żeby każdy id ea li­
styczny  —  pożal się boże! '—  „a rg u ­
m ent“  umieć odeprzeć naukową  
odważną prawdą, żeby każde z ja w i­
sko umieć p raw id łow o  odczuć i  o- 
cenić.

Przed k ilkom a dn iam i rozm aw ia­
łem  z kolegą — ak tyw is tą  ZSP na 
wydziale. W rozm owie wyznał, że 
tak  zagrzebał się w  lekturze, że nie 
zna jdu je  czasu na czytanie prasy. 
Niebezpieczeństwo, k tó rem u on u- 
legł, grozi ciągle nam. filo logom  
(zresztą nie ty lk o  filo logom ). N ie­
bezpieczeństwo całkow itego zagrze­
bania się w  ciekawych  i  m n ie j cie­
kawych. przysypanych py łem  dru­
kach, niebezpieczeństwo oddalenia  
się od tego, czym tę tn i życie. B ro­
n iłem  się dotąd przed tym  i  dale j 
się będę bronił.

W  różnych stronach wojew ódz­
tw a m am  sporo znajom ych. Choćby 
ta k i A d o lf N iedw orak z W ałb rzy­
cha — autochton. Jeszcze k ilk a  la t 
tem u nie m ó w ił po po lsku, a teraz 
pisze i  d ru ku je  po lskie wiersze.

W czasie w a ka c ji będę się starał 
w yrw ać się na Opolszczyznę, poznać 
tam tejszych ludzi, pomóc im  w  od­
na jdyw an iu  zagubionej polskości I  
wiem ■ już  dżiś z pewnością, że gdy 
w  1955 r  ukończę polonistykę, to 
nie będę lec ia ł ja k  ćma do św ia tła  
— do W arszawy, nie będę kurczo­
wo trzym a ł się nawet W rocław ia, 
ale pójdę pracować na Opolszczyz­
nę.

Piszę wiersze. Pragnę pisać ty lk o  
takie, bez k tó rych  ludzie żyć nie

mogą. Czy nauczę się w  1954 roku  
pisać tak ie  w łaśnie wiersze, nie  
wiem , ale że się prędzej czy później 
tego nauczę, w iem  na pewno.

Pracuję w  Kole M łodych Pisarzy. 
Jestem jego przewodniczącym. 
Przed kolegam i z innych środow isk  
chw aliłem  się nieraz bojową, par­
ty jn ą  atm osferą naszego koła. B y­
ło w  tym  trochę  słusznej dum y  i  
trochę samouspokojenia. I  oto gdy 
w  ostatn ich tygodniach jeden z na­
szych najm łodszych kolegów za k i l­
kaset z ło tych sprzedał swoje do­
tychczasowe poglądy, ogarnęło mnie  
obrzydzenie. Cenię każdego uczci­
wego człow ieka nawet z krańcowo  
odm iennym i ode m nie poglądam i, 
ale ludźm i, k tó rzy  poglądam i han­
d lu ją  —  gardzę. Wraz z obrzydze­
niem  jednak na trę tn ie  cisnęła się 
m yśl —  coś z oddzia ływ aniem  w y ­
chowawczym  było u nas niezupeł­
nie w  pyorządku. N ow y Rok. W no­
w ym  ro ku  i  tu, w  K o le  M łodych, 
będzie trzeba skutecznie j p row a­
dzić w a lkę  o człow ieka, o każdego 
człowieka.

Na zakończenie tych  bezładnych 
notatek zwierzę  się jeszcze z dwóch  
pragnień, k tóre chcę zrealizować w  
1954 roku.

22 l ip  ca, w  Dziesiątą Rocznicę 
Ludow e j Polski, chc ia łbym  być w  
W arszawie i  p rzedefilow ać  —  ja k  
na Zlocie  — przed towarzyszem  
B ierutem  i  żeby towarzysz B ie ru t 
znów pozdrow ił nas uśmiechem  
i  bukie tem  kw ia tów .

CZESŁAW  BIAŁO W ĄS  
Wrocław. Uniwersytet im.

B. Bieruta

W naszym zespole
W  SPRAW IE PROGRAM U

'  Usta lić  program artystyczny dla 
grupy studenckiej to bardzo tru d ­
na rzecz. K om ite t Uczelniany ZSP 
nie daje gotowych koncepcji na 
montaż i  w idow iska. Dysponuje je­
dynie tekstam i. L iczy (i słusznie) 
na własne pomysły grup, na ich 
in ic ja tyw ę . S ku tk i nie zawsze są 
dobre; w ie le jest grup, które zała­
m ując ręce czekają aż... ktoś za nie 
pomyśli.

W  rb. powstał p ro jekt związania 
ja k  na jbardzie j naszego program u 
z w yk ładam i i życiem - na uczelni.

N ie został on jednak poparty kon­
kre tną pracą. W  rezultacie dopiero 
gdy zbliżał się przegląd, Andrze j Ga­
bryś w zią ł się energicznie do pracy 
i grupa wystąp iła  z montażem o 
partyzantach i studentach na kon­
gresie, o trzym ując I miejsce.

Jednak nie jesteśmy zadowoleni. 
Doszliśmy do wniosku, że nasz pro­
gram jest bardzo p ły tk i, a prze­
cież nie pow inniśm y iść po l ih ii 
najmniejszego oporu i liczyć ty lko  
na aplauz w idow n i, lecz starać się 
wychowyw ać słuchaczy, w yrabiać 
ich smak artystyczny, zam iłowanie 
do poezji, na co nas, „f ilo lo g ó w “ , 
n iew ą tp liw ie  stać.

W tedy W aldek B łoński przypom ­
n ia ł o dawnym  projekcie. W na j­
bliższym czasie odbędzie się w  
grupie dyskusja nad przyszłym  re­
pertuarem , k tó ry  zapewne uwzględ­
n i i zaspokoi życzenia tych kole­
gów, dla k tórych sprawa życia k u l­
tura lnego nie kończy się na e lim ina­
cjach.

Obojętne, czy repertuar będzie 
obejm ował twórczość klasyczną czy 
współczesną, będziemy raczej sta­
ra li się je  połączyć; musi być’ peł­
ny artystycznie i c iekawy. A  po­
nieważ nasza grupa uchodzi na 
rozśpiewaną, więc nie trudno będzie 
wpleść k ilk a  dobrych piosenek, 
względnie w  d rug ie j części umieś­
cić trochę naszej studenckiej saty­
ry.

Dobór właściwego repertuaru i
zabranie się zaraz do jego rea lizac ji, 
n ie czekając na następny przegląd, 
jest dla nas w  c h w ili obecnej spra­
wą szczególnie ważną.

H. M A LE C H A
V  grupa I I I  rok po lon is tyk i UW

G DY B R A K N IE  ZAPAŁU...
Po przeglądzie dorobku k u ltu ra l­

nego naszych grup studenckich na­
suwa się szereg wniosków dotyczą­
cych poziomu i zorganizowania bądź 
co bądź tak  poważnej imprezy.

Zarów no jedno ja k  i drugie po­
zostawia w ie le do życzenia. W  prze- 
gląozie naszej uczelni wzięło udzia ł 
zaledwie 8 grup, k tó rych  występy 
stalv na bardzo n isk im  poziomie. 
Powtarzająca się aż do znudzenia 
tem atyka, nieurozmaicona, mono­
tonna kon feransjerka i słabe w yko ­
nanie — wszystko to nużyło widza, 
nie po tra fiło  wzbudzić jego w ię k ­
szego zainteresowania.

D z iw nym  jest fak t, że wśród w y­
stępujących brak ło  tych, którzy 
pracują w zespołach artystycznych. 
Czyżby uw ażali oni, że przegląd 
grup jest zbyt mało poważną im ­
prezą, ażeby na nie j występować, 
czy też po prostu za trac ili kon takt 
ze swoją grupą?

M oim  zdaniem zarówno pierwsze 
ja k  i drugie odegrało pewną io!ę, 
ale decydującym  czynn ik iem  było 
n ieum iejętne propagowanie i zor­
ganizowanie przeglądu. Mężowie 
zaufania za mało w ykaza li in ic ja ­
ty w y  w  celu zainteresowania n im  
ko lek tyw ów  grup. G rupy nie były 
n im  zainteresowane, po traktow a ły  
go po macoszemu, ja k  coś co trze­
ba i musi się zrobić, a nie jest po­
trzebne.

Na obniżenie poziomu występów 
w p łynę ły również n iew ą tp liw ie  w 
dużej mierze niedopatrzenia te u i- 
niczr.o-organizacyjne.

Jak można organizować imprezę 
artystyczną w brudnej sali, pozba­
w ione j w szelkich m otyw ów  deko­
racyjnych, nie m ówiąc ju ż  choćby o

prow izorycznej scenie... czy o nale* 
życie nastro jonym  pianinie.

Samo w ykonanie jest zaledwie 
jednym  z czynników, które oddzia­
ływ a ją  na widza, no i wykonawców, 
e fekt wykonania pogłębia zachowa­
nie w idow n i, estetyka sali,, dekora? 
cje itp . I przy organizowaniu ta­
kich czy innych im prez artystycz­
nych należy pamiętać bodaj o k ilk u  
podstawowych z nich, w przeciw­
nym  bowiem razie impreza stanie 
się raczej antypropagandą masowej 
k u ltu ry .

Duże zainteresowanie budzi te­
m atyka, k tórą na naszej uczelni u.- 
stala się „od przypadku do przy­
padku“ , bez żadnego określonego 
celu i powiązania. :

N iew ą tp liw ie  studentów stać na 
zorganizowanie podobnęj im prezy 
na dużo wyższym poziomie. Należy 
ty lk o  sprawę k u ltu ry  wziąć sobie 
do serca.

RYSZARD G R Z E C H N IK  
Śląska Akadem ia Medyczna

NASZ PRZEGLĄD
Wszyscy n iec ie rp liw ie  czekali na 

przegląd studenckich grup a rtys ty ­
cznych na PWSP, k tó ry  podsumuje 
dotychczasowe osiągnięcia naszej 
pracy ku ltu ra lne j. Tak się jednak 
jakoś złożyło, że występy rozpoczęć 
ły  s-ię nie na uczelni, ale w  Nowej 
Hucie. To II  rok  b io log ii w ystąp ił z 
programem artystycznym  u na­
szych kolegów w Domu H u tn ika , 
zdobywając sobie uznanie i przyja1- 
ciół. W ytw orzy ła  się tam  naprawdę 
przyjacie lska i serdeczna atmosfera, 
a nasi nowohutniczanie obiecali, że 
odwiedzą nas w  czasie przeglądu. 
Przygotowania trw a ły .

*
Dziś przegląd studenckich grup 

artystycznych naszej uczelni. Jest 
godzina 16. Aula wypełn iona. Na 
scenie grupy studenckie; każda z in ­
nym  programem, k tó ry  wyraża za­
interesowanie dla obranego k ie run ­
ku stud iów .

Geografow ie pokazali regionalną 
k u ltu rę  w  słowie, pieśni i tańcach 
od „K a rp a t do B a łty k u “ , poloniści 
ciekawy montaż —  „P a rtia “ , h isto­
rycy — „K om unę Paryską“  W łady­
sława Broniewskiego, filo log ia  ro ­
syjska — rosyjskie  pieśni i  w ie r­
sze...

W drug im  dn iu  przeglądu odwie­
dz ił nas Robotniczy Zespół Tanecz­
ny z Domu H u tn ika . W ytw orzy ła  
się serdeczna atmosfera, oklaskam i 
znaczono ry tm  tańca. W czasie 
przerw y oprow adziliśm y gości po 
naszej uczelni.

T rudno  było się rozejść. Jeszcze 
dyskutowano i przypom inano so­
bie fragm enty występów...

W yn ik  przeglądu — 6 grup przy­
stępuje do przeglądu środow isko­
wego: I I  rok f ilo lo g ii po lskie j, I i 
I I  rok geografii, I I  rok b io logii. I I I  
rok  h is to rii, I I I  rok  filo log ii pol­
sk ie j i I I  rok filo lo g ii rosyjskie j.

Już w  tym  tygodniu nasze grupy 
artystyczne wystąp ią na wsi k ra ­
kow sk ie j, a w  przyszłym  jedziem y 
z pieśnią , tańcem i m uzyką do 8 
wsi pow iatu bocheńskiego.

W przygotowaniach do przeglądu 
zcementował się jeszcze bardziej 
nasz uczelniany ko lektyw , ua k tyw ­
n iło  się w ie lu  kolegów, w ie lu  po­
kazało swoje m ożliwości a rtystycz­
ne. Okazało się, że im  więcej chęci 
i pracy, tym  lepsze nasze zespoły 
artystyczne.

Po przeglądzie postanow iliśm y 
organizować k ie runkow e repertua­
ry, e lim inacje  solistów i zespołów 
w okalnych, konkursy na satyrę o z i­
m ow ej sesji egzam inacyjnej, rozpo­
cząć przygotowania do przeglądu 
wiosennego, wzmocnić pracę zespo­
łów  uczelnianych.

Nas, przyszłych pedagogów, cze­
ka piękna praca: wychować czło­
w ieka, k tó ry  będzie budował 
nasz ustró j i naszą ku ltu rę , czło­
w ieka związanego mocno z życiem 
i jego przemianami.

Z. RABICKT. FR. N IE D O S P IA L 
PWSP — K raków

Kto m u ry  w ysokie  kołysał 
i g ru z y  w y w o ził — n ieznany,
Jak stu n ieznanych  żo łn ie rzy  
u stóp m a rm u ro w e j ściany.

W iersz  „W arszaw sk ie  c e g ły " , k tó rego  
fra g m e n t zacytow a liśm y, zna jdz iec ie  
w śród  „P oe z ji w y b ra n y c h “ *) R ym k iew i­
cza. T o m ik  zaw iera  w y b ó r na jce n n ie j­
szych i na jlepszych  u tw o ró w  z d o ty c h ­
czasowego d o ro b ku  poetyck iego zam ­
kn ię tego la ta m i 1936 — 1950.

Pozna jem y tchnące pesym izm em  w ie r­
sze z okresu  przedw ojennego, pełne g ro ­
zy. a jednocześn ie  w ia ry  w  zw ycięstw o, 
u tw o ry  zw iązane tem atyczn ie  z la tam i 
o ku pac ji. W c y k lu  „W arszaw sk ie  c e g ły " 
poeta opow iada o radosnych dn iach po­
w ro tu  do w yzw olone j s to lic y  t o tru d a ch  
je j odbudow y.

W to m iku  są także reprezentow ane 
w iersze poświęcone k u ltu rz e  fizyczn e j

(„N ie z b ro jn i zw yc ięzcy"), za k tó re  poeta 
zosta ł nagrodzony na k ra jo w ym  k o n k u r. 
sie o lim p ijs k im . „P oezje  w yb ra n e " k o ń ­
czą w iersze op iew ające p iękno m a zu r­
sk ie j z iem i oraz op a rte  o tem atykę ludo ­
w ą „P io s e n k i“  pełne czaru  i w dzięku , 
ja k  np. ta  o rybaczce:

E), ryb aczko , e j, ryb aczko , 
m ocno sieci w iąż.
Nie uc iekną  z sieci ry b y , 
m ew a biała k rzy c zą c  leci, 
nie uc iekną  chłopcy z sieci. 
Gdy pow rócą już z połowu, 
w tedy siec zaw iążesz znow u, 
nie uc iekn ie  z sieci m ąż.

*) Aleksander Rymkiewicz — „POE. 
ZJE W YBR AN E'1 Wyd. C zyte ln ik . 1953 r., 
s t r  215 cena zł 12

W y tn ij 1 dołącz do poprzednich Kuponów Kto prześle do reriakc.ll w lednej 
kopercie  3 ko le jn e  kupony (poczynając od dowolnego nu m eru i ten weźm ie udział 
w losowaniu bonów książkow ych wartości 50U zł 30(i zł I 200 zi
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zdrowie
J e rz y  S te fan  S ta w iń sk iN a półce laboratorium , wśród 

chemicznego szkliwa róż­
nych kszta łtów , stoi bate­
ria  sło ików , do połowy za­
pełnionych bruna tnym  pro­
szkiem różnych odcieni. 

Do stołu przytw ierdzona jest prasa: 
ze słoika w ysypuje się nieco owego 
proszku, doKięca śrubę prasy — i 
uzyskujem y okrągłą, n iew ie lką  pa­
stylkę, na k tó rą  juz  czeka przyrząd 
pękaty i lśniący o groźnej i ta jem ­
niczej nazwie: bomoa ka lo rym etry ­
czna. M a lu tka  pastylka g in ie  w 
otenłaniach tajem niczej bom by: w 
bombie powstaje ciśnienie przeszło 
dwudziestu atmosfer, włącza się 
prąd — i  pastylka ginie, spala się 
bez popiołu. Wystarczy odczytać 
w y n ik i, dokonać k ilk u  obliczeń i u- 
zyskujem y rezu lta t: pastylka, pow­
stała z brunatnego proszku, liczy 
sooie 800 ka lo rii.

Labora tory jne  doświadczenie? I lu ­
stracja jakiegoś fizycznego prawa? 
N ie ty lko, proszę kolegów, nie ty l­
ko... Owa brunatna pastylka, to 
reprezentant obiadu. Tak, obiadu, 
k tó ry  jedliśm y wczoraj w  stołówce. 
Zupy i drugiego dania, zmieszanych 
razem i pozbawionych wody w e- 
lek tryczne j suszarce, zm ielonych na 
b runa tny proszek, spoczywający 
teraz w sło iku z doszlifowanym  
korkiem . W ystarczy zresztą prze­
czytać e tyk ie ty  na słoikach z „su­
chą masą“  — ja k  tu ów proszek fa ­
chowo i wdzięcznie nazywają: O- 
biad ze s to łów ki akadem ickie j z dn. 
11. X I. 1953 r. godz. 13.30. Obiad ze 
s to łów k i Domu Młodego Robotnika 
z dn. 25. X I.  1953 r. godz. 13. Owe 
oznaczenie dokładnej godziny może 
wydawać się pedanterią, prawda? 
Okazuje się, że w  tym  szaleństwie 
jest metoda: koło naukowe przy 
Zakładzie Technologii Zbiorowego 
Ż yw ien ia  częstochowskiej Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej po tra fi pobrać 
obiad k ilk a  razy w ciągu jednego 
dnia: o godz. 13.30, 14.30, 15.30. Tak 
długo jest u n ich czynna stołówka. 
Do studenta, k tó ry  zdobył w ok ien­
ku  dwa dym iące talerze i zasiada 
w łaśnie przy stole, by pochłonąć 
oba dania, podchodzą członkowie 
koła:

—  Pozwólcie, kolego... Chcielibyś­
m y pobrać wasz obiad do analizy.

Oburzony zdobywca obiadu na­
pręża się w  odruchu obronnym . 
N ie ma zam iaru rezygnować z tego, 
co m u się słusznie należy. Jest gło­
dny, ma przed nosem swój w łasny 
obiad i ani mu się śni oddawać go 
do jak ie jś  tam  analizy!

—  Idźcie sobie do okienka! — 
w o la  i  szybko steruje łyżką  w  stro­
nę o tw artych ust, by postawić na­
trę tów  przed faktem  dokonanym. 
A le  ci nie ustępują.

— N ie bójcie się, kolego. Zaraz 
w am  wydadzą drugą porcję. M y 
musimy pobrać obiad już  z talerza 
konsumenta. Obsługa s to łów ki nie 
może wiedzieć, k tó rą  porcję w yko ­
rzystamy do analizy,

W obliczu rzeczowych argumen­
tów  potencja lny konsument rezyg­
nuje z oporu. Członkowie koła uno­
szą swą zdobycz do laboratorium , 
mieszają ją  i ważą, suszą i zamie­
n ia ją  na ów brunatny proszek. Do­
w iadujem y się, że obiad podany o 
godz. 13.3U ważył 770 gram ów i  za­
w iera! 720 ka lo rii. A  obiad o 14.30 
i o 15.30? Okazuje się, że są różn i­
ce: sza lark i zrazu skąpią z obawy, 
by dla wszystkich starczyło; waga 
obiadu powiększa się w m iarę u- 
p ływ u czasu przeznaczonego na w y­
dawanie. Obiad o 14.30 waży już 
890 gram ów — a o 15.30 gdy pobie­
ra ją  go ostatni m aruderzy i trzeba 
się szybko pozbyć „zaoszczędzonej“  
reszty — 930 gramów.

M im o to nie w arto  czekać: choć 
porcje rosną, zmniejsza się ilość 
w itam in , a często i ka lo rii. Obiad, 
k tó ry  stygnie i czeka zbyt długo na 
konsumenta, trac i swą wartość.

Oczywiście nie ty lko  kaloryczność 
obiadu in teresuje studentów w y ­
działu technologii zbiorowego żyw ie­
nia częstochowskiej WSE. Następ­
nego dnia wiedzą już, ile  ich obiad 
liczy ł sobie popiołu, białka, tłuszczu, 
wody, węglowodanów i w itam iny  
C. N ie chcia łbym  być w  skórze k ie ­
row n ika  sto łów ki, żyw iącej tych fa ­
chowców: nie ma, biedak, lekkiego 
życia. Jego k lienc i doskonale w ie­
dzą, czego im  brak.

Opuśćmy laboratorium , w  k tó rym  
k ró lu ją  sproszkowane obiady i ka­
lorym etryczna bomba. Krocząc ko­
rytarzem  zakładu, zawieszonym 
schematami o dz iw nie znanym 
kształcie („Podzia ł drobn icow y tucz­
nej św in i“ ) dochodzimy do sali ćw i­
czeń. O tw ieram y drzw i..,

Czysto tu  i  jasno. B ia łe  postacie 
w  kucharskich czapkach pochylają 
się nad e lektrycznym i kuchenkam i. 
Ze dwadzieścia tych kuchenek: przy 
każdej b iała szafka. G arnk i, im b ry - 
ki, patelnie, ta rk i,  noże, tłuczk i, 
szczypce, m io te łkow e trzepaczki. 
W szystko lśn i. Dwadzieścia postaci 
w a łku je  ciasto.

Czy każde ciasto da je się rozw ał­
kować? Oczywiście nie. D ow iaduję 
się wraz ze studentam i, że owe tak 
pożądane gum owanie ciasta w yw o­
łu je  gluten, roślinne bia łko. N ie ma 
go na przyk ład mąka jęczm ienna i

choćbyś szalał w a łk iem  —  nic z tego. 
Sypie się.

Każdą potrawę, sporządzoną na 
elektrycznych kuchenkach, studen­
ci z jadają sami. Co spitrasisz, to 
zjesz. Owa konsum cja należy do 
ćwiczenia: stanowi część t. zw. oce­
ny organoleptycznej, oceny wzroko­
wej, sm akowej i węchowej. Cel 
ćwiczeń? — Technika przyrządzania 
potraw . To wcale nie jest samo go­
towanie! Bogaty jest podkład teo­
retyczny. Już na w ykładach przed­
m iotu studenci poznają skład che­
miczny potraw , czy ich wartość dla 
człowieka. Zagadnienie m oglibyśm y 
postawić w  ten sposób: W ja k i spo­
sób dostarczyć organizm ow i ludz­
kiem u najzdrowszego dlań poży­
w ienia? Sprawa chyba dość ważna, 
co? Spójrzm y raz jeszcze na salę 
ćwiczeń. Dlaczego nie należy solić 
zbytn io m archw i? W łaśnie: studen­
ci obserwują posolony obfic ie gra- 
niastosłup. Po godzinie m archew 
wyraźnie kurczy się: sól wyciągnę­
ła życiodajny sok. Ż le! Ileż drob­
nych, zdawałoby się, a istotnych dla 
ludzkiego zdrow ia zagadnień! Jaki 
w p ływ  na wartość gotowanych po­
traw  m ają odpryski w  em aliowa­
nym  garnku? Dlaczego ziem niaki 
na jlep ie j gotować w łupinach? Ja­
k im  nożem należy obierać owoce, 
by nie czerniały?

Tuż obok Wyższej Szkoły Ekono­
m icznej mieści się Wyższa Szkoła 
Inżynierska. Studenci W SI uważa­
ją  się za „lepszych“ . Też tam  inży­
n ierow ie od zbiorowego żyw ienia! 
Gdy nasi technologowie in te rw e ­
n iow a li we wspólnej dla obu uczel­
n i stołówce, by wprowadzić do ja d ­
łospisu wysokokaloryczne m akaro­
ny i  kasze, „leps i“  poczęli krzyczeć:

—  Nas jest w ięcej! N ie chcemy 
m akaronu i kaszy! WSE nie ma tu  
nic do gadania!

A le  studenci z w ydz ia łu  technolo­
g ii zbiorowego żyw ienia nie obrazi­
l i  się wcale. P rzygotow ują w łaśnie 
uśw iadam iającą pre lekcję dla swych 
kolegów z W SI. N ie p rze jm u ją  się 
też, gdy czasami ktoś tam  zawoła 
zza węgła:

—  Kucharze!

Kucharze? B y łbym  n iespraw ied li­
w y wobec studentów jedynego w  
Polsce w ydz ia łu  tego rodzaju, gdy­
bym  w spom niał ty lk o  o „k u lin a r­
ne j“  stronie ich studiów . Aż podziw 
bierze, czego ci ludzie się uczą! W 
program ie m nóstwo przedm iotów 
technicznych (m atem atyka, dużo 
chem ii, fizyka, mechanika, elek­

tro technika , maszynoznawstwo, hy ­
d rau lika), medycznych (anatomia 
człowieka, m ikrob io log ia , dietetyka) 
i ekonomicznych (ekonomia, towa­
roznawstwo, ekonom ika zbiorowego 
żyw ienia, rachunkowość, organiza­
cja zakładów zbiorowego żywienia). 
Czy trzeba m ów ić o znaczeniu pro­
blemu zbiorowego żyw ienia obec­
nie, gdy w zakładach zam kniętych 
i o tw artych zasiadają codziennie do 
stołu setki tysięcy osób? Od rodza­
ju  i składu wydawanych tam po­
s iłków  zależy w znacznej mierze 
zdrow ie tych ludzi. Czy ktoś uśmie­
cha się znacząco na w idok lekarza, 
k tó ry  stara się przyw rócić człow ie­
kow i zdrowie? Skąd więc iron ia  na 
myśl o ludziach, którzy za szczytne 
zadanie mieć będą zachowanie ludz­
kiego zdrowia?

Już wiem. W ydzia ł jest jedyny i 
nowy. T y lko  głupców może dziw ić, 
że nauka przyję ła pod swe skrzyd­
ła i  tę ważną dziedzinę życia. Za 
czasów F igara lekarze nie  cieszyli 
się zbytinim poważaniem; w  okresie 
kap ita lizm u  restauracja dla bogatych 
dobrze dbała o ich podniebienie 
zbierając kokosy, a w łaściciel gar- 
kuchni dla p ro le ta ria tu  w rzucał 
wszelkie odpadki do taniego „b igo ­
su“ . . Obecnie inżynierow ie, absol­
wenci w ydzia łu  technologii zbioro­
wego żyw ienia częstochowskiej 
WSE rozjeżdżają się we wszystkie 
strony k ra ju , by na kierowniczych 
stanowiskach w  przemyśle gastro­
nomicznym, w  ośrodkach Funduszu 
Wczasów Pracowniczych i Orbisu 
czy w  Ośrodkach Zaopatrzenia Ro­
botniczego czuwać nad w yżyw ie ­
niem ludzi pracy. W iem  dobrze, że 
zadanie ich nie. jest ła tw e : będą 
często zmuszeni pokonywać tru d ­
ności, przezwyciężać niechęć i peł­
ną wyższości „ru ty n ę “  członków 
swej załogi i ich szkaradne często 
naw yk i. N ieraz pewno usłyszą je ­
szcze słowa, k tó re  zdarzało im  się 
słyszeć na praktykach:

— Co m i tam  wasza receptura!
Ja nie aptekarz, nie będę ważył!

A lbo:

— S urów ki? Nie zawracajcie gło­
w y ! K to  to będzie ja d ł! Do garnka 
m i z tym i ja rzynam i!

N ie wszędzie też zastaną ju ż  te 
maszyny, o k tó rych  uczono ich w  
szkole. N ie wszędzie znajdą odpo­
w iednie zaplecze. A le  pamiętać m u­
szą, że b itw a  o nowy s ty l pracy w  
zakładach zbiorowego żyw ienia jest 
ważnym  fragm entem  potężnej w a l­
k i o pełniejsze, zaspokajanie naszych 
potrzeb. A  ta ostatn ia rozgorzała 
przecież na wszystkich frontach.

Co przyniesie wzrost mleczności krów
W  naszym  ro ln ic tw ie  Is tn ie ją  pow ażne re ze rw y  

dla szybkiego w zrostu  p ro d u k c ji pasz o ra z  pod­
n iesienia ilości i jakości pogłowia.

R ezerw y te by ły  jedn ak  dotąd niedostatecznie  
w y k o rzy sty w a n e .

Stan ten w p ły n ą ł n ieko rzys tn ie  na rozw ó j ho­
dow li w  okres ie  ostatnich la t, zw łaszcza na hodo­
w lę  bydła  rogatego.

Od 1949 r .  pogłow ie b yd ła  w zros ło  o około  
4 proc.

M im o zw iększen ia  m leczności k ró w  w  p o ró w n a ­
niu z okresem  przed w o jen n ym , pozostaje ona je ­
szcze na stosunkow o n isk im  poziom ie.

Na podstaw ie oceny stanu hodow li I m ożliw ości 
Jej ro zw o ju  należy ustalić  na la ta  1954 — 1955 Na­
stępu jące zadania:

a) zw ró c ić  szczególną uw agę na szybsza  
niesienie pogłow ia bydła rogatego “  “
w iększe j m leczności k ró w , zw iększę  
nej w agi i popraw ę jakości bydła  n  
nieść stan pogłow ia bydła  do 7,9 — 
t j .  o 7 — 10 proc. w porów naniu  z r . 1 
nąć w  r. 1955 p rzecię tn ie  w k ra ju  CO 
kró w  na 100 ha użytków  ro ln ych ...

(Z tez przedzjazdo w ych)

uzyskan ie
p r**c ię t_  

pod- 
n. szt., 

i osiąg- 
jm n ie j 26

_

Zgodnie z  w y ty c zn y m i IX  P lenum  KC PZPR, do­
tyczącym i p rzyśp ieszen ia  ro zw o ju  hodow li w  celu  

po w iększen ia  p ro d u k c ji m ięsa, m le k a , tłuszczów  

zw ie rzę c yc h , w e łn y  o ra z  Innych surow ców  pocho­

dzen ia  zw ierzęceg o , na leży  zapew n ić  ta k i rozw ó j 

hodow li, aby osiągnąć w  r . 1955 następ u jący  stan  

pogłowia:

byd ła  około 8 m ilio n ó w  sztuk  (w  tym  k ró w  co 

n a jm n ie j 5 I pół m ilio n a  szt.),

trz o d y  — 10 m ilionó w  750 tysięcy sztuk,
•w ie c  — 4 i ć w ie rć  m iliona  sztuk.

„ .U znać , Iż podstaw ow ym  zadan iem  p ro d u k c ji 
na n a jb liższe  la ta  Jest p rzyśp ieszen ie  

pogłow ia bydła  p rzy  rów noczesnym  w z ro ­

ście m leczności k ró w  i żyw e j w agi bydła.

(Z uchw ały  Rady M in is tró w  z dn ia  17 g ru d ­
nia 1953 r . w spraw ie  zapew n ien ia  n iezb ęd ­
nych środków  dla w zrostu  hodow li z w ie rzą t  
gospodarskich i rozw o ju  bazy paszowej).

—

W skali 
globalnej

Gdy mleczność każdej krowy 
wyniesie przeciętnie 1816 litrów, 
będziemy mieli w kraju

W IĘ C E J

♦  m leka  o 550 m in . l i t ró w  
lu b
masła o 22 m in . kg  lu b  
sera o 55 m in . kg

Gdyby zaś każdy gospodarz o- 
siągnąl w hodowli takie wyniki 
jak  spółdzielcy z Jackowie, to 
mielibyśmy -

W IĘ C E J

m leka o 12 m ld . 170 m in . 
l i t r ó w  lu b
masła o 487 m in . kg  lub  

sra o 1 m ld . 217 m in . kg.

Ze 100 l i t ró w  m leka  o trzym u je m y : 

4 kg  masła 
lu b

10 kg  sera 
lu b

14 kg  śm ie tany

rodziny
Gdy mleczność każdej krowy 

wyniesie przeciętnie 1816 litrów, 
na czteroosobową rodzinę przy­
padnie wówczas rocznie

j r
i»
*
t

*
t
t
ł
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♦
♦

1716 litrów wnleSitM —
ty le  w ynos iła  średnia  w yda jność k ro w y  w 1953 r.

1316 litrów mleka  —

ty le  będzie w ynosić średnia w yda jność k ro w y  w  1955 r.

4150 litrów mleka z. krowy -
ty le  ju ż  w  1953 r. osiągnęli p rzodu jący spółdz ie lcy z Jac­
kow ie , K rzyża ków  i Kazina.

W IĘ C E J

m leka  o 88 l i t r ó w  lu b  
masła o 3,5 kg  lu b  
sera o 8,8 kg.

Gdyby zaś każdy gospodarz o- 
siągnąi w hodowli takie wyniki, 
jak spółdzielcy z Jackowie, to na 
każdą rodzinę już dzisiaj przy­
padłoby

♦
♦
♦

W IĘ C E J

m leka  o 1.948 l i t ró w  lu b  
masła o 77,7 kg  lub  
sera o 194,8 kg.

Każdy student agitatorem przodujących metod w hodowli

Dużej pom ocy we w łaściw ym  korzystan iu  i  zrozum ieniu treści w y k ła ­
dów mogą nam udzie lić asystenci i pracow nicy naukow i. Od lew e j: 
asystenci m gr inż. Zdzisław  K otońsk i i inż. Jerzy A leksandrow icz ~ 
dysku tu ją  nad m ożliwością wprow adzenia nowych tem atów  ćwiczeń 

w Labora to rium  Radio logii Ogólnej.

W naszej dyskus ji „J A K  S IĘ  UC ZYC“  na jw ięce j nadesłanych 
w ypow iedzi dotyczy tem atu „Ja k  uspraw nić korzystan ie z w y k ła ­
dów“ . Zamieszczone dotychczas korespondencje na ogół wyczerpu­
jąco om aw ia ją to zagadnienie; z dalszych w ypow iedzi na ten tem at 
zamieszczamy poniżej ty lk o  te fragm enty, k tóre wnoszą nowe ele­
m enty do naszej dyskus ji o korzystan iu  z w ykładów . W jednym  
z na jb liższych num erów podsum ujem y ju ż  część dyskus ji dotyczącą 
tego tematu.

Nątom iast będziemy kontynuować naszą dyskusję na te tem aty, 
które dotychczas nie  zostały wyczerpująco omówione: „Co zrob ić  
z Ade lą“  (sprawa w a lk i z „w ku w an ie m “ ) i  „Jak  pracować w  ko lek­
tyw ach“  (w ym iana doświadczeń o zespołowym uczeniu się) oraz 
ew entualn ie na tem aty wysunięte przez czyte ln ików  w  dalszej dys­
kusji. Oczekujemy w ięc dalszych korespondencji.

PO CO NOTOWAĆ?
Zgadzam się z koleżanką Ad ler, 

że studenci nie um ie ją  notować, 
ale nie zgadzam się z podanym 
przez nią rozw iązaniem  problem u. 
Prowadzenie notatek jest konieczne 
nie ty lk o  ze względu na to, iż  z 
braku lite ra tu ry  no ta tk i często 
stanowią podstawowy m ateria ł do 
przygotowania egzaminu. Notowanie 
jest skutecznym sposobem do u - 
trzym ania w  napięciu uw agi pod­
czas słuchania w ykładu . Na w łas­
nym  przykładzie stw ierdziłem , że 
jeżeli nie notuję, to początkowo ja ­
ko tako śledzę tok  w yk ładu , ale 
po jak im ś czasie m yśli moje daleko 
ucieka ją od wykładanego przedm io­
tu. Natom iast notowanie zmusza 
m nie do ciągłego śledzenia toku 
m yśli wykładowcy.

N otu jąc w yk ład  —  oczywiście 
w łasnym i słowam i — wskazane jest 
notowanie na m arginesie własnych 
uwag, względnie w ą tp liw ośc i czy 
pytań, k tóre nasunęły nam się pod­
czas w ykładu . Później w ątp liw ości 
te będzie można sobie w y jaśn ić  na 
ćwiczeniach czy wspóln ie z kole­
gami. N o ta tk i tak  sporządzone ma­
ją  jeszcze zawsze pewne lu k i. D la­
tego, by móc się z n ich uczyć, należy 
je przejrzeć k ry tyczn ie  i  uzupełnić 
bądź to w  oparciu o odpowiednią 
lite ra tu rę , bądź o no ta tk i innych 
kolegów. Dopiero tak ie  no ta tk i da­
dzą nam pełne korzyści, a przede 
wszystkim  nauczą nas samodzielnie 
myśleć.

M A R IA N  DACKO  
WSE —  Stalinogród

TECHNIKA TEŻ JEST WAŻNA
Jak należy notować, by no ta tk i 

by ły  rzeczywiście pomocą w nauce? 
Co mogę powiedzieć na ten tem at 
z własnego doświadczenia? Otóż po 
pierwsze: trzeba notować nie wszy­
stko, a ty lk o  rzeczy zasadnicze. Po 
drugie: notować skrótam i. Każdy 
student pow in ien stworzyć sobie 
w łasny alfabet skrótów , oczywiście 
nie takich , aby sam autor nie mógł 
się w  nich połapać. N o ta tk i w inny  
być przejrzyste, a w ięc pisane d u ­
żym w yraźnym  pismem i na dużym 
form acie papieru (A4). N ie trzeba 
też żałować czerwonego ołówka do 
podkreślenia zasadniczych tw ie r­
dzeń, względnie wzorów.

K iedyś w program ie wyższych u- 
czelni (nie w iem  czy wszystkich) 
wykładano tzw . „techn ikę  stud iow a­
nia“ . Zdaje m i się, że byłoby po­
żyteczne, aby 1 teraz na każdej u- 
czelni czy wydziale wygłaszać pre­
lekcje na tem aty związane z tech­
n iką  uczenia się. Byłoby to szcze­
góln ie cenne dla  studentów niższych 
la t, k tó rzy  nie zdążyli sobie jeszcze 
przyswoić w łaściw ych metod nau­
ki.
inż. ANDRZEJ KO ZUCH O W SKI 

Politechnika Warszawska

POŻYTECZNY KONKURS
W zw iązku z toczącą się dyskusją 

(,Jak korzystać z w yk ładów “  pragnę 
napisać o „K on ku rs ie  notatek“ ., k tó ­

ry został zorganizowany na naszej 
uczelni. S taran iem  K U  ZSP Szkoły 
G łów ne j S łużby Zagranicznej zorga­
nizowany został konkurs na najle- 
p ie j prowadzone no ta tk i ze wszyst­
k ich  przedm iotów. W  K onkurs ie  
w z ię li udzia ł studenci wszystkich la t 
obu w ydzia łów . Z każdej grupy stu­
denckie j brano zeszyty przeciętnie 
od 2 studentów, k tó re  następnie by­
ły  om awiane przez specjalnie powo­
łane kom isje na każdym  roku  i w y ­
dziale, a potem na szczeblu uczelni.

W  w yn iku  konkursu przyznano 
szereg nagród —  1 miejsce za w y­
soki poziom notatek ze wszystkich 
przedm iotów przyznano kol. Łazar- 
czykow i z I I  roku  wydz. handlu 
zagranicznego. Sam konkurs speim ł 
zadanie o ty le , że pozw o lił w y typo ­
wać najlepsze metody prowadzenia 
notatek przez studentów. B rakiem  
jego by ło  to, że zeszytów tych do­
tychczas nie udostępniono szerokim  
rzeszom studentów la t pierwszych, 
a tak ie  udostępnienie w dużej m ie­
rze przyczyniłoby się do zapoznania 
ich z dobrym i m etodami prowadze­
nia notatek.

JERZY P IO TRO W SKI 
SGSZ — Warszawa

WIELE ZALEŻY OD 
PROFESORÓW

Z w ie lką  pomocą we właściwym  
korzystan iu  z w yk ładów  mogą 
przyjść nam nasi profesorowie i 
w ykładow cy, prowadząc odpow ied­
nio swoje w ykłady. Na naszej uczel­
n i dobry przykład da ją tacy pro­
fesorowie, ja k  prof. Syryjczyk, 
prof. M anitius, z-ca pro f, Podoba 
czy m gr Kaczorowski.

Na przykład prof. Syryjczyk pro­
wadzi w yk ład  ze „spaw a ln ic tw a1’ 
w  ten sposób, że przez kilkanaście 
m inu t w ykłada nie pozwalając no­
tować, a zaleca jedyn ie skupienie 
uwagi studentów i staw ian ie pytań 
w  zagadnieniach n iezrozum ia łychi 
Następnie pro f. S y ry jczyk  dyktuje  
zwięźle treść wyłożonego poprzed­
nio fragm entu i ewentualne d e fin i­
cje. Podobnie rzecz ma się ze szki­
cam i: po ob jaśnieniu prof. Syryj­
czyk pozostawia czas na ich  odryso- 
wanie. Ten sopsób w ykładan ia  po­
zwala nam jasno i dokładnie zrozu­
mieć każdy szczegół wykładanego 
przedm iotu, a no ta tk i pozwalają go 
ugruntować i u trw a lić .

A D A M  K L IM O Ń C Z Y K  
AG H — Kraków

K o m u n ik a t
Komisja Okręgowa Zrzeseznta 

StudenlóW Polskich We Wrocławiu 
wraz t  redakcją POPHOSTU orga­
nizuje w dniu 9 (tycznia 1934 roku 
specjalne przedstawienie sztuki Ar­
buzów» — „Tania" w Państwowym  
Teatrze Polskim we Wrocławiu. Pó 
przedstawieniu odbędzie się dysku­
sja nad sztuką I Jej Inscenizacją ■ 
udziałem reżysera I zespołu aktor­
skiego. Początek przedstawienia ■ 
godzinie Ti.Oft* Bilety rozprowa­
dza Komisj* Okręgowa ZSP,



Z  życ ia  naszych u c z e ln i
ziwno. s

A ndrze j Mozel jest absolwen­
tem PW SM w Stalinogrodzie W 
bieżącym roku  ukończył studia  
pod k ie runk iem  znanego peda­
goga oboisty pro f. Sm ykowskie- 
go i obecnie przygotow uje się 
do rec ita lu  dyplomowego. A n ­
drzej jest autochtonem, synem  
robotnika, k tó ry  pośw ięcił się 
grze na tak pięknym , a rów no­
cześnie tak mało znanym in s tru ­
mencie ja k im  jest obój. S tudia  
myzyczne nie są ła tw e. Ćwiczyć 
ćwiczyć i jeszcze raz cwiczyc, 
wykazać silną wolę i  upór, nie 
poddawać się trudnościom, wczu- 
wać się w muzykę, szukać no­
wych dróg je j in te rp re tac ji, 
przeżywać ją  głęboko — oto co 
w paja ł w  czasie stud iów , prof. 
Sm ykow ski swym  uczniom.

A nd rze j ćw iczy ł zapamiętale. 
Ć w iczył k ilk a  godzin dziennie, 
często nawet k ilkanaście po to... 
by znaleźć uznanie za granicą, a 
obojętność w świecie muzycz­
nym  w  k ra ju .

M ŁODY, ROKUJĄCY DUŻE  
N A D ZIE JE  ARTYSTA...

..pisze o n im  czechosłowacki 
przegląd m uzyczny „H U D E B N I 
R O ZH ŁED Y“ , w  numerze poś­
więconym  M iędzynarodowem u  
F estiw a low i Muzycznemu „P R A - 
Z S K IE  JARO  3953“ , . A ndrze j 

i Mozel o trzym a ł na n im  I I I  na­
grodę za wykonanie koncertów  
obojowych Kram arza, Haydna  i 
Handlu .........Znam ionuje go szla­
chetny ton, doskonała agogika, 
duży spokój, dobre wysokie tony, 
dobra technika oddechu...", pisze 
da le j czechosłowacki periodyk.

I I I  m iejsce A ndrze ja  jes t tym  
cenniejsze, że zdobył je  jako stu­
dent w  ry w a liz a c ji z ta k im i a r­
tystam i ja k  Rosjanin  j K U R L IN  
czy też N iem iec W A T Z IG .

PO KO N K U R SIE

Na M iędzynarodow y K onkurs  
Muzyczny, organizowany w  cza­
sie Festiw a lu  w  Bukareszcie, w y ­
jechało trzech studentów  i  ab- 

i  solwentów w ydz ia łu  instrum en­
tów dętych sta linogrgdzkie) 
PW SM: aboista A ndrze j Mozel, 
fagocista Paweł Podleśka i  k la r­
necista Paweł Roczek, I  tu ta j 
znowu w  całej pe łn i zabłysnął 
ta lent Andrzeja, k tó ry  za ją ł w  
fina le  I I I  miejsce. Paweł Pod­
leśka otrzym ał IV  nagrodę, zaś 
Roczek odpadł w  fin a le  dlatego, 
że „nag le " okazało się, iż  prze­
kroczył ju ż  granicę w ieku.

M uzycy nasi zdobyli sobie u - 
zna.nie u wszystkich, zadzierz­
gnęli w ięz i serdecznej p rzy jaźn i 
z m uzykam i radzieckim i, rum uń­
skim i, w ęgierskim i, n iem ieck im i 
— któ rzy  roko w a li im  w ie lką  
przyszłość. W róc ili z nagrodam i 
do k ra ju  po to, by dzis ia j pow ie­
dzieć:

„...nie możemy z siebie dać 
tego czego nauczyła nas szkoła, 
czego nauczyli nas nasi zagrani­
czni koledzy...".

Słuszne są pretensje Mozę la,
Podleski i  Roczka.

Paweł Podleśka uzyska ł dy­
plom w  2953 r .  Od tego czasu dal 
ąi... 2 koncerty, d w ukro tn y  lau­
reat konkursów  m iędzynarodo­
wych, A ndrze j Mozel występował 
dotychczas na jednym  koncercie 
zorganizowanym  do tego przez 
jago uczelnię, a Paw eł Roczek

gra od czasu do czasu w  F ilh a r­
m on ii Ś ląskie j w tr io  instrum en­
talnym .

A ndrze j Mozel ma w łasny in ­
strum ent. Cóż z tego, k iedy in ­
strum ent ten jest uardzo n isk ie j 
klasy i absolutnie nie nadaje się. 
zdaniem p ro f Smykowskiego, do 
publicznych występów. Andrze­
jo w i k ie row n ic tw o PW SM w Sta­
linogrodzie obiecało w  razie zdo­
bycia w konkursach lepszego 
m iejsca dobry instrum ent. Nie  
otrzym ał go jednak, a obecnie 
gra na wypożyczonym  m u przez 
uczelnię oboju rów nież n iew ie­
le lepszym od własnego.

Na uczelniach m uzycznych nie 
ma K o m is ji P rzydzia łu  Pracy. 
Absolwenci na własną rękę szu­
ka ją  za trudnien ia  w  szkołach 
muzycznych, w ARTO SIE  i  o r­
kiestrach symfonicznych.

Paweł Podleśka pisa ł do wszy­
stk ich  o rk ies tr sym fonicznych w  
Polsce prosząc o przyjęcie  go do 
zespołu. Za w y ją tk ie m  Szczecina 
i Łodzi nie odpowiedziała mu 
żadna, a w  tych, które odpowie­
działy, nie ma, ja k  się okazało, 
m iejsca dla a rtys ty  jego rodzaju.

CHCEM Y W YSTĘPOW AĆ

M ało jest w  naszych kolach  
muzycznych zrozum ienia dla ta­
k ich instrum entów  ja k  obój, fa ­
got czy też k la rne t Rzadko spot­
kać można w program ach f i lh a r ­
m on ii takie  pozycje ja k  koncert 
obojowy Telemana, Kram arza  
czy Haydna, koncerty  fagotowe  
Mozarta, Webera czy Kozelucha, 
sonaty G lin k i, Rakowa czy Asa- 
fiewa.

Podczas gdy rad io  rum uńskie  
nagrało koncerty  laureatów kon­
kursu festiwalowego, to Polskie 
Radio w  ogóle nie pom yśla ło o 
tym . A  chętnie posłuchalibyśm y  
w  koncertach solistów nagrań 
naszych laureatów. Nagrań Mo- 
zela, Podleski, czy też w ie lu  in ­
nych.

_ M łodzi artyśc i chcą występo­
wać. T y lko  drogą częstych w y ­
stępów publicznych udoskonalą 
swe um iejętności, i trzeba im  w  
tym  pomóc Trzeba pomóc jeże­
l i  chcemy by swą pracą przyczy­
n i l i  się do podniesienia poziomu 
naszej k u ltu ry .

TRZEBA N A T Y C H M IA S T  
POMÓC

Dobrze by łoby gdyby  M in i­
sterstwo K u ltu ry  i  S ztuk i roz­
strzygnęło kwestię absolwentów  
wyższych szkół muzycznych. W y­
daje się tu ta j celowe utworze­
nie p rzy  tych szkołach na wzór 
innych uczeln i K o m is ji P rzydzia­
łu  Pracy, k tóre daw a łyby absol­
w entom  możność pracy w  swej 
specjalności muzycznej. Trzeba 
ja k  na jszybcie j rozwiązać spra­
wę koncertów  dla studentów  i 
absolwentów uczeln i muzycz­
nych, sprawę współpracy tych  
uczeln i z filh a rm o n ia m i tereno­
w ym i, ARTO SEM  i  Polskim  Ra­
diem. Sprawa jest p ilna , a przy­
kład Mozela, Podleski i  Roczka 
jest sygnałem alarm owym .

Z B IG N IE W  SWOBODA  
Stalinogród

Spotkanie przyjaciół
Niedawno odbyło się spotkanie 

studentów filo log ii węgierskie j z 
W ęgrami s tud iu jącym i w Polsce i z 
pracow nikam i Poselstwa Węgier­
skie j Republik} Ludowej.. Spotkanie 
odbyło się w  W ęgierskim  Instytucie 
K u ltu ry .

Do zebranych gości przem ówił 
prof. d r  ls tvan Csanlaros, następnie 
Andrze j Sieroszewski, student II r. 
Obaj m ówcy podkreślili, że wobec 
zacieśniania się nowych — po litycz­
nych, gospodarczych i ku ltu ra lnych  
stosunków między Polską Ludową i 
Węgierską Republiką Ludową przed 
studentam i filo log ii węgierskie j stoją 
szczególnie w ie lk ie  zadania.

Nastąpiła część artystyczna w  w y ­
konaniu studentów filo lo g ii węgier­
skie j. Program  obejm ował: dwa dia­
logi w  jęz. węgierskim , w iersz o Be­
m ie — Petófiego w obydwu języ- 
kach, skecze, recytacje i pieśni wę­
gierskie. W yśw ietlano także f ilm y : 
„S port i zdrow ie“  oraz o brakorobie.

Na zakończenie odbyła się zabawa, 
w  trakc ie  k tó re j b liże j poznaliśmy 
naszych w ęgierskich kolegów i ko le­
żanki.

JAN Z IM IE R S K I 
UW  — Warszawa

Pożyteczna wycieczka
A by s iln ie j połączyć teorię  z 

p raktyką , katedra technologii w łó­
k ienn ic tw a  przy Wyższej Szkole 
Ekonom icznej w  Łodzi zorganizo­
wała wycieczkę do p ra ln i we łny.

W  wycieczce wzię ły udział wszy­
stk ie grupy w ydzia łu przemysłowe­
go, specjalizujące się we w łó k ie n n i­
ctw ie . Każda grupa zwiedzająca 
poznała proces sortowania i oczysz­
czania we łny, poznała drogę surow ­
ca od c h w ili wejścia do fab ryk i, aż 
do m omentu w yjśc ia  gotowego su­
rowca — w ełny pranej. Tem at w y ­
cieczki — sortowanie i pranie w e ł­
ny pokryw a ł się z w yk ładam i z 
technologii w łók ienn ic tw a , prow a­
dzonym i przez prof. H. Regulskie­
go.

Praktyczne uzupełnienie i skory­
gowanie teo rii dało nam bardzo du­
żo, Szczególnie ciekawe było bez­
pośrednie zetknięcie się studentów 
z procesem produkcyjnym . W ie lu  
z nas pochodzi ze środow iska w ie j­
skiego —  mało zna fabrykę. Na w y ­
kładach om aw ia liśm y i rysow aliśm y 
schemat w ie lk iego agregatu ma­
szyn tzw. Lew ia tan. W  fabryc« 
mieliśmy możliwość obejrzenia go, 
poznania zasad jego budowy i pro­
cesu pracy, jaką w ykonu je.

Bezpośredni kon tak t z ludźm i 
pracy, to g łów ny sens te j wyciecz­
k i. B ardzie j zb liży liśm y się do ro ­
botnic i robotn ików  oraz poznaliś­
my środowisko, w k tó rym  po ukoń­
czeniu stud iów  będziemy pracować.

A D A M  GROM KO  
WSE —  Łódź

Wystawa
na dziesięciolecie PRL

Ogólnopolska M łodzieżowa W ysta­
w a P lastyk i d la  uczczenia Dziesię­
ciolecia Polski Ludow ej —  to w ie lk i 
egzamin naszych um iejętności, św ia­
domości ideowej, dojrzałości a r ty ­
stycznej i  pa trio tyzm u. Studenci 
warszawskie j ASP postanow ili zdać 
go godnie.

Realizacją prac plastycznych na 
wystawę Dziesięciolecia szczególnie

in teresuje się Koło Naukowe, które 
przy współpracy i pomocy Rektora­
tu, POP i ZU ZM P organizuje pomoc 
m ateria lną, k ie ru je  dyskusją na te­
mat koncepcji i wykonania prac, sta­
ra się o ja k  najwyższy ideowo-arty­
styczny poziom kom pozycji m alar­
skich, izeźb, g ra fik i i tzw. „sztuk 
użytkow ych“ .

Czym wyrazić to wszystko, co 
przez dziesięć w ie lk ich  la t zm ieniło 
się w naszej ojczyźnie? Jaki temat, 
jakie' zdarzenie będzie na jbardziej 
typowe, wyrazi na jlep ie j b lisk ie  nam 
treści? Na zebraniu studentów całej 
uczelni, KN rzuciło hasło: „M a lu jm y  
ogromny portre t W arszawy; je j h i­
storię, ludzi, pejzaż. M a lu jm y je j w y­
zw o lic ie li, bohaterów je j odbudowy, 
je j w ie lk ich  synów i có rk i“ .

Dzięki in ic ja tyw ie  KN i staraniom  
R ektoratu już  niedługo (po raz p ie rw ­
szy w dziejach warszawskiej ASP) 
będziemy m ogli w ramach za.ięć, pod 
k ie runk iem  profesorów i asystentów, 
pracować w  terenie: w warszaw­
skich zakładach pracy, wśród liudai 
budujących siłę naszej ojczyzny. 
Spotkam y się na codzień z odbiorcą 
naszej sztuki — klasą robotniczą.

Chcemy, aby nasza praca była po­
trzebna społeczeństwu, służyła mu, 
uczyła walczyć i pracować, p iękn ie j 
i  lep ie j zyć, poznawać i w idzieć 
p iękno naszej Ojczyzny.

W ystawa Dziesięciolecia Polski 
Ludow ej pokaże na ile  po tra fim y 
sprostać naszym trudnym  zadaniom.

Z B IG N IE W  M A K O W S K I 
ASP —  Warszawa

Przed sesją
W  listopadzie br. na A M  w  L u ­

b lin ie  powstało nowe koło ZM P, 
które skup iło  asystentów ZM P -ow - 
ców ze wszystkich zakładów teore­
tycznych i k lin ik  podległych A ka ­
dem ii Medycznej.

Na pierwszym  zebraniu zarządu 
koła ustalono plan pracy m ającej 
na celu przygotowanie studentów do 
sesji egzam inacyjnej. Praca asy­
stenta ze studentam i będzie pole­
gać na kształceniu w  nich w łaści­
wego stosunku do nauki oraz zain­
teresowania pracą naukowo-badaw­
czą.

Jako m łodzi pracow nicy naukow i 
—  asystenci będą systematycznie 
podnosić swe k w a lif ik a c je  zawodo­
we oraz pogłębiać światopogląd 
m ateria lis tyczny przez stud iowani« 
dzieł k lasyków  m arksizm u.

Asystenci z k lin ik  wezmą udział 
w  a k c ji łączności ze wsią w y jeż­
dżając w  teren w raz z ekipam i le­
ka rsk im i organizow anym i przez 
Akadem ię.

W  plan ie  pracy uwzględniono 
rów nież odw iedziny w  Domu S tu­
denckim . Podczas odwiedzin asy­
stenci będą zwracać uwagę na w a­
ru n k i bytowe studenta i prowadzić 
pogadanki na tem at nauki, k u ltu ry  
osobistej itp.

E D M U N D  OGONOW SKI 
A M  — Lublin

Wykonali zobowiązanie
G łośn ik i przy A kadem ii Medycz­

nej w  B ia łym stoku m ilcza ły  przez 
okres k ilk u  tygodni. Przyczyną te­
go było zerwanie izo lacji przez ro­
bo tn ików  budujących drugie skrzy­
dło Domu Studenckiego. Łączenie 
izo lac ji w  m ie jscu je j przerw an ia  
było bezcelowe, Należało zm ienić

Potrzebne żarówki
W  Domu S tudenckim  p rzy  ul. W ojska 

P o lsk iego 19 w P oznaniu, w poko jach  do 
n a uk i nie ma w ys ta rcza jące j ilośc i ża­
rów ek. Pokój, w k tó rym  w ub ieg łym  ro ­
ku  aka dem ick im  zna jdow ało  się osiem 
żarów ek — obecnie ro z ja śn ia  ty lk o  jed ­
na, Nic w ięc dziw nego, że poko je  do na­
u k i św iecą pustkam i.

IJwaga! In ic ja to rz y  now ej fo rm y  
oszczędzania! My nie poszuku jem y na­
s tro jow ego  ośw ie tlen ia  w poko jach  do 
na uk i — my chcem y się ty lk o  uczyć, 
tym  ba rd z ie j że sesja „za  pasem ".

...i wieszaki
Stołówka nasza ma bardzo małe po­

m ieszczenie. m im o że w yda je  się w n ie j 
oko ło  1000 Obiadów dziennie. S tudenci 
m ieszka jący poza Domem S tudenckim  
p rzychodzą w płaszczach, k tó re  na jczę­
ście j zde im u lą  i k ładą na krzes ła  Cza­
sam i byw a tak, że ktoś p rzenosi swój 
obiad nad krzesłem  z ub ran iem  i p o trą ­
cony przez innego s tudenta — w ylew a 
zupę na o k ry c ie  swego koleg i,

Już od m iesiąca k ilk a k ro tn ie  zw raca­
łem się do ko m is ji s to łów kow e j, aby po-

staw iła , lu b  p rz y b iła  w ieszaki w naszej
stołówce. Jak dętąd spo tyka łem  się z w y ­
k rę tn y m i odpow iedziam i, że na tak ie  bła* 
he p rze d m io ty  nie ma funduszy.

W ydaw ca: In s ty tu t P rasy „C zy­
te ln ik "
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A może p rz y  o d ro b in ie  In ic ja ty w y  ze 
s tro n y  ko m is ji s to łów kow e] i do b rych  
chęciach ZOA fundusze s ir  znajdą?

JERZY N ITK A  
WSR — Poznań

Dziwne skutki zagubienia 
kabla

Zasłużoną sław ą w w o jew ództw ie  1 w 
k ra ju  c ieszy się b ia łos tocka  A kadem ia 
Medyczna Mamy śliczne k l in ik i,  dobrze  
prow adzone zajęcia , pe łnych  poświęcę 
nia w yk ładow ców  i asystentów  Państwo 
otacza nas tro s k liw ą  op ieką. Zbudowano 
d la  nas p iękny Dom S tudencki o jasnych 
I w ygodnych poko jach  Ale...

To „a le "  do tyczy n ie k tó rych  in s ty tu ­
c ji.  k tó re  nie chcą lub  nie um ie ją  do 
końca rea lizow ać zam ierzeń naszej w ła ­
dzy ludow ej:

W poko jach  panu je  s tra sz liw e  zim no, 
k tó re  nie pozwala się an i uczyć an i spać. 
Nie pom aga ją płaszcze i rę ka w iczk i, a 
nawet p iękna m uzyka  p łynąca z g łośn i­
ków  za ins ta low anych w ko ry ta rza ch ,

T rag iczn ie  i jednocześnie śm iesznie 
p rzedstaw ia  się h is to r ia  z c iep łą  w odą 
do m ycia , k tó ra  jes t wówczas, k iedy s tu ­
denci p rzebyw a ją  na w yk ładach, a b ra k  
je j ca łkow ic ie  w ieczorem , Hasło a d m in i­
s tra c ji, ,  a lbo m yć się — albo na w y k ła ­
d y "  nie t ra f ia  nam do przekonania .

Kto p rzyczyn ia  się do tego, aby p rz y ­
s łan iać nam p iękno  naszych osiągnięć?

E kspozytu ra  ZOA Składa od pow iedz ia l­
ność ną Zjednoczenie B udow n ictw a P rze ­
m ysłow ego w B ia łym stoku , k tó re  syste- 
[m ityczn ie  p rzed łuża  te rm in y  u ru ch o ­
m ien ia  ko tła  z powodu... — O ZGROZO... 
zagubien ia  10 m e trów  kabla.

Z apytu jem y D yrekc ję , Z jednoczenia I 
E kspozytu rę  ZOA w B ia łym stoku  ja k  
d ługo  m a ją zam ia r zam rażać m ieszkań­
ców Domu Studenckiego? CZAS NAGLI.

Na podstaw ie ko respondenc ji 
BARBARY M IL LE R , S TE FA N II 
B REJN IA K, S TA N IS ŁA W A  KO.

BYLCA,
AM  — B iałystok

Zapomniane koło AZS
Na A kadem ii Medycznej w B ia łym sto­

ku is tn ie je  sekcją  szerm iercza  p rny Ko, 
le AZS. M am y salę, tre n e ra  — zdaw ało­

b y  się, te  w szys tko  w  p o rządku . Bolącz­
ką  ca łe j sekc ji jes t b ra k  sp rzę tu . W ysy­
łano  w te j sp raw ie  ju ż  k ilk a k ro tn ie  lis ty  
do Zarządu G łównego AZS, ale do dn ia  
dz is ie jszego nie o trzym a liśm y  żadnej od­
pow iedzi.

M am y nadzie ję, że no ta tka  p rzypom n i 
Za rządow i G łównem u o is tn ie n iu  nasze­
go Koła AZS i spow oduje  dostarczen ie  
up ragn ione go  sprzętu ,

JANUSZ W SZEKOROW SKI 
A M  — B iałystok

Plantacja
w niewłaściwym miejscu

W  Domu S tudenckim  p rz y  ul. E lekcyJ. 
ne j 82 (b lo k  A) w W arszaw ie p ę k ły  w

całą lin ię  i poprowadzić dookoła Do­
mu Studenckiego, łub powkręcać 
izo la tory w m ury nowopowstające­
go Domu.

Pewnego dnia na przerw ie m ię­
dzy w ykładam i studenci usłyszeli 
zobowiązanie personelu radiowęzła, 
k tó ry  to personel na cześć I I  Z jazdu 
PZPR podejm ował się uruchom ić 
g łośn ik i, napraw ia jąc izolację. Praca 
była ciężka, ale kol. kol. B. A n ton iak, 
J. O lszyński, A. M onaczyński, St. 
Pużyński i J. M ilew sk i zobowiąza­
nie podejm owali nie „na w ia tr" . 
W dn iu 10 grudnia w Domu S tu­
denckim  znów zabrzm iał hym n stu­
dencki i melodie piosenek po lskich 
i radzieckich.

Chcielibyśm y, aby adm in is trac ja  
Domu Studenckiego po traktow ała z 
rów ną gorliw ością i zapałem spra­
wę zainstalowania głośników w p o ­
kojach, ponieważ na korytarzu nie 
spełn iają one ca łkow icie  swej ro li, 

R E M IG IU S Z  R A M EL  
AM  — Białystok

żle przygotowana narada
Dobize przygotowana narada pro­

dukcyjna to ważne ogniwo w  pra­
cy. Lecz narada, k tóra m ia ła nie­
dawno miejsce na I I  roku w ydzia­
łu  zootechnicznego WSR w  O lszty­
nie — do tak ich  nie należała. P ier­
wszym błędem narady była słaba

frekw encja . Dalszy poważny b rak 
—  to nieprzygotowany referat. Sta­
rosta roku, tow . Jan W róbel, w  
sprawozdaniu swym  zamiast analizy 
dotychczasowej pracy, ograniczył 
się do przypom nienia jak poszcze­
gólne grupy zaliczyły sesję le tn ią  
oraz podania harm onogram u egza­
m inów  nadchodzącej sesji zim owej. 
Dużo natom iast miejsca pośw ięcił 
kol. W róbel krytyce koresponden­
tów . którzy pozwalają sobie na 
„anorm alne w y b ry k i“  — wynosze­
nie na zew nątrz naszych brakowi.

Kol. W róbel nie wspom niał, ż» 
studenci uczyli się kam pan ijn ie , na 
k ilk a  dn i przed term inem  egzami­
nu, że brak było ja k ie jk o lw ie k  sy» 
stematycznej pracy. Dwadzieścia o- 
sób z naszego roku nie zdało w se­
s ji egzaminów, w  w yn iku  czego 
zajęliśm y ostatnie miejsce na u- 
czelni. N ie m ów ił też o braku dy­
scypliny i o z łym  zachowywaniu 
się studentów na wykładach. Nic 
dziwnego, że dyskusja była zupeł­
nie ja łow a i n ie  przyniosła nic no­
wego.

N ie trudno się domyśleć w yn iku  
narady; po je j zakończeniu da ły 
się słyszeć głosy o zmarnowanych 
dwóch godzinach czasu, niechętne 
w yrzekan ia na temat wszelkich ze­
brań.

S TA N IS ŁA W  LEW A N D O W S K I 
j WSR — Olsztyn

Historia ^ ,
PEWNEJ KRYTYKI

pa źd z ie rn iku  b r. p rzew ody od u m yw a lk i, 
w sku te k  czego zosta ły zalane ściany w 
św ie tlicy  o raz  w poko jach  N r 110 I 210

Ściany zaczynają  ju ż  po k ryw a ć  się 
g rzybem

Na k ilk a k ro tn e  In te rw e n c je  m ieszkań­
ców, ZOA nie reaguje .

Czyżby m ia i zam ia r założyć p lan tac ję  
g rzybów  na ścianach D S.?

K RYSTYN/- GRABOW SKA  
UW  — W arszaw a

B yła  sobie pewna grupa stu­
dentów na pierwszym  roku  sla­
w is ty k i UW. Ż y ło  się im  bez­
trosko i  wesoło, G dyby nie mała  
kry tyczna uwaga w  „M a ły m  Po- 
prostu“l j — n ic  nie zm ąciłoby  
te j sielanki.

N iestety, stało się jednak nie­
szczęście. W idocznie komuś zale­
żało na tym , aby radosny żyw ot 
grupy przerwać. Znalazła się 
„parszyw a  owca“. Ktoś śmiał 
skry tykow ać dw ie na jbardz ie j 
godne szacunku osoby.

Biedne „o f ia ry "  niecnego pos­
tępku poczuły się głęboko do tk­
nięte. W raz z n im i doznała po­
dobnego uczucia i cała grupa.

D a le j akcja potoczyła się błys­
kawicznie, Dawno zapomniane 
słowo „zebran ie" znalazło się na 
ustach wszystkich. Jak  s law isty­
ka  —  s law istyką  — nie w idz ia ­
no czegoś podobnego. S taw iła  się 
grupa ja k  „ jeden mąż".

G łówna „o fia ra  podłego osz­
czerstwa“ — kolega Ruszczyć rzu­
c ił hasło: „W y k ry ć  tego dono­
siciela i  dać idiocie nauczkę/“

— Dać! Dać— krzyczała  grupa..,

W kącie poko ju  siedziała d ru ­
ga „ o fia ra“ z nonszalancko p rzy­
lepionym  do mocno uka rm ino ­
wanych ust papierosem  — spo­
glądała bystro na obecnych. —  
B yła tó koleżanka Knobloch.

—  Myślę, że nie potrzeba pow­
tarzać o co chodzi? — zagaił ze­
branie kolega Ruszczyć. Jakiś  
id io ta  sk ry tyko w a ł mnie i  kole­
żankę K nobloch  — wskazał na 
siedzącą. Koleżanka Knobloch  
skinęła na znak potw ierdzenia  
głową i  starannie w y lak ie row a - 
nym  paznokciem palca strząsnęła 
popió ł z papierosa na podłogę,

— Niech się przyzna! —  ry k ­
nęło kilkanaście głosów z grupy.

Na to wezwanie z ła w k i pod­
niósł się kolega P iw ow arsk i. 
Przez chw ilę  panowała głęboka 
cisza. Rzadkie to z jaw isko przer­
wane zostało dźw iękam i mocno 
zb liżonym i do odgłosów puszczy,

—  Przyznał się? Jak on to bez­
czelnie z rob ił! Do czego to już  
dochodzi! Zuchwalec! — posypa­
ły  się zewsząd okrzyk i.

— To św iństw o! — grzm iała  
koleżanka Knobloch  — Straciła 
nagle cały swój dotychczasowy 
spokój On się nas czepia O bi- 
k in ia rs tw o  m nie posądza— krzy­
czała tup iąc am erykańskim  mo- 
kasynkiem  o podłogę. Co za bez­
czelny typ !

Kolega Ruszczyć b y ł również  
cały w  ponsach. Jego wysoka  
postać chw ia ła  się ja k  maszt 
podczas burzy.

— Z arzuc ił m i — w o ła ł skrze­
czącym głosem — że nie w yw ią ­
zuję się z fu n k c ji w icestarosty  
s e k c ji Że frym arczę tą fu n k c ją !

Jesteście św iadkam i, że tak nie 
jest Chciałem się jedyn ie  zamie­
n ić  fu n k c ją  z organizatorem  
grupy. N ie widzę w  tym  nic złe­
go!

— Nte podoba m u się, że za­
chow u jem y się trochę głośniej 
na zebraniach n iż in n i!  — woła­
no z grupy. — Niech poszuka so­
bie lepszych! Nam  koresponden­
tów nie potrzeba  — od tego jest 
dz ienn ika rka !

y — A pa lić  papierosów w  semi­
na rium  nie przestanę choćby tam 
tab liczek: „N ie  pa lić " w is ia ło  
dziesięć — rzuc iła  wyzyw ająco  
koleżanka K nobloch w  stronę o- 
samotnionego ko leg i P iw ow ar­
skiego. — Ty m i nie zabronisz!
—  Gwiżdżę na twoją k ry ty k ę !

Po całej te j law in ie■ wym yślań  
na ch w ilę  wszyscy zam ilk li, by 
zobaczyć ja k  zareaguje na to ko­
lega P iw ow arsk i Ku zdumieniu 
wszystk ich słowa cofnąć nie 
chciał.

—  Wziąć się za niego —  pos­
tanowiła grupa.

Z  organizowano d ługofa low ą a- 
kc ję  zwalczania „donosic ie li i 
św iń". Duszą a k c ji b y ł kolega 
Ruszczyć, a koleżanka Knobloch 
dzielnie m u w  tym  sekundowała 
Razem ze „sk rzyw dzonym i" dzia­
ła ła praw ie  cała grupa. Przysło­
w ie m ów i, że „w spó lna bieda lu ­
dzi zespala".

Gdy zaczynały się ćwiczenia  
„akc ję " podejm owała koleżanka 
K nobloch W stawała z miejsca i 
słodkim  głosem m ów iła : „ Pan 
profesor zapewne jeszcze nie w ie  
ja ką  m am y „n iep rzy jem ną his­
to rię  — w y k ry liś m y  na grupie  
donosiciela", i  t d. i t. p.

Gdy w  grupie panował rozgar­
diasz, w staw ał z ko le i kolega Ru­
szczyć, podnosił palce do ust: — i  
szy, szy! m ó w ił Koniecznie chce- f  
cie, żeby was znowu ja k iś  kre­
ty n  om alował w POPROSTU. A k ­
c ja  ta pociągnęłaby się zapew­
ne w  nieskończoność. Grupa u- 
znała bowiem  ten now y  sposób 
„naw racan ia " za wcale przyjem ­
ną rozryw kę Tu jednak załamał 
się kolega P iw ow arsk i. — Z ko­
ła pomocy nie mam, profesoro­
w ie krzyw o  na m nie patrzą  — 
k łopo tu  ty lk o  narobiłem  sobie — 
pomyślał. Z aw a rł w ięc umowę z 
grupą. Można by ją  streścić 
m nie j w ięcej tak : „N ie  będę was 
k ry ty k o w a ł — a w y  dajcie mi 
spokój!

„ Z łam a ł s ię !" —  s tw ie rdz ił ko l 
Ruszczyć, me bez dum y Pomo­
gło! — Pow iedzia ła grupa t o- 
dechnęła swobodniej Znowu  
można trochę bezkarnie pohasać

Czy aby na pewno?

M IC H A Ł  G ARD O W SKI

1) Gazetka ścienna.



Stanęliśmy u progu dziesięciolecia. Z dumą patrzy­
my na przebytą drogę, drogę pełną trudu i zwycięstw. 
Weszliśmy na nią dzięki braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego. Kroczymy nią niezachwianie dzięki kie­
rownictwu naszej Partii, dzięki ofiarności mas pracu­
jących narodu i ich awangardy — klasy robotniczej. 
Dzięki wyzwoleniu twórczej energii mas obaliliśmy 
kapitalizm w mieście i obszarnictwo na wsi, a obec­
nie, pogłębiając nieustannie fundament naszej siły — 
sojusz roDotniczo - chłopski — walczymy o zbudowa­
nie podstaw socjalizmu, wnosząc tą walką nieprzemi­
jający wkład w dzieło utrwalenia pokoju na całym 
świecie.

Odbudowaliśmy straszliwe zniszczenia wojenne, zli­
kwidowaliśmy paraliżujące nasz rozwój zacofanie 
techniczno-ekonomiczne, stworzyliśmy podstawy dla 
przyspieszonego wzrostu dobrobytu całego społeczeń­
stwa. Na straży naszych praw demokratycznych i zdo­
byczy stoi Konstytucja PRL — wielka karta osiągnięć 
ludu polskiego. Gdy wnikniemy w to, jak wiele zro­
biliśmy przez okres jednego tylko dziesięciolecia — 
mamy słuszny powód do dumy i radości.

Podsumowując jednak nasze sukcesy, nie powinniś­
my puszczać w niepamięć tych czasów, które co praw­

da przekreśliliśmy już nieodwracalnie naszym budow­
nictwem, ale o których powrocie marzą emigracyjne 
wyrzutki narodu, cieszące się zbójeckim poparciem sił 
agresywnych na Zachodzie. Pragną oni przywrócić sto­
sunki wyzysku i ucisku, w których garstka bogaczy 
tuczyła się krwią całego narodu. Pragną znów uczynić 
z Polski folwark swój i międzynarodowego kapitału. 
Pragną narzucić terror wyborczy, gdy konstytucje 
„uchwalano“ pod presją rządowych bagnetów, gdy 
miliony ludzi nie mogło znaleźć pracy, a setki tysięcy 
katowano w więzieniach za to, że walczyli o prawo 
do życia. Panowie ci tęsknią nadal do faszyzmu, który 
pozwoliłby im hulać bezkarnie „u siebie" i napadać 
na słabsze kraje dla zdobycia rynków zbytu, dla roz­
boju, dla wyciskania maksymalnych zysków.

To wszystko do czego o n i dążą, a przeciwko cze­
mu my walczymy, pokazują — rzecz jasna w wielkim 
skrócie — karykatury wzięte z prasy międzywojennej. 
Zastanów się. nad nimi, Czytelniku. Ujrzysz wtedy 
lepiej — na mocy prawa kontrastu — porywające 
piękno naszych dni, pełną humanizmu treść walki 
prowadzonej przez cały nasz naród, przez każdego 
z nas, przez Ciebie. „T ry b u n a  R obo tn icza" n r  41 dn. 11.10.1936 Pi

Że l a z n a  s o l id a r n o ś ć  : k a p i t a l iz m , f a s z y z m , w o j n a .

R '  ; t '  V W  J ą  T  A 8  X l i  i  < Y V\ i -  ¡ O  Á i

i , m <*> ■ łV m jw r „I'«-: *• o. <!-• ■**;*•»> cr>i»«łrfc* roknka .

„M u c h a " n r  8 dn. 22.11 1935 r.

RZECZYWISTA RZECZYWISTOŚĆ. Ilustracja do słów czcigodnego pana premiera: „Frontem
do szarego czlo wieka-rolnlka“.

ŁOWY NA CHŁOPSKĄ &WZĘ,

Nowa pułapka m  cis!oj.«fc-/: S»kw*b*  roíaa ma być preynęią.

„T ydz ień  R obo tn ika '’ dn. 9 X11.1936 r.

„ŁOWY NA CHŁOPSKĄ DUSZĘ“. Nowa pułapka na chłopów: Re­
forma rolna ma być przynętą.

B u rżu a zy jn a  „ re fo rm a “ ro ln a  była oszukańczym  m an ew rem  ze s tro ­
ny ob szarn ików  i kap ita lis tów  polskich wobec spragnionych ziem i m ilio . 
nowych m as m ałoro lnych  i bezro lnych  chłopów. W m yśl ustaw y o re fo r ­
m ie  ro ln e j chłopi na bardzo  ciężkich w a ru n k a c h  m oqli ZA K U P IĆ  część 
ziem i ob szarn icze j. K orzysta ł na te j tra n z a k c ji ty lk o  i w y łączn ie  ob szar­
n ik , k tó ry  na w ielce korzystnych  w aru n kach  pozbyw ał się na jg orsze j 
z iem i, a zysk iw a ł chłopa jako  w iecznego d łu żn ika . P rzec iw ko  tej oszu­
kańczej „ re fo rm ie “ ro ln e j w a lczy ła  z całą bezw zględnością K P P  stając  
na czele w yzysk iw anych  m as biednego chłopstwa.

Bezpartyjny bké m pá tp rée f t  Jfaq tkm

ti . »

„K aczka R epub likańska ’ z 15.11 1928 r.

1. Bezpartyjny blok współpracy z Rządem 
BBWR — faszystow ska p a rtia  rząd ow a, istn iejąca  

w  latach 1928.1935.

„M u ch a " n r  8 z dn 19.11 1926 r.

P o d a tk i  ł K r y z y s .

M t w S T e «  K W tA T K O lK fS K t .  T y m  w f W * » «  jw O iM K b w Y m  * * * .
* ******* *»*«*«**.

.M ucha”  n r  3 dn 17 I 1936 r.
„PODATKI I KRYZYS“.

Minister Kwiatkowski Tym workiem podatkowym 
uśmiercę cię. — Kryzys: Ale i Polskę zarazem.

Eugeniusz K w iatkow ski — m inister p rzem ysłu  i handlu  
w rządach: B artla , P iłsudskiego, Św italsk iego, ponownie  
B artla  i S ław ka, w reszcie m in is te r skarbu  w gabinecie Ko. 
ścia łkow skiego (1935 — 1936) i S ław oja-S kładkow skiego.
D zie rżąc  tekę  m in is tra  skarbu  s tara ł się w ybrnąć  z k ry z y ­
su poprzez nak ładan ie  dodatkow ych podatków  na m asy  
pracu jące  k ra ju .

ZŁOTO UCIERA IX) AMERYKĘ;

..M ucha" n r  8 dn. 10 1 1936 r.

„OPTYMISTA“ — Patrz, jak się la Warszawa rozbu­
dowuje. Jeszcze rok temu nic tutaj nie było, a dziś już 

spluwaczkę postawili.

t». rtUWWMł« «I» M m w IM k
: u i * i * . i. 0 . * fc * * i. -  ? te «*$»&*, *5«

„W DOWÓD MIŁOŚCI". — Masz tutaj ten ba­
jeczny pierścień brylantowy. Ażeby go dla cie­
bie zdobyć, wydaliłem z fabryki znowu 50 ro­

botników.

„M u ch a ” n r 14 dn. 1.XI. 1935 r. 
„ZŁOTO UCIEKA PO AMERYKI". — Wujaszek Sam 

znów przy apetycie.

.M ucha" o r 7 dn, 12.11.1926 r.
„PRZEZ PODWÓJNE SZKŁA". Po skasowaniu stypen­
diów dla akademików. Pan minister St. Grabski: Mę­

czył się ten motylek na szpilce, ale niedługo.

TRANSFUZJA KRWI

t.K W IA T A N t ~~ Ry a ty w it k a fltd i»  mr W e is  titilon iić  * ram fuz ji k m i

„D w u ty g o d n ik  Ilu s tro w a n y " n r  17 dn. 30.IX 1934 r.
„TRANSFUZJA KRWI". Lewiatan: — Iły ożywić kapitalizm, nalee 
ży dokonać transfuzji krwi — czyli wzmóc kapitalizację we-t

wnętrzną.

« „ . - i i Í  »>. &  »siadiu u m  «s p i« » - •••c * * « * * f  O®#8® *11
<Ss!» JSÜ.« ' >

„Mucha" nr 12 dn 22.111.1935 r.
„IM IENINOW A LAURKA“. Sławek, Car, Makowski. — Ze strar 
chu nastroszyły nam się wszystkim piórka — czy się aby Dziad-i 

kowi spodoba laurka?
W a le ry  Stawek — P rzew odn iczący  BBWR. D w u k ro tn y  p re m ie r  tzw . 

rząd ó w  p u łkow n ików  (la ta  1930 — 31). Jeden z w spółtw órców  faszystow ­
skie j kons ty tuc ji.

Stanisław  C ar — m in is te r sp raw ied liw ości w rząd ach  B artla  (1928 — 
1929), Ś w italsk iego  (1929) i S ław ka. W spółtw órca faszystow skie j konsty-

W acław  M akow ski — m in is te r sp raw ied liw ości w  gabinetach Ś liw iń ­
skiego (1922), N ow aka, S ikorskiego  i B artla  (1926). Zasłynął z op racow a­
nia i w p ro w ad zen ia  takich  reg u lam inó w  dla w ięźn iów  po litycznych , k tó re  
postaw iły znak  rów n an ia  m iędzy w ięźn iam i po litycznym i i k ry m in a ln y m i. 
W raz ze S ław kiem  i C arem  by ł w spółtw órcą faszystow skie j kons ty tuc ji.

D w a j  bez rob o tn i:

„Ze Świata" nr 11 dn. 30.XI.1932 r. ¡ 

„DWAJ BEZROBOTNI“.



S p o r t  *  S po r t  *  Spor t
Trzeci tradycy jny  ra id  PTTK

W ysokopienne sosny, , po­
k ry te  „b ia łą  watą“ , ta­

jemnicze, leśne przesmy­
ki, różowy ś w it gór 
beskidzkich... Słońce, 
śnieg... i krysta liczne po­

wietrze. Narty.., narciarze... słowem 
„b ia łe  szaleństwo“ . A wieczorem, 
niezapomniane ognie b iwaków , 
śpiew, humor, radość, poważne roz­
m ow y i praca społeczna wśród lud­
ności góralskie j, wrażenia, które  zo­
sta ją  na długo w  pamięci — ta k  p i­
sał do nas rok temu jeden z uczestni­
ków  I I  Narciarskiego Raidu PTTK.

Przypom inam y te entuzjastyczne 
wypow iedzi, gdyż za miesiąc znowu 
zaroją się szlaki, tym  razem Sude­
tów , tysiącam i narciarzy.

Udzia ł w I I I  Raidzie N arc iarsk im  
P T TK , w  dniach od 4 do 7 lutego, 
zapowiedziało ponad 3000 narciarzy z 
całego k ra ju . Przybędą oni tu ta j nie 
ty lko , aby czerpać radość 1 siły do 
nauk i i pracy, ale by przez przeby­
cie rozległych terenów Karkonoszy,
Sudetów Środkowych i gór Z iem i 
K łodzk ie j dowieść swego przyw iąza­
n ia  do tych odwiecznie polskich 
ziem, poznać się z ludnością m iejsco­
wą, je j życiem i zwyczajam i.

Wśród uczestników ra idu nie może 
zabraknąć m łodzieży studenckiej. Pa­
m ię tam y dzielną postawę w zeszło­
rocznym  raidzie kolegów z Łódzkie j 
Akadem i Medycznej, którzy nie ty lko  
za ję li jedno z czołowych miejsc, ale 
w y ró ż n ili się w pracy społecznej, 
spiesząc ludności m iejscowej z pomo­
cą lekarską.

N iestety, trzebs stw ie rdz ić  że 
przygotowania do raidu w roku bie- na ucze,niach również nie prze jaw ia- „Jestem studentem A kadem ii Me- 
żącym przedstaw iają się nader słabo lą w tym  względzie energiczniejszej dycznej we W rocław iu, ale kocham 
Koła AZS zajęte akcją sprawozdaw- dzlałalności- również tu rys tykę  i sport -  pisze
czo-wyborczą i wyboram i organiza- Tymczasem w a runk i ra idu wym a- nas ko' ega Jerzy J. z w rocław - 
tora sportowego w grupach zapo- gają wysokie j kondycji fizycznej, do- s'i ' e.i AM . Chciałbym , by tu rys tyka  
m m ały o ra idzie i o popularyzowa- brego sprzętu i ekw ipunku , zdyscy- 1 sPo rt da ły m i, obok zadowolenia i 
n iu  tej najważniejszej bodaj imprezy pilnowania uczestników oraz poważ- P o je m n o ś c i, s iły  do dalszej nauki.

Chcę brać udział w organizowanych 
przez P TTK  raidach, wycieczkach, 
zdobywać odznaki turystyczne, po­
znawać piękno m ojej O jczyzny. Ta­
kich jak  ja  jest w ięcej. Tymczasem 
na m oje j uczelni nie ma Koła 
P T TK , a organizacje młodzieżowe 
nie in teresu ją się tym i sprawam i“ .

Zaniedbania te trzeba bezzwłocz­
n ie  napraw ić. Ostatnie uchwały Ple­
num ZG ZM P i AZS wskazują na 
konieczność wciągnięcia do czynnego 
upraw ian ia  sportu i tu ry s ty k i jak 
na jw iększe j ilości młodzieży. Jeszcze 
jest czas na rozpoczęcie in tensyw ­
nych przygotowań do raidu. Jeste­
śmy przekonani, że weźmie w  nim 
również udział kolega Jerzy J. z w ro­
c ław sk ie j A kadem ii Medycznej i 
większa niż w  roku ubiegłym  Liczba 

„N a  mecie ra idu  by liśm y porządnie zmęczeni, ale żal było, że ra id  ju ż  studentów. „B ia łe  szaleństwo“  zapa­
sie skończył". nu je  w Sudetach.

sezonu zimowego 1954 r. Koła P TTK  nego przygotowania.

W naszym og ró d ku  odbyw a się dziś 
w ie lka  uroczystość w ręczan ia  podarków  
now orocznych zasłużonym  na po lu  na­
uk i i p racy  społecznej.

Z b ra ku  m iejsca, p o d a rk i nasze są 
skrom ne, ale po w in ny  p rzyn ieść  ob da ro ­
wanym jeś li nie dużo radości, to  w  każ­
dym raz ie  pożytek.

A w ięc do dzie ła , o tw ie ra m y  w orek!

Pegaza, sym bol szybkości, o fia ro w u je ­
my b rygadom  rem ontow ym  w Pałacu K a, 
z im te rzów sk im  w W arszawie, k 'ó re  od 
k ilk u  la t u rozm a ica ją  w yk ła d y  akom pa­
niam entem  na jróżn ie jszych  hałasów.

A  oto po da re k  d la  KU ZSP na WSE w
Szczecinie. M um ia poprow adz i k u rs  Je­
szcze lepszego konserw ow an ia  na ta b li­
cach s ta rych  ogłoszeń i gazetek.

„Z g ra nem u  k o le k ty w o w i"  — c z y li ko ­
legom: F ryd rych o w iczo w i, Ja łoszyńskie- 
mu. Kozłow i, W alaw skiem u i że lezn ikow i 
— a k tyw is to m  ZMP z U n iw e rsy te tu  Bo­
lesława B ie ru ta . Rżnąc codziennie  w  b ry ­
dża w Domu S tudenckim  p rz y  ul. P róch ­
n ika  18 na pewno zn iszczy li ju ż  s ta rą  
talie .

O ku la ry  k ie ro w n ik o w i B ib lio te k i G łów­
nej UMCS w L u b lin ie , aby d o jrz a ł w re ­
szcie. że jeden egzem pla rz „C hem ii f i ­
z jo lo g ic z n e j"  B laut-OpieńskleJ to za 
mało.

Członkom  Zarządu TPPR p rz y  UJ w
K rakow ie , k tó rz y  może na bo isku  ro z ru ­
szają się trochę.

Kier ow n ic tw u  MKS w  K rako w ie  kotek 
od p ło tu , do w b ic ia  sobie w głowę, że 
p lan  im p rez  jes t nie po to, żeby go 
.m ien iąc w os ta tn ie j ch w ili.

Ten un iw e rsa ln y  k lu cz  k ie ro w n ic tw u
Domu S tudenckiego p rzy  ul. Akade 
m iek ie j 5 w W arszaw ie w celu o tw a rc ia  
zam kniętego stale gab ine tu  m arks izm u- 
len in izm u  oraz sw oich serc na prośby 
studentów .

KU. ZSP U n iw e rsy te tu  im . B. B ie ru ta  
aby z ja d i m yszy, k tó re  z ko le i z jada ją

W naATjyn;

Podarki
Noworoczne

n leko lpo rtow ane  tygo dn iam i POPROSTU, 
leżące na stosach w loka lu  ZSP. Kot jes t 
ró w n ież  w yspecja lizow any w g ryz ie n iu  
sum ień oraz pewnych części c ia ła  d łu ­
b iących  w nosie „a k ty w is tó w “ .

D ziekanatow i w ydz ia łu  e lek trycznego 
SI wr Szczecinie, by  ją  m ożna w reszcie 
p rzy ło żyć  na p isem ku z decyz ją  zainsta. 
low ania m ik ro fo n u  na sali, w k tó re j od ­
byw a ją  się w yk ła d y  z techno log ii m ate­
ria łó w .

B iu ro k ra c ie  z M in is te rs tw a  S zko ln ic­
tw a W yższego, by podpisa ł w reszcie  ze. 
Zwolenie na w znow ien ie  s k ry p tu  z „C he­
m ii o rg a n iczn e j“  d r  Moszewa, o co od 
dłuższego czasu bezskuteczn ie in te rw e ­
n iu je  WSE w K rakow ie .

W raz ze szczegółową in s tru k c ją  uży­
w an ia  koledze M. K z UMCS w L u b lin ie , 
aby m ia ł w iększe szanse zdobycia  p re m ii 
za do b re  postępy w nauce.

Ten sk ro m n y  d a r k ie ro w n ic tw u  e lek ­
tro w n i poznańskie j o fia ro w u ją  m ieszkań 
cy Domu S tudenckiego na W in o g ra ­
dach z życzen iam i, by św ieczk i te sta 
n o w iły  jedyne ośw ie tlen ie  m ie jsc żarnie, 
szkan ia w yżej w spom nianego k ie ro w n ic ­
twa, tak  ja k  s tanow ią często jedyne  
ośw ietlen ie  Domu Studenckiego.

N ieznanym  posiadaczom p ien iędzy ze 
b ra n ych  na wiosnę 1953 ro k u  od studen­
tów II ro ku  w ydzia łu  leka rsk iego  AM w 
Lodzi ja kob y  w celu w ydan ia  zb io ru  za­
gadnień i py tań  na le tn ią  sesję egzam i­
nacyjną.

ZU ZMP p rzy  AM w B ia łym stoku  za 
żyw ą i pe łną in ic ja ty w y  w spóip racę z KU

ZSP w zakres ie  o rgan izow an ia  zespołów
artys tycznych .

E kspozytu rze  ZOA w  W arszawie, do­
szczętn ie znudzonej na trę tn ym i p ism am i 
k ie ro w n iczk i Domu Studenckiego p rz y  
Al. N iepodległości 147 do tyczącym i repe­
ra c ji k a lo ry fe ró w  i w staw ien ia szyb. M a ­
m y nadzie ję, że nasz prezent r  o z e r -  
w i e szanowną E kspozytu rę.

Na ro k  1954 PPK „Ruch“ *a  cało­
ksz ta łt n iezbyt ch lub ne j dz ia ła lności w 
ro k u  1953 w  dz iedz in ie  ko lp o rta żu  PO­
PROSTU.

O pracow ano na podstaw ie ko respon­
de nc ji kol. kol.: T. G rzeszczyka, W ar­
szaw a; E. Paszkow skiego, Szczecin; 
J. J an czarka , W roc ław ; W Sm oteekie- 
go, K raków ; S. K ub iaka , Poznań; M. 
K aszuby, Lub lin ; Z. Jońcy, K raków ; 
S. S urm ińsk iego , W roc ław  Z. 2 i± k i, 
K ra k ó w , T. S karżyńsk iego , Warszawa; 
W . S zkuba ły , Szczecin; J. K lim asa, 
Łódź; P. K u c h a rc zy k a , B iałystok.

R ady
które mogą się przydać
w  roku 1954

NIE  N AL E ŻY  pod m elodię głosu p ro fe ­
sora układać słów lis tu  do ukochanej 
osoby. Jeśli nawet roz łąka  z tą  osobą 
napawa was taką  go ryczą , że n a jb a r. 
dz ie j pas jonu jące  rozw ażania  na tem at 
źród łos łow ów  p ra ind o e u ro p e jsk ich  w ję ­
zykach w schodn io -s iow iańskich  p rzecho­
dzą wam m im o uszu i w yw o łu ją  jedyn ie  
bo lesny zg rzy t w jaźn i — pow inn iśc ie  
s ię p rzem óc i w łączyć w tzw. n u rt.

N A L E Ż Y  bow iem  pam iętać, że źród ło- 
s łow y są wieczne, a nasze tęsknoty l ich  
ob ie k ty  — przem ija jące .

NIE N A L E Ż Y  uzupełn iać w tym  czasie 
swoich b ra kó w  w dz iedz in ie  zna jom ości 
p rasy. D em okra tyczny S avo ir V iv re  z 
„P rz e k ro ju  stanow czo w ystępu je  p rze ­
c iw ko  czy tan iu  — nawet „P rz e k ro ju “  — 
na w yk ładach  (Nie jes t ró w n ież  w y ją t­
k iem  POPROSTU).

Głód prasy, ja k  1 zw yk ły  głód (zaspo­
ka ja n y  za pom ocą b u łk i z kiełbasą) — 
to nie są po trzeby , o k tó rych  w ypada 
p rzyp o m in a ć  sobie w czasie w yk ładu . A 
je ś li nawet na trę tn a  pam ięć nasunie wam  
ob raz  nie p rzeczytane j gazety, czy nie 
z jedzonej b u lk i — nie poddaw a jc ie  się 
te j słabości.

N A L E Ż Y  sobie w tedy u p rzy to m n ić  że 
ta jn ik i g ra m a ty k i s ta ros łow iań sk ie j, czy 
ra ch u n ku  różn iczkow ego (w zależności 
od w yk ładu ) dadzą wam w yższy stan na­
sycenia — nasycenie w iedzą.

NIE  N A L E Ż Y  w yco fyw ać się na czas
w yk ładu  na tzw. da lek ie  ty ły . Tego ro ­
dza ju  s tra teg iczne  posunięcia mogą dać 
dobre  re zu lta ty  na w ojn ie , ale nie na 
stud iach . Dalekie ty ły  bowiem p ro w o ku ­
ją  do u trzym yw a n ia  ko n ia k i u z sąsiada­
m i (tow arzyska  w ym iana m yśli).

N A L E Ż Y  natom iast pam iętać, że: na  
w o jn ie  szukam y ko n tak tu  z n ie p rzy ja c ie ­
lem a na w yk ładz ie  je d yn ie  z p ro feso ­
rem.

NIE N A l EżY za jm ow ać się przede
wszyci kun ooserw ac ją  kolegów , w oba­
wie, że s łucha ją  oni w yk ładu  nie dość 
uw ażnie Bo w tedy zda rzy  wam się to, 
co naszemu koresponden tow i, k tó ry  za­
kończy ł sw oje k ry tyczn e  uwagi s łowam i: 
„Ja też nie uważałem, bo p a trzy łe m  co 
ro b ią  in n i...“

N A L E Ż Y  bowiem  pam iętać, że p r z y ­
kład idz ie  od nas sam.vch Jeśli spog lą ­
dam y na naszą uroczą sąsiadkę w celu 
zw rócen ia  je j w zrok iem  uw ag i na n iesto­
sowność pu drow a n ia  noska — m ożem y 
nagle ulec tzw  zapa trzen iu  i s tra c ić  
w ie le  cennych słów w yk ładu . A jednocze­
śnie dać z ły p rz y k ła d  bo:

NIE  N A L E Ż Y  (m im o wszystko) w p a try ­
wać się w ko leżanki, a racze j w p ro fe . 
sora l

A. LECH

P O P R O S T U  U
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W A R U N K I
Jedenastu p rzy ja c ió ł z wczasów studenckich  doczekawszy ra ­

dosnej c h w ili, k iedy  w szystk ie  egzam iny b y ły  ju ż  poza n im i, po­
s tanow iło  spotkać się w  W arszaw ie. W id z im y  ich w łaśn ie  na 
M D M -ie , skąd w yruszą  w kró tce  do swoich zakładów  pracy.

T u  w łaśn ie  zaczyna się nasz konkurs . Jak w id z im y , poszcze­
g ó ln i absolwenci oznaczeni są liczbam i od 1 do 11, a zna jdu jące  
się poza M D M -em  zakłady pracy —  lite ra m i a lfabe tu  od A do K . 
K o n ku rs  nasz polega na tym , aby na podstaw ie cech charakte ­
rys tycznych , k tó ry m i ry so w n ik  obdarzy ł postacie poszczególnych 
abso lw entów  oraz na podstaw ie rysunków  przedstaw ia jących  ich 
przyszłe zakłady pracy —  odgadnąć; J

po pierwsze: ja k i k ie ru n e k  s tud iów  każdy z abso lw entów  u koń ­
czył

i  po d rug ie : w  k tó ry m  z tych  zakładów  pracy każdy z n ich  zo­
stanie za trudn iony .

Rozw iązanie konku rsu  nie pow inno W am  spraw ić  w iększych 
trudnośc i —  a gdyby jednak, to pam ię ta jc ie , że nasi absolwenci 
idą  do p rzeds ięb io rs tw  i in s ty tu c ji,  k tó rych  praca ma szczególnie 
duże znaczenie dla dalszego w zrostu  stopy życ iow e j mas p racu ­
jących , d la  popraw y ich w a run kó w  życia.

K u po n  należy w yp e łn ić  w  ten sposób, by w  ru b ryka ch  pozio­
m ych  obok te j samej liczby , k tó rą  na rysun ku  oznaczony jes t 
absolw ent, podać nazwę k ie ru n k u  s tud iów  oraz lite rę  a lfabetu ,

K O N K U R S U
k tó rą  oznaczony jes t odpow iedn i zakład pracy. P rzyk ła d : gdyby 
na M D M -ie  b y ł abso lw ent (oznaczony liczbą 13) piszący coś w  no­
tesie rep o rte rsk im  lu b  ciągnący ko leżankę do k iosku  „R u c h u “ , 
a jeden z zakładów  pracy (oznaczony np. l ite rą  S) w yg lą d a łb y  na 
redakc ję  —  to wówczas w  kupon ie  należałoby obok liczby  13 na­
pisać „d z ie n n ik a rs tw o “  oraz podać lite rę  S. (Uwaga: nazwa k ie ­
ru n k u  s tud iów  nie m usi być identyczna  z dosłowną nazwą odpo­
w iedniego w yd z ia łu  na k tó re jś  z uczeln i).

W ype łn ione  kupony konkursow e należy przesyłać do dn ia  31 
styczn ia  na adres: Redakcja PO PRO STU, W arszawa 18, u l. W ie j­
ska 17 —  z dop iskiem : K o nku rs  „11 abso lw entów “ .

M iędzy uczestn ików  konku rsu , k tó rzy  nadeślą tra fn e  rozw ią ­
zania, rozlosowane będą następujące nagrody:

I  — radioodbiornik „Aga“
I I  — zegarek na rękę „Pobieda“ 

i I I  — kupon w ełny  ubran iow ej 
IV  — teczka skórzana 

V—X  —6 bonów książkowych po 100 zł.
ORAZ 40 WYRÓŻNIEŃ KSIĄŻKO W YCH.

Kupon konkursowy
Im ię  i n a z w is k o ..............................
u c z e ln ia  ............................................
a d r e s ...........................
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3 9

4 1 0

5 11
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